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JACEK GŁĘBSKI 

:Na początku sprawa wyglądała niewinnie. 
Ot, kolejny skandal, jakich wiele dotyczący o­
płakanego stanu zabytków w nadmorskim mia­
steczku Darłowo w województwie koszaliń­
skim. Pierwsza osoba. z którą na ten temat 
rozmawiałem, z racji zajmowania dość wyso­
kiego stanowiska w Koszalinie, naprowadziła 
mnie tylko na ślad, radząc, bym w miarę chęci 
I motllwoścl sam zbadał sprawę. Padło tylko 
hasło: Zamek Książąt Pomorskich 1 kaplica. św. 
Gertrudy w Darłcnvle. I jeszcze króciutka cha­
rakterystyka: w kaplicy . mieści się miejska 
trupiarnia (brzydkie słowo, ale chyba najlepiej 
oddaje przeznaczenie jednego z najciekawszych 
gotv<'kich zabytków sakralnych) a zamek Jul 
od 17 lat Jest \V remoncie. 

Z niewielu gotyckich obiektów sakralnych 
zachowanych na Pomorzu bez wątpienia na 
czoło wysuwają się 3 kaplice: · ·· • · • · , 

W KOSZALINIE, Sł.UPSKU 
I DARŁOWIE 

Zarówno kaplica w Koszalinie Jak ł w Dar­
łowie mają za patronkę św. Gertrudę. 

Kaplica w Darłowie załotona Jest na rzucie 
dwunastoboku. Do wnętrza ze sklepieniem 
gwiaździstym ł krzyżowo-żebrowym wspartym 
na sześciu filarach, prowadzą trzy ostrołukowe, 
profilowane portale. Całość zamyka od góry 
wielospadowy dach w kształcie wysmukłego 
ostrosłupa, pokryty dachówką I gontem. Właś­
nie z pgwodu tych walorów architektonicznych, 
osoby bardziej ode mnie kompetentne, mówiąc 
o kaplicy, u!ywały określeń "perła architektury 
rotyckłej", „unikat'' Itp. 
t Wewnątrz kaplicy znajdują się cenne za~ 
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Rozmowa z LESZKIEM JEZIERSKIM .- trenerem Po­
goni Szczecin, obserwatorem z ramienia PZPN na 
Mundialu'86 w Meksyku. 

- Wrócił pan z Mrksyku - Czy zcrhciałby P'.l.n PO• 
wcześniej '1 nie był pan na ii- wiedzieć. "° pan wie? 
nałowych meczach. Dlaczrgo? - Może me tyle. co wiem, a 

- Gdybym został na finało- raczej ro slysr.ałem. Otóź sły­
we mecze, to miałbym najblit- szałem, że nie działo się naj­
szy wolny samolot d • Europy lepiej, tę nie było w polskim 
dopiero 9 lipca, a przecież jes- zespole dyscypliny, że „ginęli'' 
tem trenerem Pogoni Szczec1n zawodnicy I to przed meczem, 
i powinienem już wziąć się '1'.3 że choć ośrodek był dob"ze 
pracę z drużyną. Skorzystałe•n strzeżony, to kręciły się po nim 
więc z tego, że było wolne meksykańskie dziewczyny. a są 
miejsce w samolocie odlatują- one bardzo ładne, że były rMne 
cym z Meksyku 26 czerwca I koncepcje skl;idów, że najwięc~j 
oto jestem w Łodzi. a jutro ia- o tvm mieli do pow1edzenl'ł: 
dę już do pra~y w S1..czecinie. Zbvszek Boniek. Józef Młynar-

- Był pa.n obserwatorem ra- czyk, Wl:idlimierz Smolarek i 
zem i Marianem Szc1N•howi· Rom:m Wójcicki. "Prezes poz-
czem. Co należało do panów o· nańsk'eqo Lecha. Hilary Nowdk, 
bowia.zków? z którym jestem w dobrej 1c;: .,. 

- Ja byłem w Meksy- • mitywie. choć rozst<,iłem sie z 
ku i obserwowałem me- Lechem. pr7.yznal mi racje. t'.! 
cze rozgrywane na obu n ' erhętnie zw::ilniałem ww·id-
stadionach w Meksyku, w Ne::a nik6w na zgrupow~nia Zoba-
w pobliżu Meksyku oraz w czyi sam, co się tam dzieje 
Puebli l Toluce. Natomiast i przyznał mi rację. 

Marian Szczechowicz był . w Cały czas byłem przeciwny 
w Guadalajar1.e. .Jedyny nz takim meto:iom przygotowywa­
tylko skontaktowaliśmy -;lę "i:c'!- nia drużyny, jakie były stoso­
lefonicznie w sprawie odlotu z W'3ne. Mogę to poprzeć pny• 
Meksyku, ale i tak bez rezul- kładem Marka Ostrowskie~o, 
t.atu. Nie umiem oowiedziec. który jesienią gra! bJrdw dnl:J-
jak sobie dawał radę Marian rze, a po powrocie ze zgrupo-
w Guadalajarze. wania. wiosną okazał się zu. 

- A pan Ja.k so',ie da.wal pełnie n ieprzy~otowany do i:(ry 
radę? w drużyni? klubowej . Mu~i1· 

- Przyleciałem razem z pol- łem go wziąć do ind:vwidua!nf!• 
ską ekipą, która poleciała ·i:ł- go przygotowania i to dopiero 
le j do Monterrey Zostałem w dało rezultat. 
Meksyku sam 1 prl:ez ral.v rn le• 
siąc nr.d się mną nie :r.:-iin~c· · - Do!lzh mnie hl<il' sluc!> „ 
resował. nill t:idiwonił . n!fi r.a- il' nasi piłk~r1.- nie m?l•li do­
pytał, co sądzę o mec~'.lch in~ irtateezn~ch botlźcón·· finanso-
nych drui:yn, albo jak sobie wych. 
daję radę. Meksyk t •1 olbrzy- - Niech pqni to włoży mię-
mie miasto: 75 km długie i 45 dzy bajki Do„tali za wyjście z 
km szerokie Kupiłem plan n1 - grupy i miel! oferowane duto 
uczyłem się ieździr metrem 1 więcej za wygrany mecz z Bra· 
j a koś sobie radzilem W Me!{- zylią. Ale nie byli w stanie 
syku trenerem chodziarzy jest podnieść tych pieniędzy. 
Jerzy Hausleber - mój kole- - Widział pan mecze nas1,.>J 
ga . On ml wiele pomógł . Byli drużyny, Co może pan o nfoj 
t am też polscy dziennikar·,;e. • powiedzieć? 
Wspomagaliśmy się wzajetnnie. - Widziałem I słyszałem. ro 
A przy okazji mogłem prze~ mówili inni i czytałem, ro p1-

konać się . ie praca ll :ł SZych s.ali. Malo zresztą o nas p jsa-
dzienn ikarzy orzv obsługiwJ- lt. Ale . ; tn -wystarczy. Qp1u a 
n'u takiej imprezy jaką jest była niedobra Drużvna jest 
i'.1undio.l wcnle nie należy do nijaka. Józka Młyn:i.rc~yka na-
htwych. Czasami wymaga koi!- zywano „misiem w bramce". 
skiego zdrowia. Gdyby klblce P?lacy niczym szczególnym się 
znali całą prawdę o ich pra· me wyróżni!L Nie było w na• 
cy, to wybaczaliby im różne szej drużynie ataku. Zbyszkowi 
wpadki. Bońkowi powiedziałem, że 

- W Monterrey pan nie był. nie wolno było mu zgo-
Nle ma więc co pytać pana, cn dzić się i;rać w ata-
s:ę ta.m działo? ku. to on niE' 1,o s ' nap;iSI m-

- Nic. Nie byłem w Monte · - k·em Sam Smn -2rek nicze;?o 
rey Ale dochodziły mme różne nie potrafil 1.:robić· Uru,e wąj,•z ·,·-
słuchy. Gdy wracała do Polski cy pytali mnie. dlaczego nie 
grupa działaczy, pojechałem na gra Krzysztof Baran. 
lotnisko i długo z nim! rozma- To pq:ecież napa-
wiałem. Spotkałem też Zbyszka stnik. Ale nie potra­
Bońka i z nim również roz- fiłem na to odpowle­
mawiałem. Trochę wiem, co si'= dzleć. , 
tam działo. 

·. 
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szych ~ najpiękniejszych obiektów o załoi:eniu 
gotyckim .na terenie Pomorza Srodkowego. Tru­
dno u~tahć datę powstania Zamku Książąt Po­
morskich w Darłowie, wiadomo jedynie, że w 
1352 r. tere!1 wyspy zamkowej leżącej wśród 
rozlewls~ Wieprzy zakupił książę Bogusław, a 
pod komec XIV w. istniał tu jut 

GOTYCKI, CZWOROBOCZNY 
ZAMEK 

bytkl, m. in. empory (czyli odmiany galerii) 
tzw. szewskie z Il poł. XVII w. ufundowane 
przez cech szewców I zawierające cenne malo­
widła, renesansowe ławy l inne elementy wy-. 

okolony murem obronnym z blankami I wletą 
od s~ro.ny północnej. Zamek ten był najczęściej 
pr~eJśc10wą siedzibą książąt pomorskich, choć 
książę Eryk I, zdetronizowany władca krajów 
skandyna.wskich, miał tu swą stałą, dotywotnią 
re~ydencJę. On to wła§nie wzniósł reprezenta­
cyme skrzydło parterowe z dużą salą trono­
~vą, prz;rkrytą sklepieniem gwiaździstym, Po 
Jego śmierci zamek był przez wiele lat siedzi­
bą żony Eryka, księżnej Zofii I jego syna -
Bogusława X. Z jej właśnie Inicjatywy rozpo­
częto budowę nie istniejącego obecnie. a będą­
cego wówczas najbardziej reprezentacyjną częś­
cia obiektu. skrz:vcHa zachodniego. 

stroju wnętrza. , 
' Kaplica pochodzi z II poi. XIV w, lub z po-

czątku XV w. Po gruntownej restauracji w 
1912 r., zgodnie z projektem prof. Sacusa, we­
dług dokumentów z archiwum zabytków Wy­
działu Kultury I Sztuki w Koszalinie jej 
stan jest raczej zadowalający. Zresztą właś­
ciciel - jak wynika z tych dokumentów: Para­
fia rzymskokatolicka w Darłowie - jakoś so­
b.ie. radzi z kaplicą. Tylko jak pojąć, że wlaś­
c1c1elem jest parafia, a cmentarz, na którym 
stoi kaplica, jest cmentarzem komunalnym, zaś 
żeby było ciekawiej sama kapllca utytkowana 
jest jako miejska (a nie parafialna!) kostnic:'!? 

Kolej na zamek. Jest to jeden :a na'jcennleJ- .... 

Syn Bogusława X, Barnim XI, wzniósł 
pierwsze elementy o renesansowym 
charakterze, uzupełniające niejako go­
tycką architekturę zamku. Do skrzydła 
południowego i wschoditiego do-
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
Instytucji ł zakładów pracy -
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach 
w których znajduj!\ się - siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" zamawiają 

- prenumeratłł w · tych oddziałach 
- Instytucje i zakłady pracy 
dokalizowane w miejscowoś­
ciach gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa Książka 
Ruch" oplacajlJI prenumeratę w 
urzędach pocztowych I u dorę­
czycieli; 2. dla indywidualnych 
prenumeratorów: osoby fizycme 
zamieszkałe na wsi I w miejsco­
wościach, gdzie nie ma od­
działów RSW „Prasa - Książka 
- Ruch" opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych I u 
doręczycieli: osoby fizyczne za­
mieszkałe w miastach - siedzi­
bach Oddziałów RSW „P,rasa 
- Książka Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pocztowych. nadawczo-od­
dawczych właściwych dla miej­
sca zamieszkania prenumerato­
ra. Wpłaty dokonuje się używa­
jąc blankietu „wpłaty" na ra­
chunek bankowy miejscowego 
Oddziału RSW "Prasa - Książ­
ka - Ruch"; 3 prenumeratę ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje RSW „Prasa 
Książka - Ruch", Centrala Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw, 
ul. Towarowa 28, (J0-958 War­
szawa, konto NBP XV Oddział 
w Wars.zawie, nr 1153-201045-
-139-11. Prenumerata ze zlece­
niem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą jest droższa od prenume­
raty krajowej o 50 proc., dla 
zleceniodawców Indywidualnych 
i o 100 proc. dla zlecających In­
stytucji I zakładów pracy. Ter­
miny przyjmowania prenumera­
ty na kraj I za granicę - do 
dnia 10 listopada na I kwartał 
i półrocze roku następnego oraz 
cały rok następny - do dnia 
1 każdego miesiąca - poprze­
dzającego okres prenumeraty 
roku bieżącego. 

Zam. 2063. B-10. 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

Zblł:tająca 1i41 kolejna rocz-
nica ogłoszenia Manifestu 
PKWN, a co za trm idzie l 
pow·s~ania Polski Ludowej, 
kieru3e nasze ninteresowania 
ku .sprawom z tamtego czasu, 
:z: p1erws:z:ych lat po odzyskaniu 
niepo<iległości w 1944 roku. 
Wyświetlany w telewizji se­
rial „Kwestta w11boru" Ryszar­
da Frelka i Romana Wionczka 
zainteresowanie tymi sprawami 
jeszcze zwiększył, Z tych to 
powodów Julian Barto z zorga­
nizował dyskusję, do udziału w 
której zaprosił weteranów ru­
chu robotniczego: Ignacego La­
gę-Sowińskiego, Wladys1a wa 
Górę, Bolesława Jaszczuka i 
Aleksandra Burskiego. Dysku­
sja ta ukazała się . pod tytu­
łem: „J ednotć wokói naszego 
programu" w 26 numęrze 
wrocławskiego tygodnika 
„SPRA WY I LUDZIE" z 25 
czerwca 1986 roku .. 

Dyskusja jest obszerna, po­
rusza wiele spraw i choć w 
założeniu Julian Bartosz suge­
rował, aby wznieść się ponad 
film Ryszarda Frelka i Rom!l­
na Wionczka, to przecież cią­
gle rozmówcy do tego filmu 
wracali, majłc wiele ,„·obec 
niego zastrzeżeń. Interesujące 
będzie może skoncentrowanie 
iię przede wszy11tkim na tym, 

JAK WłD'ZIELI 
PIERWSZOPLANOWE 
POSTACIE TAMTEGO 
OKRESU 

z którymi często nie tylko · się 
stykali, ale i współpracowali. 

WŁADYSŁAW GóRA: 
„Filmowi mam do zarzucenia 
calkowicie blade przedstawie­
nie postaci Osóbki-Morawskie­
go. To byla posta6 wtedy w 
polityce pelnokrwista. Zaczql 
z pozycji zdecydowanie lewico­
wych, ale w 1946 roku zaczyna 
okazywać pewne wahania ł 
wtedy zaczyna się w PPS jor­
mować druga lewica. Nie je!t 
więc przypadkiem, ie po 11l"J­
borach Osóbka ustępuje z pre­
mierostwa, pozostajqc mini.~­
trem. W ogóle z tynu postacia­
mi jest coś dziwacznego. Od 
strony PPR mamy tam ukaw­
ną trójkę: Bieruta, Berman,a, 
Gomulkę. Berman - jako do-
gmat11czn11 antyjednościowiec, 
Bierut jako nie wiadomo 
kto, takt niemowa, i wyma-
chujący rękoma Gomulka. Nie 
idzie mt o zewnętrzne impon­
derabilia. Rzeez w tym, że w 
owym czasie, w latach 46-47 
- nie bylo takiej różnicy sta­
nowisk między nimf, jak pó.:­
niej. Wobee problemów walki 
o wladzę, w stanowisku wobec 
PSL - różnic między nimi nie 
bylo, pr:iynajmniej w węzlo­
wyeh sprawach". 

IGNACY LOGA-SOWINSKI: 
- Wlad11slaw Gomułka dążył 
do utr:iymania poro.iumienia ze 
w.!zystkimi partiami i stronni­
ctwami, które tworz11ły TRJN, 
a więc także z PSL. Gomułka 
nie żqdai od Mikolajczyka, aby 
PSL zawsze t wszędzie we 
wszystkich 1prawach zajmowa­
lo ident11ezne stanowisko, jakie 
zajmowal11 solidarnie wszy1tkic 
partie i stronnictwa obozu d•­
mokrat11cznego, PPR, PPS, SL i 
SD domagaly się od PSL prze­
ciwstawłenia lit terrorowł i po­
Utyc.memu bandyt11zmowi, "­
prawianemu przez zbrojne pod­
ziemie, obywatelskiego i pal\s­
twowego stosunku do potrzeb 
odbudow11 kraju i zagospodaro­
wania ziem odzyskan11ch". 

ALEKSANDER BURSKI: -
„Wiesława znalem od 1932 ro-
ku.. wla~nie z działalności , 
związkowe3. Był on zawsze · 
rzecznikiem pt]zytywnego, jed­
nolitofrontowego dzialania. A!P. 
do jedności uedl zawsze z o­
kreśloną, wlasną klasową po­
zycją, z programem i nie z11. 
wszelką cenę. Wiedział ezego 
chcial.„". 

WŁADYSŁA \V GÓRA: 
„Z jakimi pląnami wehodzil 
Mikolajczyk do rządu jedności'? 
Oczywiste jest, że nie akcepto­
wat on platformy PKWN, Pol­
ski Ludowej. On chciał po 
prostu wejść do rządu. Próbu-
je podporządkowa~ sobie 
Stronnictwo Ludowe, czemu 
przeciwstawia się lewica stron­
nictwa i w sierpniu 1945 roku, 
a wtęc prawie dwa miesiące 
potem powoluje PSL". 

BOLESŁAW JASZCZUK: -
„Trzeba dodać, że Mikołajczyk. 
lieZ11l może na poparcie ze 

(trOłl.l/ okre.flonyeh slt prawł­
C01DJ1ch w niejednolitej PPS", 

ALEKSANDER BURSKI: -
„Tak, Mikołajczyk chciał w11-
grywa6 wahan,ia w samym 
PPS. One były niem.ale. I w 
centraU, ł w terenie. To byla 
f.D rzeezy 1amej wielka ara. 
Stawiano w niej, J)rzede wsz-ya­
tkim w PSL, na zachodni• p<t­
parcie ... 

Ale licz11l także na trzecf 
ezt1nnik: na zbro;ne podziemie. 
„.Pamiętam, jak J)rzed refe­
rendum z okręgu lódzkiego 
wyprawilem w teren okolo l lO 
aktywistów PPR-owskich, a tak­
że związkowych. Wróciło z ni:::h 
tylko około 60. Nawet nie wie~ 
my, gdzie oni $q pochowanł. 
Do dzi§". 

Wl.ADYSŁA W GÓRA: 
„Kompromis u;11maga woli obu 
stron. Mikolajcz11k nie chciał 
porozumienia, nie chciat kom­
promisu". 

Jeśli chodzi o sam film. +o 
rozmówcy „Spraw i Ludzi" za­
rzucili mu nie tylko rozmija­
nie się z prawdą w k~lku spra­
wach, ale i przeniesienie walki 
o ludowe państwo z życia do 
gabinetów. 

W tym samym numene 
„Spraw i Ludzi" znalazłem 
oardzo pouczający artykuł Ta­
deusza Buskiego, w którym au­
tor próbuje wyjaśnić, 

DLACZEGO BILET DO 
TEATRU KOSZTUJE 
1200 ZŁOTYCH 

W artykule pt. „Do teatru 
za 1200 zl" opowiada o tym, 
jak usłyszał liczne pretensje, 
że bilety na występy Krystyny 
Jandy i Tadeusza Borowskiego 
w sztuce „Edukacja Rity"­
kosztowały po 1200, 1100 i 1000 
złotych, że to jest skandal, :te 
ci artyści nie mają litości, drą 
skórę z ludzi i tak dalej. Po5-
tanowił więe rzecz całą spraw­
dzić u żródła, czyli w „Im­
parcie". Dowiedział się tam, że 
nie tylko nie ma żadnego skan­
dalu, ale wręcz „Impart" spr'>­
wadził Krystynę Jandę l T:.i­
deusza Boroa.vskiego ze sztuką 
„Edukacja Rity" :i: warsza­
wskiego Teatru Ateneum w ... 
czynie społecznym. A poza tym 
ponieważ „Impart'' nie jest 
instytucją dotowaną 1 musi na 
siebie zarabiać, to takie „czy­
ny społeczne" mogą przy~po­
rzyć sporo kłopotów, gdy przv­
jadą ko trolerzy, „których in­
teresują, przepisy, a n.ie np. u­
zasrzdnione interesy spoleczne'', 
I zajmuj si~ tu człowieku ku1-
turąl 

Wcale nie kpię, bo po prostu 
nie wiem, z kogo miałbym 
kpić. Sprawa jest przecież po­
ważna. W „KULTURZE" (nr 2'1 
z 2 lipca 1986 roku) czytam 
artykuł Witolda Nawrockiei?o 
pt. „O nowv kształt kultur11'" i 
znajduję tam takie oto - ze 
wszech miar słuszne - 1twi~r­
dzenie: 

„Ale jednoeufaic glębokł 
kryzys spoleczny t gospodarcz11 
uAwiadomil, ii w spo1obie po;­
mowania kulturu ważne miej­
sce zajmuje kompleks spraw 
związanych ze 1poleczną orga­
nizacją narodu, a walka o no­
wy obyczaj, o sanację · moraZ­
nq, o respektowanie J)rawa f 
akceptowane przez •:ROltcztl\1-
two sprawowanie władzy, wi1-
maga przemvtlenia od 11.owo 
stanu społeczne; lwiadomoki" 

I wracam do lektury artyku­
łu Tadeuua · Bu11klego, który 
pisze - równie llłua:znie: 

„Mlało b11c! tak - UC%0M 

mnte o t11m - le nawet jdetł 
nie będzie sff nam pr.zelewalo, 
to jednak ta kstqika, ta oluńa­
ta, ta kultura, te wszystkie do-
bra, które prze1qdzają o na· 
1%111'\ czlowieazc1btuńe, będq 
dostępne wszt1stkim J)rauńc ~a 
danno". 

No, mote nie prz:esadza,my z 
tym „darmo", a niech będą w 
cenie, która byłaby dostępna i 
renciście, i robotnikowi, i nau~ 
czycielowi, i tym lepiej zara­
biająeym również. A jak to 
wygląda w praktyce! Popatrz· 
my 

JAKA BYŁA KALKULACJA 

„Gdyby „Impart" potrakto­
wal je (wrocławskie przedsta-
wienie „Edukacji Rity" 
przyp. L. B.) tak, jak normalnt 
przedsięwzięcie komercyjne z 
30-procentowym narzutem, jed-
110 przedstawienie kosztowalo­
by 438.791 zl, a cena biletu by­
lab11 o kilka stów wyższa„.". 
A tak „Impart" narzutu nie 
wziął i jedno przedstawienie 
kosztowało 306.847 zł. Co się na 
to składa? 

1. 100.000 zł dla Teatru Ate­
neum w Warszawie jako hono­
rarium dla firmy, która musi 
zapłacić tantiemy, pokryć kosz­
ty różnorodne poniesione przy 
przyg-0towaniu tego spektaklu 
oraz ponieść straty :t tego po-

wodu, te nie u siebie wysb­
wia „Edukację Rit11", a we 

' Wroeławiu. 
2. Zapłacić za transport de­

koracjl w oble atr<>ny 150.000 
zł i za przewóz osób ~o.ooo zł. 

3. W sztuce „Edukacja Rit11" 
występuje dwoje aktorów: 
Krystyna Janda 1 Tadeusz Bo­
rowski, ale towarzyuy im l?I 
osób 1 całej 17 potrzeba zapła­
cić hotel za 4 doby po od 1700 
do 2000 zł doba. 

4. Za wynajęcie sali Tea­
tru Kameralnego we Wroda­
wiu 150.000 zł. 

5. 11 procent od wpływów 
dla ZAIKS. 

6. Docho<izą do tego jeszcze 
drobne kwoty po kilka tysięcy 
zł za różne drobne usługi i na­
leżności. 

„Na nieporozumieniu - pisze 
Tadeusz Buski - opiera się 
te '· domniemanie, że to Ja11du 
i Borowski buli tacy konto­
wni. Otrzymali oni normalnQ 
teatralną „dni6wke", jaka im 
~ię należy od spektaklu z ty­
tułu angażu w Ateneum, co w 
:::łotówkach w11nosi dosłownie 
tvarto.~ć kilku biletów. Ich ho­
norarium właściwie się nie li­
czy tv lqcznych kosztach przed­
stawienia". 

T teraz dopiero stajemy przed 
d,?lematem : 

CZY WIĘCEJ KOCHAĆ 
REFORMĘ, CZY 
KULTURĘ? 

Trudno bowiem zaprzeczyć że 
dla ~eformy nie ma altern~ty­
wy 1 nasza przyszłość zależy 

od tego, czy wyjdzie nam re­
forma gospodarcza we wszy~­
tkich dziedzinach życia, czy-nia. 
Z drugiej strony · nie można 
pomniejszać znaczenia kultury 
dla prawidłowego rozwoju 
świadomości społeczne~ 

0

1\ 
przecież od pozi-Omu świad ,_ 
mości, od poziomu oświaty, 
kultury i nauki zależy też po­
wodzenie reformy. Koło zam1·-
ka się. Jesteśmy w kręg•1 
t:przężeń zwrotnych, wzaje-
mnych zależności, dialekty-
cznych powiązań. I co wybrać? 
Ni~szczęście polega na tym, 

te me ma wyboru. Nie można 
bowiem wybierać: albo refor­
ma go podarcza, albo kultura? 
Taki wybór po pro~tu nie Is­
tnieje. A zatem coś tu nie gra 
- jak w pewnym dowcipie 
mówił pewien minister kultu­
ry. 
„Ot6ż niezależnie od. dewalu­

acji natzej waluty - pi ze Ta­
deusz Bu~ki - por~wn11wa!ne 
ko~ity upOW$UChnienta kuZt1i­
ry w PRL s11stemat11cznie ros­
ną i to wcale nie z tego powo­
dtt, że droie;q nam artyAel. 
Wydaje mi się, że wzrasta iloś6 
ttdzialowcóto w tvm szeZ11tnl/11\ 
i poniekąd 3poleeznvm proce­
der.te. Spójrzm11 jeszcze raz 
ch.oćby 11a ekipę towarzys.zqeq 
Jandzie ł Borowskiemu, nie 
jest ona ;eszeze tak absurdttl­
na, jak w .znane; mi spóldziel­
ni mieszkaniowej (.„ ), ale jui ( 
w tvm w11padku klania •ff 
Parkinson". 

Nie wiem, ezy to jest naj­
właściwszy wniosek, ale jeżeli 
tom eneyklopedii kosrlu3e pra­
wie jedn- czwartl\ średni~j 
płacy, a bilet do teatru dla 
wielu rencistów, studentów, 11 

nawet 1 ludii r.amotnyeh jeirt 
zbyt drogi, to col tu jed .nie 
w porządku. Co! 

GtUPJ DOWCfP 

- ~hoć zapewne nikt 1. amery­
kańskich urz41dnik6w tego ni• 
chciał - zrobił urzlld fmfgra­
cyjn1 Departamentu Stanu 
USA krakowskiemu Teatrowi 
Staremu i Andrzejowi Wajdzie, 
który reżyserował .,Zbrod1\fę ł· 
karę". Teatr Stary nie otrzy­
mał wiz do USA, gdyż ame­
rykańscy urzędnicy uznali, te 
prezentuje on „niski poziom 
artystyezny". Donosi o tym 
Grzegorz Wo:fniak z Nowego 
Jorku, a wiadomość ukazała 1ię 
w polskiej prasie za nowojor­
skim dziennikiem polonijnym 
,,Nowy Dziennik". Wiadomość 
tę opublikował „DZIENNlK 
ŁÓDZKI" (nr 155 z 4 lipca 
1986 roku). 

Wb: odmówiono też zacho'd­
nioniemieckiemu „Bochume::­
Ensamble", meksyk1u1skiemu 
„Comnia.s Divas" i irlandzkie­
mu „Druid Theatre". · Teatry 
te miały wystąpić na festiwalu 
organizowanym przez Nowo­
jorski Uniwersytet• Stanowy w 
Purchase. Dyrektor tego festi­
walu Christopher Hunt zapro­
testował przeciw ignorancji u­
rzędników imigracyjnyeh. Bile­
ty na „Zbrodnię t karę" Ten­
tru Starego z Krakewa zostały 
już: spr:i:edane. I eo teru be:­
dzie? 

Najgorzej, jak H kulturę 
biorą się urzędnicy. 

LUCJAN BOGUSZ 

• 

NA WŁASNY RACHUNEK 

Karmienie pasożyta 
Pasożytaml nazywamy - jak każdemu wiadomo - organizmy 

zwierzęce lub roślinne, które czerpią soki ze swego żywiciela, tj. 
organizmu. na którym żyją i go wyniszczają. Pasożyty człowiekii., 
jak choćby tasiemiec zwany sol!t~rem, budzi\ zrozumiałą niechęć 
i są zazwyczaj - zależnie od świadomości ludzi i środków, któ­
rym! rozporządzają, bezwlględnle tępione. Zdawałoby się więc, te 
nikt z nas nic jest skłonny odejmować tobie od uśt, żeby żywić 
darmozjada. Ale jednak istnieją wśród na& do§ć liczne wyjątki.„ 

Otóż ze znacznej tolerancji t z wyrozumialej sympatii korzysta' 
u nas często tzw. pasożyt społeczny i dość wielu ludzi nie tylko 
nic nie ma przeciwko temu, żeby owego pasożyta tywić l utrzy­
mywać, a nawet zachęca innych, żeby szli w jego ślady. Nieraz 
ci opiekunowie i poplecznicy pasożytów nie są ludtmi zamożnymi, 
wcale im się nie przelewa, a jednak bez szemrania wyrażają zgo­
d~ na dzielenie si~ awoją niewielką codzienną porcją s pasoey­
tem. 

Obce je t mentalności tych ludzi potępienie orobników młodych 
i silnych, 1l ui_gdzie niepracujących i korzystających z różnego 
rodzaju zasilkó'w, obce im jest oburzanie się na rzekomych in­
\\'alidów, którzy korzystają l renty, a jednocześnie „z pieśnią na 
ustach" dorabiają sobie „na boku" ciężką nieraz pracą fizyczną. 
Nie mają też nic przeciwko pasożytom okresowym, korzystającym 
częst<' gęsto ze zwolnień lekarskich w kwitnącym stanie zdrowia, 
którzy często z 1:ozbrajającą szczerością, bez śladu zażenowanh 
oznajmiają wszem i wobec, że w przyszłym miesiąeu zrobią w do­
mu to lub owo lub też wyjadą sobie na kilka lub kilkanaście dni, 
ponieważ „wezmą sobie" zw-0lnienie lekarskie. I, o dziwo! - w 
zaplanowanym terminie osoby te rzeczywiście „biorą sobie" owo 
Z\,·olnienie, A nie wiem czy zawsze dostają je na piękne oczy. 

Dlaczego tak stosunkowo często spotykamy sit: z ludzką wyr':J• 
zumiałością '"'·obec pasożytów i cichą aprobatą ich postępowania? 
Cr.y nie powinna dziwić ta filantropijna mentalność ludzi poszko· 
dowanych, z których kieszeni 11ą przecież pokrywane te wszystkie 
nieuzasadnione zwolnienia, renty i zapomogi, gdyż trzeba pracow­
nikom na państwowej posadzie nie dopłacić akurat tyle, ile po­
trzebne jest na wsparcie dla pasożytów? 

Otóż dzieje się tak m.ln. dlatego, że wielu ludzi (w eo trudno 
uwierzyć!) po prostu nie dostrzega ścislej zależnośe!, jaka wystę. 
pu;e w społeczeństwie pomiędzy efektywn21 pracą, a zwłaszcz:i 
produkcyjną, a poziomem życia ludzi pracy. Traktuje się środki 
materialne . - tinąnsowe i rzeczowe - na utrzymanie pasożytów 
jako coś w rodzaju manny, która sama spada z nieba i niezyich 
korzyści nie uszczupla, a przy takim ujmowaniu sprawy ludzie 
nie czu3ą się okradani przez nierobów i bumelantów. 

A nie JMt wcale przypadkiem, .te istnienie elementarneg<> 
Z\\1ązku pracy i poziomu życia do. trzegają cl., którzy saml wy­
twarzają przy warsztacie pracy dobra, które trafiaj, na rynek by 
ludzi odziać, nakarmić, ogrzał albo na tak niezbędny kraf owi 
eksport. Oni te:t, robotnicy, najnamiętniei, ze szczerym oburze­
niem, piętnują przejawy społecznego marnotrawstwa i pasotytni• 
ctwa, domagając się publicznie położenia im kresu. Onl bowi~m 
odczuwają ten ekonomiczny związek bardziej „namacalnie" nit 
Inni, i to kształtuje w natura1ny sposób ich społeczny iwlatr.>po­
gląd, toteż nie bez racji mówi się o 11pecyflcznym morale klasy 
robotniczej (oczywgcle jej zdrowej, niezdemoralizowanej części). 

Toteł, jak sądzę, przede wszystkim w•r6d nich powinny znaletć 
naj~łębsze zrozumienie zdania z referatu Komitetu Centralneiio 
PZPR na X Zjefdzie partii, które dotykaj!\ tej widnie problema­
tyki: ,.ScUej zaletnoścl między podziałem .a t •orzeniem nle wol­
no nigdy lekccwatyć( ... ). Związek między dostatkiem a ~!ekty­
wnośe!ą jest rygorystyczny („.) Soejallstyczna sprawiedliwość spo­
łeczna, to (.„) zapobieganie zawłaszczaniu rezultatów cudzego wy· 
sił ku". 

Z tym właśnie zawłaszezanlem, m.!n. przez pasożytów, powin?\l• 
tmy w imię własnych kieszeni prowadzić codzienną nieubłagani\ 
walkę, co w tym przypadku sumuje 1ię w 1posób naj~zywistszy 
w \)Ojf:eie sprawiedliwości społecznej. 

JERZY KWłf CIJQSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

- reportaż Romana Kubiaka z Głupie, gdzie na lipie 
ukazuj' •i'ł różne święte osoby, ale ~ie każdy je widzi, 

- opowie~6 WJtolda W em ra o człowieku, który żył s 
ogrywania innych w karty, 

,-

- reportał Marka Koprowskiego o małych i dutycłi 
tajemnicach oraz osobliwościach Szczecina, 

- reportaż Jacka Głębskiege pod znamiennym tytu­
łem: „Nad morze z własną wodą!", w którym autor prze­
strzega wczasowiczów przed tym, co ich czeka nad mo­
drym morzem, 

- opowieść Jolanty Wrońskiej o dziwnym jeleniu, nie 
mniej dziwnym leśniczym oraz pewnym siebie naczelni­
ku, 

- artykuł Zenona J. Michalskiego o demokracji robot­
niczej, Tadeusza Mendelskiego „Chleb i idee". 

- rozmowa z Wojciechem Żukrowskim o literaturze i 
sprawach pisarzy, 

- początek rozmowy Marka Mamosa z Edwardem 
Osóbką-Morawskim o wydarzeniach roku 1944, 

- dalsze fragmenty drugiej części książki Mieczysława 
F. Rakowskiego · „ Czasy nadziei i rozczarowań", 

- pierwszy reportaż Pawła Tomaszewskiego i Romana 
Kub'aka z cyklu: „Nasz Bełchatów", 

- przygody erotyczne Giovanniego Giacomo Casanovy, 
oraz felietony, listy, sport, wiersze, proza. 

• 
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'· 
W 1985 roku Państwowy Instytut Wydawni­

czy wypuścił na rynek książkę Konrada Wrzo­
ea pod bardzo aktualnym tytułem: „OKO W 
OKO Z KRYZYSEM, Reportaż z podróży po 
Polsce Książka nie zwróciła na siebie większej 
uwag! choć powinna Być może czytelnika zmy­
lił tyt~ł. Ludzie mają już dość odmieniania sł°'" 
wa „kryzys". Woleliby raczej, aby pojęcie to 
należało do przeszłości. Tymczasem „kryzys" s 
książki Konrada Wrzosa właśnie należy do prze­
szłości Jest to bowiem książka o kryzysie lat 
trzydziestych, a więc akcja reportaży Konrada 
Wrzosa dzieje się przeszło 50 lat temu. Inny 
kryzys, Inni ludzie. , 
Są też w tej k!lążce reportate łódzkie: „Og­

tłłsko krvZ11au" I ,,Przemysl anontmowy zagraia 
wielktemu przemyslowt". Jakże inny to był kry­
aya. Po ulicy Piotrkowskiej spacerowali bezro­
botni a planszamt z napisem: „Przyjmę ji;ikąkol­
wiek pracę". Książka Konrada Wr:i;osa ukazała 
tlę w 1933 roku. Pisał on wtedy: 

,,Jak wygląda bezrobocie w Łodzi? 
IO lutego rb. opieka spoleczna wydala 29.262 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Myśl tę można tak skomentować. Dotychcza-
sowy proces budowy socjalizmu nagromadził 
taką wielość zmian ilościowych, że nadszedł 
moment przekształcenia się ich w zmiany jakoś­
ciowe. Proces budowy socjalizmu musi więc do­
konać wewnętrznego skoku, musi s'ać się jakoś­
ciowo wyższy, inny, pełniejszy. Nie stanie się to 
samo, w rozwoju spolecmlym nie ma bowiem 
automatyzmu, choć rządzą tu okre~lone prawa. 
Ale aby prawa te prawidłowo funkcjonowały 
nle~będna jest działalność ludzi. Swiadoma 
działalność. $wiadoma celów, metod, warunków 
1 skutków, tak pozytywnych, jak negatywnych. 
Tę świadomość społeczeństwu budującemu so­
cjalizm daje partia. Między innymi pn.ez uch­
walenie „Programu PZPR", Stąd tak ważny jest 
X jej Zjazd. 

3. 
Negatywny obraz naszego stosunku do pracy 

znamy wszyscy. Nigdy wszakże za wiele jest wie· 
dzy o naszych brakach. Po~łuchajmy co i;a .ten 
temat mówił na X Zjeździe PZPR Zb1gmew 
Messner: 

Bardzo nielubiany temat praea 
ł&'fad11. Na ~25.000 mieszkańców ~10.!62 rodzłny 
tq na utrzymaniu opieki spoleczne3. Cyfra ta 
powtększa się. Bywają dni, w ciqgu któ.TVc.~ 
*Ołasza się 100 nowych b~zrobotnych o pomoc 

Tyle oficjalne statystyki. A czego wówcz:as 
lłatystyki nie notowały? „Chalupnicy, ta~ %Tesz­
ł4 Uczni w Łodzi, pracują na 3edną zmianę do 
JS godzin na dobę". Bezrobocia wśród chałup­
Dików nikt nie rejestrował. 

,.Przemvsl anonimowy to chałupnicy - pisał 
w 1933 roku Konrad Wrzos. - Chalupnłków w 
J:tolłce jest okolo miliona, w tej liczbie 330.000 
· dzikich", tj. takich, którzy nłe posiadają lwła· 
lectw rzemieślniczych. Samych tkaciy jedna 
tvlko Łódź licZ11 15.000. Samych krawców po-
blłskie Brzeziny liczą 6000. . 

Ci ludzie pracują w malych mieszkankach, 
przy prymitywnych warsztatac~, przy htstory­
eznych kołowrotkach i krosnach . 
Są to obrazy z przeszłości Polski. ?bra~,Y jut 

dziś historyczne. Dlaczego je przypominam. Aby 
pokazać rozmiar dokonanych przemian. Drogę 
jaką przebyliśmy od lat tamtego kryzysu do lat 
dz:lslejszego kryzysu. Inny był wówczas kry_iyg, 
t.nny jest dziś. Nie wierzę zbytnio w skute­
czność opowieści o tym, jak. to :i-udno ~yło 
ned wo~ną. Młodzi tego dziś me rozumieją, 

fm trudno było \na cze~. Inny cz~s, \nni ludzie, 
Inne problemy. Takie porównania zawodzą. A 
mimo to zdecydowałem się pokazać fakty sprzed 
przeszło 50 lat właśnie o tym, jak wówczas by­
ło ciężko. Dlaczego? Bo chodzi mi o na~z sto~u­
nek do pracy. Wiem, jest to bardzo mewdzzę­
CsnJ temat. Wręcz nielubiany. A przecld ••• 

2. 
X Zjazd PZPR, chociaż zwyczajn.Y, jest t1tn 

niemniej ważny, gdyż ~usl nakreślić nam 
perspektywę naszych zamierzeń, celów, dąteń. 
Będzie to zawarte w „Programie PZP!f"· ~dy 
piszę niniejszy tekst, ,,Program PZPR dopiero 
się uchwala. X Zjazd PZPR nie zakończył ~esz­
cze obrad. /\le mamy już referat Komitetu 
Centralnego PZPR, mamy nakreślone najwat­
nlejsze kierunki l cele. Mamy też orientację, co 
musimy zrobM. 

,.Naczelne narodowe zadanie mówił ze 
z3azdowej trybuny Wojciech Jaruzelski - to 
wzmóc procesy rozwojowe, odrobić utracony 
cms skrócić dystans dzielącv nas od naukowo­
-techniczne~ ł gospodarczej czołówki. Tyle bę­
dziemy się w świecie liczyć, ile wymiernłe b~­
dziemy warci. żaden kraj nie jest prawdziwie 
ceniony tylko za historyczną chwalę. Sprawą 
podstawową ;est zdolność uruchomienia wszy~­
tkich sil i rezerw na rzecz nowoczesnego efe­
ktywnego rozwo;u.( ... ) 

Musimy iść szybciej naprzód! Prst1lpfeazenł• 
Jest historyczną koniecznością.( •.. ) 

Przy.fpieszente to jednak nie po prostu pogol\ 
m ilościowymi wskaźnikami. To złożony proces 
głębokich przemian jakościowych we wszystkich 
dziedzinach życia, w sferze materialne; i io 
lwiadomoścł społecznej". 
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„Corocznie samowolnie porzuca pracę ponad 
250 tysięcy osób. 

Nadmierna jest fluktuacja kadrowa. Wpływa 
ona negatywnie na jakość produkowanych wy­
robów i uslug, powodu;e demoraUzację płacow_ą 
pracowników i rozkład systemów motywacy3-
nych. 

Wiele nieprawtdlowo.fci występuje na tle ab­
sencji chorobowe;. Zbyt łatwo uzyskać można, 
nie zawsze uzasadnione faktycznymi przyczyna­
mi, płatne zwolnienie lekarskie. 

Czas faktycznie przepracowany nłc przekracztJ 
.frednio btorąc, 30 godzin tygodniowo". 

I wcale nie chodzi o to, aby gonić ludzi do 
większego wysiłku fizycznego. Wołaniem: 
pracuj lepiej, wydajniej I - nie ~ągnie si~ 
pożądanych rezultatów. Moim zdaniem bardzo 
trafnie problem ten ujął Eugeniusz Piętack -
maszynista, brygadzista w Hu.cie im. Bolesława 
Bieruta w Częstochowie. Powiedział on tak: 

Dla nas robotników, najważniejsZ11 jest dobrv 
m~;ster C%11 kterowni1c oddziału. Ci ludzie, n!l 
tych tola.fnłe stanowiskach, twouq to, co my 
nazywam11 atmosferą pracy. Nie mogq onł być 
tylko urzędnikami; omnłbusamł wszelkich prze­
pt$óW zreformowanej goapodarkł, ale powinni 
być przede w!:i:ystkłm przywódcami swoich ze~­
połów. 

Robotników nie interesu;e, wedlug jakich 
przepisów zamawia się uszczelki i śruby, my 
je musimy mieć. Dla mnłe iniynier - to czl<?­
wiek wykształcony i mądry, dlatego denerwu;e 
mnie, gdy tłumaczy, że on czegol nie może za­
latwić. On powinien m11§leć ł dział~. j~k 
usprawnłć mo;ą pracę i uczyn~ ;ą bardziej 
wydajną. Powinien b11c! dla mnie doradcą, orga­
nizatorem, a nie tłumaczem trudności". · 

Istota przyśpieszenia nie polega przecież wca­
le na tym, że będziemy magazynowali buble, 
których prod4kcja będzie nieustannie rosła. Is­
tota przyśpieszenia polega na tym, że w nowo­
cześniejszy sposób produkujemy nowocześnłej­
aze, poszukiwane, konkurencyjne wobec innych 
towary, urządzenia, maszyny. A zatem wyko­
rzystujemy myśl ludzi, ich pomysły, wynalazki, 
rozwiązania organizacyjne. 

Jeśli z rachunku wynika, !e rofaie nam zuży­
cie energii elektrycznej, te-w grę mogą wcho­
dzić dwa rozwiązania:· albo zbudujemy kolejne 
elektrownie, ale dla produkcji energii elektry­
cznej potrzebne jest paliwo, albo węgiel, któ­
rego wcale tak dużo nie ma, albo energia ją­
drowa; a drugie rozwiązanie, to oszczędzanie 
energii. Elektryczność można oszczędzać wyłą­
czając zbędne farówki, ale też budując mniej 
zużywające elektryczności maszyny. I ten drugi 
kierunek decyduje o przyśpieszeniu, o jego isto­
cie i jakości. 

4. 
Przymus ekonomiczny to brzmt bardzo 

brzydko. Każdy przymus wiąże Iii: z ogranicze­
niem wolnokJ. Polac7 bardzo tego nie lubilł. 

Polacy kochają wolność. Ale przymus ~konoml­
czny staje się historyczną koniecznością. Albo 
zaczniemy dokładnie kalkulować, zastanawiać 
się nad tym, co się nam bardziej oplaci, co 
rnożna taniej, lepiej i nowocześniej wytwarzać, 
albo wszelkie piękne zamierzenia i programy 
pozostaną na papierze. Dotyczy to przede 
wszystkim pracy I naszego stosunku do pracy. 
Ale też płaca musi WY.nlkać z ilości i jakośd 
pracy. 

W referacie Komitetu Centralnego PZPR po­
wiedziano: 

W kształtowaniu plac, ich relac3ach między 
g,.;;_pamt zawodowymi i specjalnościami, naroslo 
wiele niczym nie uzasadnionych, nierzadko ra­
żących dysproporcji. Sq one często krzywdzące 
w stosunku do ludzi przynoszących spolecze1Łs­
twu wielki poiytek, o wysokich kwo,lifikacjach 
i uznanej randze. Budzi to sprzeciw. W usuwo.­
nłu deformacji placowvch pomocna powinna by~ 
metoda tzw. warto§ciowania pracy, Jej wdro· 
i:enfe to ważne zadanie administracji gospodar­
cze; i związków zawodowych. Promotorem ~ej 
upowszechntenia powinna być partia. Zapewnie­
nie ladu placowego to problem nie tylko gospo• 
darczy, ·lecz i spoleczny, moralny". 
Wiąże się. to z pojęciem awan~u .. Otóż j~~~e 

jeszcze często przez awans roz_umie się przeJ~c1e 
od maszyny do biurka, a wi~ awansem Jest 
stać się urzędnikiem. Budzi to we mi:-ie sprze­
ciw. Nic nie mam przeciwko urzędmkom, ale 
wcale nie uważam, że porzucenie robotniczego 
stanu i wejście do stanu urzędniczego musi być 
rozumiane jako awans. Często wiąże się to na­
wet ze stratą w zarobka~h, ale, daje jako~y 
lepsze poczucie społeczneJ wartości. Zupełnie 
fałszywe. Ale też wiąże się z szacunkiem dla 
pracy, ze skalą wartości, jakie aktualr:ie .u !'.as 
obowiązują. Urzędnik - to w .rozum1emu nie­
których ludzi, coś „lepszego" niż robotnik pra­
cujący przy maszynie. A tymczasem szanować 
powinno się każdą pra~ę jednako~o •. a wartoś­
ciować ją można jedyme popr~ez JeJ ?Poł~cz.ną 
przydatność. Z tego względu n~e wydaJ7 m1 się, 
aby panienka wypisująca w biurze kwity speł­
niała ważniejszą społecznie rolę niż t?ka~z pre­
cyzyjnie obrabiający detale. Odpow1edz1alno~ć 
na obu tych stanowiiskach jest zdecydowanie 
różna. Błąd tokarza i błąd panienki od kwitów 
mają bardzo różną wartość . 
Otóż przymus ekonomiczny - I?rzyn~jmniej 

według mnie - musi wywołać takie zmiany. w 
świadomości również, że ludzie zaczną r.ozum1eć 
inaczej awans. Nie jako ucieczkę z. ha~1 fabry­
cznej do biura, ale jako doskonalem~ ~ię w ~a­
wodzie lepsze zarobki będące wymkiem mis­
trzowsko opanowanego zawodu, poważanie przez 
kole,gów l przełożonych, nagrody za twórc~y 
stosunek do zawodu. Być może wtedy uda su~ 
wrenciP to, co usiłujemy zrobić od .lat b~z 
skutku - tmniejszyć skutecznie ad~lmstrac1;.. 
spowodować, aby ludzie przestali się wstyd.zić 
pracy, aby z wyrachowania choćby szli z biur 
na hale produkcyjne, Bo przym~s ~kon?m~czny, 
to po prostu konieczność zarobiema piemęd.zy, 
aby móc dobrze, czy lepiej ży~. A jak cz}ov.;1ek 
nie musi, to często jemu się me chce. Taka Jest 
natura ludzka. 

5, 
X Zjazd PZPR zakońezy obrady. Podejmie 

uchwały, da nam program, nakre~ll cele ! zada­
nia. To bardzo duto, ale to też bardzo mało za­
razem. Gdyż ma tym nie można popr~esta.ć. 
Mieliśmy już w naszej najnowszej historh d1;1zo 
dobrych wszechstronnych uchwał, programow, 
mamy ~awet świetne, daleko wybiegające w 
przyszłość ustawy. Tylko, ,że te wspaniałe do­
kumenty same nic nie zmienią, jeśli ludzie nie 
będą się nimi posługiwali przy swoich działa­
niach, je~li nie będą wcielali w życie tego, co 
sami postanowili, co uznali za słuszne. 
'W kuluarach X Zjazdu PZPR Michaił Gorba­

czow powiedział Danucie Kaniewskiej l Krysty­
nie Żynlewlcz z Koszalina: 

- Macie dobT1f, realistyczn11 program, teraz 
tylko do dzieła. 

Tylko to: „do dzieła" wymaga nie tyle dobrej 
woli 1 zapału, co zmiany sposobu myślenia. A 
to nie będzie łatwe, choć jest konieczne. Bez te­
go nie ruszymy. Musimy zacząć o naszych spra­
wach myśleć nowocześniej, inaczej, bardZS.ej 
twórczo. Nie bać się krytyki, polemik, wymi3ny 
poglądów. Rację bowiem ma nie ten, kto ma 
stanowisko, ale ten, kto ma argumenty i potra-
f! krytycznie, twórczo myśleć. " 

• 

Foto: Witold Werner 

Nagroda „Odglos6w" 
za upowszechnianie . 
kulturv w 1986 roka 
-po raz trzeci 

Rozpoczynamy trzecią edycję nagrody „Od­
głosów" za upowszechnianie kultury w 19.86. ~· 
Szczegóły znajdzie Czytelnik w . „R;;gulai:imie • 
We wstępie do tego „Regulaminu chciałbym 
podzielić się kilkoma uwagami, jakle. wynikły 
z prac jury w dwu pierwszych edycJach. 

Jak wszyscy zapewne pamiętają laureatami 
nagrody „Odgłosów" za upowszechnianie kultu­
ry w 1984 roku był ANTONI SZRAM, a za 
upowszechnianie kultury w 1985 roku - SŁA­
WOMIR PIETRAS. Kto będzie trzecim laurea­
tem - przekonamy się o tym w maju 1987 
roku. 

Myślę, że słusznie postąpiliśmy w tym roku 
nie publikując nazwisk kontrkandydatów. Cho­
dzi nam bowiem o to, że ,,Regulamin" nie za­
brania kandydowania do nagrody po kilka ra­
zy jeśli kąndydat wykazuje się co roku osią­
gn'ięciami w upowszechnianiu kultury. A tak 
przecież bywa w niejednym wypadku. Ujaw­
nienie natomiast nazwisk kontrkandydatów , 
często powoduje, że kandydat w jednym roku, 
który nie został laureatem, nie chce kandydo­
wać w następnym, choć ma ku temu powod?', 
gdyż posiada odpowiedni dorobek. Utrzy.mam.e 
nazwisk kontrkandydatów laureata w ta1emm­
cy pozwala każdemu ponownie kandydować bez 
jakichkolwiek oporów. I tak będziemy postę­
pować nadal! 

Jury rozpatrujące kandydatury do nagrody 
za upowszechnianie kultury w 1985 roku nie 
miało łatwej pracy, gdy:t konkurencja była sil­
na. I nagroda należała się również lnnym kan­
dydatom, a była jedna i niepodzielna .. w tej 
sytuacji padła propozycja, aby ustanowić na­
grodę dwustopniową: I stopień - 50 tysięcy 
złotych i dwie nagrody II stopnia - po 25 ty­
sięcy złotych. Propozycja ta była dyskutowana 
w różnych gronach, konsultowana i została od­
rzucona. Uznano, że należy utrzymać jedną I 
niepodzielną nagrodę, przez co ma ona wysoką 
rangę i nie należy tego zmieniać. Być może z 
tej aecyzj! przyszłe jury będzie znów niezado­
wolone, gdyż będzie miało trudny, albo jeszcze 
trudniejszy wybór. 
Będziemy też - podobnie jak w poprzednich 

latach - zwracali się do naszych Czytelników 
z pytaniem: „Komu nagrodę „Odgłosów"? 

„Regulamin nagrody tygodnika „Odgłosy" za 
upowszechnianie kultury w 1986 roku", który 
publikujemy poniżej, będzie opublikowany jesz­
cze kilkakrotnie. Na każde żądanie może być 
udostępniony w redakcji do wglądu. Przypo­
minam, że zgodnie z „Regulaminem" wnioski 
do nagrody - na piśmie i dobrze umotywowa­
ne - można nadsyłać do 31 stycznia 1987 ro­
ku. Czasu jest wiele. Zaczęły się wakacje. Je­
sienią rozpocznie się nowy sezon kulturalny, 
niemniej jednak radzę już teraz rozejrzeć się 
za przyszłymi kandydatęmi. Życzę Wszystkim 
powodzenia w ubieganiu się o nagrodę „Odgło­
sów" za upowszechnianie kultury w 1986 roku. 

LUCJUSZ WŁODKOJVSKI 

Regulamin nagrody 
tygodnika „Odgłosy" 
za upowszechnianie kultury 
w roku 1986 

• 

1. Nagrodę tygodnika „Oclgłosy" za upowszech­
nianie k\!,ltury w 1986 roku w wysokości 50 
tysięcy złotych przyznaje jury na wniosek Czy­
telników „Odgłosów" .oraz stowariyszeń twór­
czych, regionalnych, instytucji zajmujących się 
działalnością kulturalną. 

2. Kandydatami do nagrody mogą być ludzie 
lub zespoły ludzi, którzy w 1986 rnku wyró:i­
nili $ię oryginalnymi koncepc.lami, inic,iatywa­
mi, pomysłami, eksperymentami, t1oszuhhv:rniem 
nowych form, poczynaniami org<:nizacv .in l 111i 

· ora.,, wvbitną aktvwności;\ w u11mls~<'chni:lniu 
kultu,{. co znalazło potwi<'rdl"cnie w prakt'l'Ce. 

3. Nagroda jest nicpodzil'lna i r•rnże być przy­
znana jednej osobie lu\> zespolnw:. 

4. Wniosek o przyznanie nagrody powinien 
być sformuławany na piśmie. d:ikładnie i:doku­
mentowany działalnością obeJmditcą rok 1986 
i zgłoszony w rcdahcji tygodnika „Odgłosy" do 
31 stycznia 1987 roku. 

5. Jury może odstąpić od przyznania nagrndy, 
jeżeli ilość kandydatów będzie mnir.lsza niż 
trzy, albo jeśli nadesłane wnioski nie będą od­
powiadały wymaganiom regulaminu. 

6. Fundatorem nagrody tygodnika „Od~łosy" 
jest Łódzkie Wydawnictwo Prasowe RSW „Pra­
sa-Książka-Ruch". 

7. Jury nagrody tygodnika „Odgłosy" na wnio­
sek redaktora naczelnego „Od~łosów" powołuje 
:lyrC'ktor Łód1kiego Wyclawni...twa Prasow<'go. 

8. W skład jury nagrody tygcdnika „Odgłosy" 
wchodzą: 

- przedstawiciel Łódzkiego W~ dawnictwa 
Prasowego, 

- dwóch człor.ków zespołu tygodnika „Od­
głosy". 

- przedstawiciel Wydziału Kultury i S·,tuki 
Urzedu Miasta Lodzi, 

- przedstawiciele stowarzyszeń twórczych. re­
gionalnych, zawodowych - literatów, mu"~·~ow, 
plastyków, dzieQnikarzy i innych. 
Skład jury nic może przekraczać li osób. 
9. Wyniki pracy jury zostaną ogłoszone po 

I maja 1987 roku. • 
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wn:dllła rozpoczęła lłę drap tara 

2 5 zjazdu „Solidamoścl„. Odaoslmy 
wrażenie, te zarówno Ośwład· 
czenle Biura Pollłycznego KC 
PZPR, wystąpienia członków kie· 
rownlctwa partii, które w tym 

ezasłe miały miejsce, czy wreszcie Twój wy­
wiad dla PAP można określió jako jeden po­
ważny ciąg ostrzeżeń skierowanych pod adre­
aem .,Solidarności" oraz jej kierownictwa. Czy 
prawidłowo odctyłujemy intencje kierownic­
twa partii I rządu? 
Sądzę, że ~ak. Jakkolwiek nie spodziewaliś­

my się, że w drugiej turze zjazdu dojdzie do 
jakiegoś zasadniczego zwrotu w koncepcji wal­
ki kierownictwa „Solidarności" z PZPR, z wła­
dzą, to jednak było naszym obowiązkiem wy­
raźne i jednoznaczne określenie stanowiska 
partii i rządu. Chodziło o to, aby nikt nie 
mógł powiedzieć, że milczeliśmy wówczas, gdy 
trzeba było krzyczeć. Dodam, że oprócz wymie­
nionych dokumentów i enuncjacji prasowych 
należałoby wymienić jeszcze dwa dokumenty 
- uchwałę Sejmu w sprawie głównych proble­
mów polityczno-społecznych i gospodarczych 
kraju oraz stanowisko rządu PRL wobec złożo­
nej i groźnej sytuacji polityczno-społecznej 1 
1ospodarczej kraju. Uchwała została przyjęta 
pod koniec dwudniowego posiedzenia Sejmu, 
które odbyło się w dniach 24 i 25 września. 
„Sejm PRL, czytamy w ·uchwale, daje wyraz 
szozególnemu zaniepokojeniu usiłowaniami 
1krajnych sił w »Solidarności«, podejmujących 
próby narzucenia t.ej organizacji pozastatuto­
wych celów I działań wymierzonych w socjalis­
tyczne !!asady ustrojowe, jak i wszelkimi po­
eąnaniamł, które stanowią podłoże dla nastro­
jów konfrontacyjnych, jakiekolwiek byłyby ich 
t>L"ZYCZJ'Dy''. Podczas obrad Sejmu Przemówie­
nie wygłosił premier. Zapewnił, te nie mo­
h byd powrotu do złych, przedsierpniowych 
metod rządzenia, oraz stwierdził, że co si• ty­
fEY oceny pierwszej tury zjazdu, to po 
Oświadczeniu Biura Politycznego KC PZPR 
oras oświadczeniach władz naczelnych ZSL 
l SD, „nie mam nic do dodania". Zapewniając 
Bejm, że rząd umocni skuteczność swego dzia­
łania, mówca dode.ł, że rząd, mówiąc obrazo.. 
wo, 011uje się częstokroć jak człowiek z pr:my­
Wiązanym do nogi kamieniem, który poruszając Il• s trudem, nieustannie słyszy, "jald on po.. 
wolny, ozy jaki on nieudolny". 

Stanowisko rządu, o którym wspomniałem, 
20stało przyjęte przez Radę Ministrów po po­
siedzeniu w dniu 14 ł 17 września. W stil.no­
wisku zawarta została również ocena pierw­
BZej tury zjazdu „Solidarności". Warto odnoto­
wać, te po raz pierwszy Rada Ministrów PRL 
MSygnaUzowała problem członków „Solidarnoś­
~" pracujących w administracji państwowej i 
w aparacie rządowym. „Z racji swoich zadań, 
atwierdzała Rada Ministrów, zobowil\zani Sil 
oni do służebności wobec państwa. W świe­
tle uchwe.ł krajowego zjazdu i całej antyrzą­
dowej kampanii „ Solidarności« ich sytuacja 
staje si• dwuznaczna„wymaga samookreślenia". 
Nie przesadzę, jeśli stw.Ierdzę, ie przywódcy 
„Solidarno~cł" nie moglł narzekać na brak o­
strzeżeń. Radzili sobie z nimi doskonale, bo­
wiem mielł na nie jedną odpowiedź - rząd 
znowu atakuje „Solidarność". 

- Prawdą Jest, że osłrzeteń H strony wła­
łzy nłe brakowało, ale w6wczaa wielu łudzi •­
waZało, że piętnujecie w nieb niby zachowa­
nie się radykał6w „Solldarności", a faktycznie 
to atakujecie cały Związek, a więc I milłony 
robotników, którzy wstąpili do nlero 1 pobu· 
dek szlachetnych. 
Słyszałem ten pogląd 'Wide rtu:T ł prawdę 

mówiąc po pewnym czasie zrezygnowałem z 
polemiki z nim, bowiem pomyślałem l'!obie, te 
szkoda na nią czasu. W miarę zaostrzania się 
sytuacji politycznej kraju i wzrastającej wro­
gości przywódców „Solidarności" wobec PZPR 
I władzy państwowej z nieZWYklą wprost ener­
gią podkreślaliśmy, że dostrzegamy tych człon­
ków Związku, o których mówicie, ale dramat 
ówczesny polegał na tym, że wielu z nich po­
zwalało sobą w tym czasie już manipulowa~ 
przez graczy politycznych, przez różne osoby, 
które z klasą robotniczą miały tyle wspólnego, 
co ja z Chomeinim. Bardzo często różnego ro­
dzaju protesty, rezolucje wychodzące z łona 
„Solidarności" były pisane przez cwaniaków, 
którzy uważali, że wreszcie nadeszła ich godzi­
na. Pojawili się w zakładach pracy naładowani 
nienawiścią do komunistów i przesycali nią 
protesty, apele itp. Poznawałem ten styl z da­
leka. Posłużę się pewnym przykładem, który -
jak sądzę - zilustruje słuszność mojego spo­
atrzeżenia. 24 września otrzymałem li Gabinetu 
Prezesa Rady Ministrów protest z „Ursusa", 
który rozpoczynał się od słów: „My, robotnicy 
Wydziału Montażu Ciągnika z ZM Ursus zebra­
ni 22.9.81 roku, wyrażamy zdecydowany pro­
test przeciwko stwierdzeniom zawartym w O­
świadczeniu Biura Politycznego KC PZPR, Ra­
dy Ministrów PRL oraz Ke KPZR i Rządu So­
wieckiego. Nie jesteśmy kontrrewolucjonistami 
- „kontrrewolucjonistami ł antysocjalistami są 
rządzący, którzy wypaczyli historię, zniszczyli 
kulturę, zepchnęli kraj na .krawędź nędzy". 
Dalej autor lub autorzy protestu wołali: „My 
wiemy, o co Wam chodzi. Was nie interesuje 
nasza wspólna Ojczyzna. Was interesują tylko 
Wasze przywileje, dochody i płace. I dlatego bo­
icie się »Solidarności«. Dlatego boicie się ludu 
polskiego, starającego się uchronić kraj przed 
dyktaturą czerwonego reżymu. My zebrani tu­
taj z oburzeniem przyjęliśmy brutalną i bol­
szewicką ingerencję w wewnętrzne sprawy 
Rzeczypospolitej. Rząd i Partia potulnie przy­
jęli pogróżki mQskiewskiego imperializmu. 
Tym samym raz jeszcze wykazały, komu służą 
i kogo reprezentują". To nie był język robot­
niczy. Tak robotnicy nie mówili. Bywałem na 
wielu spotkaniach, na których stawiano pyta­
nia bez owijania spraw w bawełnę, ale nigdy 
nie zetknąłem się z takim właśnie językiem, 
a poczytuję sobie za zaszczyt, że robotnicy, je­
śli nawet byli krytyczni wobec mnie · -
przedstawiciela władzy, to nie ukrywali przede 
mną swoich poglądów. Uważnie obserwując 
rozwój sytuacji politycznej kraju bez trudu 
można było dostrzec całe tabuny cwaniaków, 
małych graczy przemawiających w imieniu 
klasy robotniczej. Powie ktoś, że tych prze­
mawiających w imieniu robotników nie brak 
było także w naszym obozie. Powie to i po­
woła się na doświadczenia okre:;u przed<;krpnio­
wego. Oczyvilście, że tak też było, ale trze-

4 ODGŁOSY 

ba pamł~tad, te te praktyki poddane zostały 
w partii surowej krytyce. W 1981 roku wystę­
pująe publicznie, ogłaszając oświadczenia i u­
chwalając apele, mówiliśmy przede wszystkim 
o żywotnych interesach narodu polskiego i 
klasy robotniczej. Nikt też z nas nie dyktował 
robotnikom, członkom związków branżowych 
rezolucji przepojonych np. jadem nienawiści do 
„Solidarności" .. Takich rezolucji branżowcy 
rzecz jasna nie uchwalali. W ogóle nikomu nie 
dyktowaliśmy rezolucji. Co się zaś tyczy „So­
lidarności", to faktem jest, że jej przywód­
com udało się zaszczepić wielu tysiącom 1wo­
ich aktywistów, także szczebla zakładowego, 
zamiłowanie do używania gromkich i wznio­
słych słów. W wielu ogniwach „Solidarności" 
przyjęła się metoda mieszania z błotem prze­
ciwnika. 

- Powiedziałd, że nie liczyliście się 11 moł­
liwością dojścia do jakiegoś zwrotu w linii po· 
litycznej „Solidarności" podczas drugiej tury 
zjazdu. Byla to - jak sądzimy - ocena pra­
widłowa. Czy możesz jednak stwierdzić, ,.z 

Czasy nadziei i rozczarowań 

racja program.owa w sprawie kultury narodo­
wej". Jej autorzy formułowali swoje oceny i 
postulaty tak, jakby kultura narodowa w Pol­
sce Ludowej była już nie kopciuszkiem, lecz 
tą dziedziną życia narodowego, którą komuniś­
ci z premedytacją tłamsili, czy zgoła niszczyli. 
W deklaracji nie było ani jednego zdania, któ­
re odnotowałoby historyczne osiągnięcia Polski 
Ludowej w udostępnianiu całemu narodowi bo­
gataj spuścizny kulturalnej. Nic z tych rzeczy. 
Przed „Solidarnością" była pustynia kulturalna, 
prawdziwy rozwój kultury miał się rozpocząć 
od wejścia na scenę narodowych dziejów 
„Solidarności". W gruncie rzeczy podziwiać 
trzeba ten wprost bezprzykładny przejaw nihi­
lizmu. A może bezmiar zarozumiałości lub -
co gorsza - głupoty? Przecież negacja o­
siągnięć Polski Ludowej w dziedzinie kultury 
praktycznie rzecz biorąc oznaczała także prze­
kreślenie twórczego wysiłku prawie całego po­
kolenia twórców, którzy niezależnie od wyzna­
wanego światopoglądu i postaw politycznych 
właśnie w Polsce Ludowej odbudowywali kultu-
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Nieposluszeńst~o wobec władzy 
cnotę 

• uwazano za 
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ręk4 na sercu", łe wasze ostrzełenła nte zna­
lazły żadneco odbicia w przeblqu drufieJ łu· 
ry zjazdu? 
Analizując przyjęte podczu drugiej tury 

zjazdu uchwały, rezolucje itp., nietrudno do­
strzec że „Solidarność" poruszała sit w tym 
czasie jut po rwłasnym torze, który biegł rów­
nolegle do toru, na którym skupiły si• siły IO· 
cjalistyczne - PZPR. stronnictwa sojusznicze 
oraz ta część społeczeństwa, która opowiadała 
si• za socjalizmem. 

W bogatej dokumentacji drugiej \1117 zjazdu 
nie ma śladu jakiegokolwiek wpływu naszych. 
ostrzeżeń. Dodać trzeba, że na zjeździe o so­
cjalizmie już nie mówiono. Nie wypadało mó­
wić. Jak wiadomo zabrakło tego słowa nawet 
w programie „Solidarności" przyjętym• przez 
zjazd. Indagowani przez nas w tej sprawie 
doradcy wyjaśnili, te był to błąd. .. maszynistki. 
Nie stać ich było nawet na przyznanie się do 
tego, co rzeczywiście myśleli. Na zjeździe, „So· 
lidarność" określiła się jako formacja ideologi­
czna i polityczna, która posługując się hasła­
mi narodowymi w istocie rzeczy postawiła 
sobie za cel zmianę ustroju. Dążenie do osiąg­
nięcia tego celu przejawiało się przede wszy­
stkim w zaciekłym i konsekwentnym atakowa­
niu państwa i wszystkich jego ważniejszych in· 
stytucji. Państwo niewiele znaczyło. ·To, tCO się 
liczyło, to filozofia polityczna zawarta w haśle: 
„Bóg - Honor - Ojczyzna". Studiując uchwa­
ły zjazdu szczególnie w _ dwóch znalazłem 
pełne potwierdzenie kierunku; który -przed 
chwilą scharakteryzowałem. Pierwsza doty­
ozyla oświaty, druga kultury. W pierwszej au­
torzy uchwały mówilł o „nowej Polsce", bynaj· 
mniej nie socjalistycznej, 1 ostro atakowali ist­
niejący system oświaty oraz wychowania. Sy­
stem ten, stwierdzali, „służył dotychczas wy­
łącznie interesom politycznym", ideologicznym 
i ekonomicznym narzuconej społeczeństwu wła­
dzy. Był on obcy aspiracjom i wartościom na­
rodu polskiego... żądamy, aby system edukacji 
narodowej w Polsce nie służył dalej doraźnym 
1 koniunkturalnym interesom władzy politycz­
nej i administracyjnej". Jeden z delegatów, na­
uczyciel, zabierając głos w dyskusji plenarnej 
powiedział, że przez cały okres powojenny w 
dziedzinie oświaty zrobiono wszystko, „żeb7 
naród upadł". Mówca domagał się także przy­
wrócenia naszemu godłu państwowemu korony. 
Nie można przejść obojętnie obok cytowanych 
sformułowań uchwały, bowiem m9gly one 
wyjść jedynie spod pióra ludzi, których nale­
żało zaliczyć do prawicy społecznej. 

W dziejach Polski powojennej obok rewolu­
cji przemysłowej najpełniejszym blaskiem świe­
ci przecie~ rewolucja kulturalno-oświatowa do­
konana z inicjatywy obozu polskiej lewicy. 
Była to ~ewolucja gł~boka l wszechstronna. 
Jej dobroczynne skutki 1ą oczywiste. Miliony 
synów robotników i chłopów uzyskały realną 
szansę odbycia drogi do $zkoły podstawowej, 
do uniwersytetu i politechniki. W obowiązko..; 
wych lekturach znalazły się wszystkie dzieła 
wybitnych poetów i pisarzy rożnych epok t 
różnych zapatrywań. Mimo znanych w naszej 
powojennej historii zakrętów, nawet w latach 
panowania kultu jednostki, nie została zarzu­
cona zasada wieloświatopoglądowości naszej 
kultury. Powszechny i obowiązkowy system o­
światy na przestrzeni wszystkich dzfesięciolecl 
sprzyje.ł umacnianiu się narodowej osobowości 
Polaków. Powiedzieć, że system ten był obcy 
aspiracjom i wartościom narodu polskiego, to 
·przecież nic innego jak oskarżyć również setki 
tysięcy wspaniałych wychowawców naszych 
dzieci ł młodzieży o antynarodową działalność. 
Czy autorzy tej uchwe.ły zapomnieli o wszy­
stkich nieprzemijających wartościach, jakie na­
rodo\\>i przyniosła rewolucja kulturalno-oświa­
towa? Trudno znaleźć odpowied:t na to pyta­
nie. Można jedynie założyć, ża tak jawnie ob­
jawiona negacja historycznych osiągnięć od­
powiadała głównemu celowi szefów „Solidar­
ności", tj. budowaniu, obok istniejących struk­
tur państwowych, struktur własnych, solidar­
nościowych. Bo oto w części uchwały zawiera­
jącej postulaty czytamy, że Związek będzie 
się domagać „przełamania monopolu partyjno­
-państwowego w systemie oświatowym przez 
otwarcie możliwości tworzenia niezależnych 
instytucji opiekuńczo-wychowawczych i kształ­
cących". Co ten postulat oznaczał, nietrudno 
zgadnąć. Niezależne instytucje, to znaczy two­
rzone i kierowane przez „Solidarność" i jej 
przybudówki. 

Drugi dokument, który także zmuszał do roz­
ważań na temat celów, do których podążały 
zespoły kierownicze „Solidarności", to „Dekla-

rę 1e miswze6. wojennych i stworzylt dzieła o 
nieprzemijającej wartości. No, ale. kto~ może 
zapytać, cp jeszcze oprócz wspo~1aneJ nega­
aji znalazło się w tym dokumencut. Ano, prze­
de wszystkim żądanie neutralności światopoglą­
dowej państwa „we wszystkich dziedzinach, 
przede .wszy1tkim w dziedzinie edukacji naro­
dowej 1 kultury .• „ żadnej dyskrymlnaoji w 
dziedzinie kultury i sztuki, niezależni• od te­
go c~y dotyczy ona ludzi, czy idei, dziel .., 
ki~runków" ... Doprowadzając ten poatulat óo 
akrajno~ci mo~na zapytać: a więc zgoda na 
szerzeni• idei wyrosłych - D8 przykład - .I 
faszyzmu także? 

Co aię tyczy neutralności łwiatopoglądowej 
państwa, to w na&zych czasach, ~dy kultura 
stała się jednym li ważnych terenow walki po­
między formacją socjalistyczną i kapitalistycz­
ną, tego rodzaju żądanie było zwyczajną bzdu­
rą· wyrastało albo z kompletnej niewiedzy o 
pr~wach rządzących współczesnym światem, 
albo też z wiary, że jednym z najlepszych 
środków wiodących do osiągnięcia zamierzone­
go celu jest demagogia. Zresztll, o czym tu 
mówić. Gdyby • .Solidarność" przejęła władzę, 
to sądząc na podstawie tego, co ogłaszała, 
wprowadziłaby taki J110nopol państwa przez 
siebie kierowanego, że np. po wieloświatopo­
~lądowości nie pozostałoby najmniejszego śla­
du. 
Główny akcent w Deklaracji położono na 

chrześcijański •1 katolicki nurt w kulturze 
polskiej. Przypisano mu pozycję monopolistyc?.­
nl\. Duch \ litera Deklaracji zmuaza:il\ do 
refleksji na temat charakteru 1 oblicza antyso­
cjalistycznej opozycji, która w minionych kil­
ku latach, szczególnie zaś w 1981 roku, stała 
się tak hałaśliwa 1 aktywna. Otóż, jeśli pod­
dać gruntownej analizie wszystko, co w tych 
latach wychodzfto z tona opozycji, nietrudno 
dostrzec, że jest to formacja staromodna, chy­
ba rodem z XIX wieku. Na czym opieram 
swój osąd? Przede wszystkim na tym, że jej 
jedynym, najczęściej powtarzanym argumentem 
bylo nawiązywanie do wspanialej i heroicznej 
przeszłości naszego narodu. Prowdzilo ono do 
ożywiania różnego rodzaju mitów, wiary w cu­
da czy W1."eszcie szerzenia poglądu, iż jesteś­
my narodem wybranym, naznaczonym szczegól­
nym piętnem bohaterstwa, męczeństwa ora:a 
niezwykłym wprost umiłowaniem wolności. O­
znacza to, ie inne narody są mniej bohater­
stkie, mniej w ich historii śladów męczeństwa 
f mniej umiłowania wolności. Wolność nade 
wszystko I A cóż to oznaczało w praktyce? 
Nic innego jak zachęcanie do anarchi!, a 
przede wszystkim do głoszenia prawa do od­
rzuca.nła niewygodnych, bywa że nawet uciąż­
liwych norm współżycia społecznego, bez któ­
rych nie może istnieć żądne państwo. Może 
przesadzam? Nie sądzę, bowiem niepo&luszeń­
stwo wobec władzy było przez znaczną częśd 
aktywu „Solldamoścl" uważane za cnot4. W 
tym duchu wyst~powało bardzo wielu dysku­
tantów, zal'Owno w pierwszej, jak l drugiej fa­
zie zjazdu. 

W podsunlęte,t przu opozycję antysocjalis­
tyczną liderom „Solidarności" koncepcji samo­
rządnej Rzeczypospolitej również dostrzegam 
ducha anarchii. Ta tak usilnie lansowana kon­
cepcja otwierała drogę do roibijania ukształ­
towanych przez wiele dziesięcioleci struktur 
społecznych na tysiące niezależnych, suweren­
nych. wobec siebie, mniejszych lub większych 
społeczności zorganizowanych bądź to na grun­
cie więzi zawodowej, bądź też terytorialnej. 
Ideę samorządności głosiliśmy na długo przed 
tym, zanim pojawili się nowi jej apostołowie 
w rodzaju Kuronia l jemu podobnych szama­
nów, ale rzecz w tym, że my widzimy ją Jako 
korzystną dla obywateli płaszczyznę aktywności 
różnorakich grup zawodowYch i społecznych w 
lnti!resie własnym oraz państwa, natomiast ku­
roniowska koncepcja samorządnej Rzeczypos­
politej lansowana przez przywódców „Solidar­
ności" oraz i-zesze aktywistów Związku nie 
miała na celu uzyskania maksymalnego stop­
nia kojarzenia interesów wspomnianych społe­
czności z interesami ogólnonarodowymi i ogól­
nopaństwowymi, lecz rozbicie istniejącego pań­
stwa. Kuroń, Modzelewski i jego koledzy nie 
są intelektualnymi zerami. Zagrali kartą samo­
rządnej Rzeczypospolitej świadomie, ponieważ 
dobrze wiedzieli, że po latach nadmiernej cen­
tralizacji trafi ona na podatny grunt. Jestem 
zresztą przekonany, że wielu działaczy „Soli­
darności" rozprawiało o samorządnej RzPrzv­
pospolitej nie mając zielonego pojęcia, o co 
właściwie chodzi. Wiedzieli jedynie, że wołanie 
o samonądną Rzeczpospolitą, jak skierowa­
ne przeciwko władzy. 

W kontekście „samorządnej Rzeczypospolttlf'l 
należy wspomnieć także o ogłoszeniu w kul1* 
rach zjazdu w dniu 27 września deklaracji cze­
lów tzw. Klubu Służby Niepodległości.. Jes. 
organizatorzy stawiali sobie m. in. za ee& 
„działanie na rzecz przygotowania 11połeczeó.­
stwa do wolnych wyborów do Sejmu oraz te-
renowych organów przedstawicielski - rad 
narodowych" oraz „podejmowanie pieranie 
działań społecznych zmierzających do nieza• 
wisłości gospodarczej kraju, samorządności t&o 
rytorialnej i pracowniczej". Ojcami ~hrzestnymf 
Klubu byli m. in. członkowie i współpracow• 
nicy KSS-KOR. 

- Komentując deklarację w sprawie kultury 
użyłeś określenia „pustynia kulturalna". Jakł 
jest rodowód tej przemawiającej do wyobraźni 
formuły? Kto wymyślił Ją? Może rząd po to, 
by ustawła6 sobie do wyi:odnego boksowania 

1 ludzi s „Solidarności"? 
Pochodzenie tego określenia jest następujące. 

Na początku października 1981 roku Hieronim 
Kubiak, który niezmordowanie podejmował 
próby na rzec:i: pozyskania środowisk kultural­
nych dla polityki realizowanej przez kierownic· 
two partii i rządu zwrócił się do premiera I 
sugestią odbycia spotkania z grupą wybitnych 
osobistości ze ~wiata kultury i sztuki. Szef 
pządu zawsze skory do dialogu z każdym, kto 
przejawiał choćby minimalną chęć wysłuchania 
naszych racji l argumentów, przystał na pro• 
pozyeję Kubiaka. Wspólnie z nim 1porządzlliś­
my listę osób, które naszym zdaniem należało 
zaprosić, l przekazaliśmy ją premierowi. Po 
kilku dniach otrzymaliśmy z jego Gabinet. 
wiadomość, ie lista proponowanych uczestnl• 
ków apotkania mstała przyjętL Spotkanie • 
było alt jeszcze w tym samym miesiącu. PN* 
mler apokojnie, „bez nerwów" wysłuchał wszro 
słktch wyatłlpiei\. Większość z nich zawierała 
Inteligentnie podaną kf7tyk• władzy 1 obron• 
poczynań „Solidarności". Zarówno dla Generała 
jak i Kubiaka oraz dla mnie nie było to :aa• 
skoczeniem, ponieważ w owym czasie sporo lu.­
dm kultury i sztuki odnosiło się do „Solidar­
no'ci" całkowicie bezkrytycznie, a nawet, 
wręcz czołobitnie. Wśród tych, którzy zabrali 
1łos, znalazł aię także Józef . Patkowski., ó~ 
07ASDJ pre&U Związku Kompozytorów Polit 
skich. Nie znam się na tyle na muzyce, b7 °" 
rzec, jakiej klas7 jest on kompozytorem. Wiem. 
te do wielkich kompozytorów o sławie światoł 
wej zaliczyć należy Witolda Lutosławskiego I 
Krzysztofa :i,:>endereckiego. Obu znam z przeloti­
nych spotkań. Trwałe i godne miejsce w ~ 
wojennej twórczości muzycznej zdobyli równiei 
Tadeusz Baird, Tadeusz Serocki oraz Jan 
Krenz. Znalem całą trójkę. Z Tadeuszem Se­
rockim łączyły mnie więzy koleżeńskie. Podob­
nie jak s Janem Krenzem, dtiś już jedynym 
żyjącym z tej trójki. Janek jest nie tylko 
świetnym kompozytorem, 1de głośnym w kra­
ju 1 za granicą dyrygentem. Nie utrzymuję • 
nim stałych kontaktów, ale gdy latem 1984 ir. 
1 inicjatywy Kiry Gałczyńskiej 1 jej męża 
Janka Kielańskiego apotkaliśmy się s nim 1 je.­
go ~oną na Mazurach, li wielką radością 'Odn°" 
towałem, że zarówno wówczas, w roku 1981, 
jak i w następnych latach, w osobie Janka I 
jego żony mam przyjaznych i sprzyjających 
naszym poczynaniom ludzi. Nie ukrywam, że 
każde spotkanie z utalentowanymi ludźmi m 
świata nauki J 1.-ultury, którzy w 1981 roku 
nie padali na kolana przed Wałęsą oraz „s°"' 
U.dat"nośclą'' 1 n'ie ulegali anom amoku, aprar­
wiało mi i nadal sprawia osobistą satysfakcjf. 
Powróćmy jednak do Patkowskiego. Otóż oce-­
niając stan kultury w Polsce Ludowej powi.,. 
dział m. In., tie nasz kraj jest „pustynią kultu­
ralną". Tak więc prezes ZKP jest ojcem tego 
określenia. Nie wiem, czy jeszcze dziś przy­
znaje się do tego ojcostwa. No, ale mniejsza ;& 
tym. Nie muszę chyba wyjaśniać, że zatrzę­
sło mną, gdy usłyszałem to określenie. Nawet 
jeśli pozostaniemy tylko przy muzyce, to nikt, 
ale naprawdę nikt, kto zachował choćby mini­
mum obiektywizmu nie może zaprzeczyć temu, 
że właśnie w Polsce Ludowej stworzono tej 
dziedzinie warunki, o których w żadnej innej 
epoce nikt z kompozytorów, dyrygentów i IO· 
listów nie ośmielił się nawet marzyć. Jest to 
fakt tak oczywisty, że aż wstyd wyliczać re­
jestr powstałych lpo 1945 roku orkiestr sym• 
fonicznych, szkół· muzycznych, filharmonii, 
słynnych 'w świecie konkursów, równie słyn­
nych zespołów pieśni f tańca itd., itp. Cói 
więc skłoniło Patkowskiego do ·wygłoszenia 
takiej bezrozumnej oceny? Kto to wie? Przy• 
pominam autora owego powiedzenia nie po to, 
by go pognębić, lecz by dać świadectwo praw­
dzie, bowiem w następnych latach ten i ów 
działacz pracujący ,)w kulturze" używał tego 
sformułowania, przypisując je „Solidarności" w 
ogóle łub też środowiskom twórczym. Nie jest 
to zgodne z prĄwdą. 

- Powróćmy do zjazdu. Czy oświadczenie 
KSS·KOR, odczytane na. zjeździe przez prof. 
Lipińskiego stwierdzające, że organizacja uzna· 
je swoją działalność za zakończoną, zaskoczyło 
kierownictwo partu I rządu? 

Nie było to wydarzenie, które mogłoby naa 
zbulwersować, bo przecież decyzja ta nie o­
znaczała, że członkowie KSS-KOR „rozwiązu· 
jąc się, zaprzestaną swej działalności wymie­
rzonej przeciwko państwu socjalistycznemu. 
Nie wywołał także zdziwienia fakt, że korow­
cy. uznali „Solidarność" za spadkobiercę i kon­
tynuatora ich koncepcji czy też ściślej platfor­
my politycznej, ponieważ to oni byli ideowymi 
wychowawcami czołówki „Solidarności". Mówił 
o tym, także na .zjeździe, Wałęsa. Zrozumiały 
był też apel zawarty w oświadczeniu KSS­
.-KOR, wzywający każdego, komu ,,bliskie by­
ły niegdyś cele" korowców, do wspierania 
„Solidarności" i działania „w•jej szeregach lub 
na jej rzecz". Jest oczywiste, że przyjęta przez 
uczestników zjazdu uchwała wyrażająca uzna­
nie dla działalności KOR też nikogo z nas nie 
mogla zaskoczyć: Na marginesie obecności ko­
rowców i kapeenowców na zjeździe nasuwa ml 
się następująca uwaga: w tych ·wrześniowych 
i pazdziernikowych dniach Gdańsk oraz hala 
„Olivii" stały się miejscem ogólnopolskiego zlo­
tu wszystkich co znac:miejszych. a także mniej 
znacznych, figur o orientacji prawicowej. 

·C.D.N. • 
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W 
poprzedniej rozmowie wspomfnał 
pan o problemach związanych z 
funkcjonowaniem firm polonijnych, 

' ale nie stalo nam wówca:as miejsca 
ni czasu. Może by wtęc'I 

- Zgoda. Może parę liczb. Za­
tranlcznych przedsiębiorstw drobnej wytwór­
ezofcl, bo tak powinniśmy je zasadniczo określać, 
mamy w kraju ponad 600, z tego mniej więcej 
jedna trzecia mieści się w Warszawie I okolicy. 
Sporo funkcjonuje w Bielskiem, Katowickiem. 

- A w Łodzi, województwie1 

W Łodzi 1 województwie działa 38 firm polo­
nijnych, żeby trzymać się już tego przyjęteg'l 
powszechnie określenia. Z niewielką tendencją 
spadkową, bowiem nie tak dawno mieliśmy kil­
ka firm więcej, ale cóż •.• 

- Ich miknięcie to równiet .rasluaii pańskiej 
hb11'1 . 

- W pewnym sensie, choć było to przede 
wszystkim konsekwencją wielu uchybień z ich 
strony, ale o tym może za chwilę_ 

- Wiem11 wu·11•ct1 ;a7d b11ł cel kh d.rfalalnol­
tł: wsparcie ek.sportu, uzupełnienie "llnku, na 
Jctó7'11m brakowało wielu podstawowych towa­
t'6w. Był i cel czysto merkant11ln11 - przypl111.0 
• cZ11ste;, żywe;" walu.tv." 

- Tak by to można z grubsza określić, ale 
f1Chło też okazało się, że przepisy mają sporo 
luk, przedsiębiorstwa skwapliwie wykorzystują 
pewne nasze niedociągnięcia i ów cel nie w każ­
dym przypadku zostaje osiągnięty. A poza · tym 
tak zwana opinia społeczna." 

- Wiem, wiem, czekałem. na ten Jakże polskł, 
fakJe nam bliski mot11w: wykorzystywanie oj­
"1/Ste; słł11 robocze;, te horrendalne .rarobki, t• 
,.M ercedes11" I 

- Zgadzam się, zawiść czy zazdro~ć nie jest 
piękną cechą. Zresztą ja uważam, że wiele na­
a.zych firm państwowych, wielu dyrektorów po­
winno karnie udać się do wspomnianych przed-
1lębiorstw na poucza3ącą wycieczkę. Być może 
po raz pierwszy w życiu ujrzeliby na własne 
oczy, co to znaczy „wykorzystanie czasu pracy, 
praca zorganizowana, lirak przestojów, rytmi­
czność, dobre zaopatrzenie". Dotychczas były to 
dla nich puste słowa. · 

- W firmach polonijnych nłe ma czasu na 
papierosa, nie można wy;~ć na płwo, spokojnie 
pogadać gdzieś na uboczu. 

- Ano, marzyła się nam druga Japonia, moż· 
na się więc przyjrzeć. jak to w skali mikro wy­
gląda. Ale oprócz wysokich zarobków widzę w 
systemie t:iracy tych firm masę \nnych plus6w, 
choćby niewielki udział administracji. 

- Rzecz podobno niemoilłwa! 

- Właśnie. U nich pracownicy administracyj-
ni · - to raptem średnio 5 procent załogi, gdy 
my przyzwyczajeni jesteśmy do 25-30 procent. 
Biurali~ci są wśród nasi 

- Ale przy~aje pan cl11rektorze, że za.robkt 
•Ił w tych przedsiębiorstwach· de'lte'MDUj4co wy­
sokie w porównaniu z analogicznymi rtawet 
atanowiskami w państwowych firmach ..• 

- Wszystko zależy od tego, kogo denerwują­
ce„ l bardzo dobrze, że są wysokie. niechże tam 
referentka zarabia te 35 tysięcy złotych, ona 
przecież na kilku etatach pracuje. Tam jedna 
osoba jest zwykle księgową, planistą, sekretar­
ką, sprzątaczką, nieraz całym działem socjal­
nym. W pań<;twowej firmie, gdyby tyle czyn­
ności wykonywała - zarabiałaby jeszcze wię­

ce1.-

- Wtdzł, ł• ttrmv potonł'1te cłdzą •łł pana 
du.tą estymą. 

- Jako skarbowłec mu.szę je 1zanować. Pru­
ef.eł to n:ijlepsl moi podatnicy! 

- To znaczy1 

- Dla porównania. Jeżeli 25 tysięcy zakład6w 
rzemieślniczych w Łodzi i województwie płaci 
mi rocznie z tytułu różnych podatków 4 miliar­
dy złotych, to tylko 36 firm - ponad 1 miliard 
złotych. I ja nie jestem ich przeciwnikiem, 
wręcz odwrotnie: chciałbym mieć jak najwięcej 
na wym terenie takich specyficznych przedsic:­
biorstw. 

- A aq jakfel przeciwwskll%atiła? 

- Trudno to nazwać przeciwwskazaniami, to 
raczej llwiadoma polityka Urzędu Miasta, który 
zezwala na otwarcie nowych firm wyłącznie w 
przypadku potrzebnego nam rodzaju oferowa­
nej działalności. I nie ma przeszkód w przy­
padku branży spożywczej, produkcji różny::h 
urządzeń medycznych, dla rolnictwa I wielu in­
nych. Dość natomiast mamy już krawiectwa, 
generalnie - branży odzieżowych i włókienni­
czych. A poza tym dziś już uruchomienie takie­
go przedsiębiorstwa nie jest sprawą finansowo 
zbyt łatwą." 

- Cóż to znaczy dokladnfej1 

- Dokładniej? Ano nie ma już możliwości 
otwarcia firmy polonijnej przy pomocy paru 
tysięcy dolarów i „kupionego" Araba. Kilku 
cwaniaków mogło bez większych problemów 
zostać iego „pełnomocnikami", reprezentująC'ymi 
oficjalnie jego „Interesy" w kraju. Interesy się 
kręciły, ów przykładowy Arab brał sw'Jją 
„działkę", wszyscy byli zadowoleni, oprócz." 
skarbu państwa. 

- A obecnie? 

- W wyniku pewnych nowelizacji przepis6w 
obwarowano możliwość uruchomienia zagrani­
cznego przedsiębiorstwa kilkoma prostymi, acz 
skutecznvml warunkami. Przede wszystkim mu­
si przyszła firma złożyć w banku tak zwany 
depozyt założycielski, co można nazwać pewnym 
rodzajem zabezpieczenia na wypadek ewentu!ll­
nej gospodarczej niesolidności. . , 
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- Ale.! ten depozyt, to .rnaczy obowfqzerc 
zlożenia go, oczywiście to ni11wej walucie", is­
tniał od początku wprowadzenia na nasz r11nelc 
poloni;nych przedsiębiorstw'! 

- Tak, tylko lekkomyślnie nie ustalono dol­
nej ani górnej granicy owego depozytu. I były 
przypadki, te firmy deklarowały - l b:yły 
przyjmowane - jakieś śmieszne kwoty typu 500 
dolarów, kilkuset marek zachodnich, 

- Teraz .rapewne poprzeczkę podnfeałonor 

- Po prostu ufclślono: dolna granica musi 
sięgać co najmniej równowartości 6,9 miliona 
złotych, co mniej więcej równa się kwocie 50 
tysięcy dolarów. 

- Hm, aporo." 

- Wie pan, my szukamy powa:tnych kont::-a­
hentów„" Ale to jeszcze nie wszystko. W bank•J 
musi · się jeszcze znaleźć tak zwany wkład In­
westycyjny powstającej firmy, w podob~ej wy-

e ..... cna 

- Tell I wszystko zlfcyłowa!Hm:r. A płenhlt­
kl trafiły do skarbu państwa. 

- W11starczyło1 

- Ależ redaktorze„. Zawsze działamy tatr, 
teby starczyło! I powiem jeszcze, te takle san· 
keje grożą także kilku Innym firmom. 

- Wtr6d działających to l..odzł ł ioojewódr­
twie? 

- Tak 3est, mamy kilka takich przypadków 
pod lupą, mniejsza na razie o ich nazwy, ale 
takie są fakty. 

- Niech mt pan powie uc.rerze dyrektorze: 
uważa pan, że wszystkie fłrm11 dztala;ą nieucz­
ciwie, wszystkie kombfnujq, 1zuka;ą furtek, by 
obe;§ć przepisy? 

- Jeśli nie wszY'Stkie kombinują, to wszystkl.a 
przynajmniej o 1tym myślą. Och, zaraz się obru­
szą! No więc ,dobrze: nie wszystkie, znaczna ich 
część_ Ale ja mam specja1istów, ekipy biegłych, 

m 

Druga rozmowa z zastępcą dyrektora Izby Skarbowej w lodzi -
LECHEM MALĄGl·EM. 

1okośc!, a poza tym nadal obowiązuje zasada 
trzyletniego zwolnienia z, podatku dochodowego, 
ale już pod pewnymi warunkami." 

__. Pewnłe wldcłcfel musi ;eszcze raz wplacić 
z 50 albo 100 t11sięC11 dolarków ..• 

- Nie, nie jest aż tak źle. Po prostu zwol­
nienie przyznajemy, ale firma musi jedną trzecią 
swego dochodu przeznaczyć na konkretne inwesty­
cje. I bardzo surowo będziemy egzekwować ten 
warunek. Po hossie, j:? ka miała miejsce na po­
czątku lat osiemdziesiątych, gdy firmy polonijne 
powstawały jak przysłowiowe grzyby, wielu te · 
raz właśnie mija ten trzyletni okres. t my do· 
kładnie się Ich gospodarce przyglądamy. 

- Zarai, zaraz, ale czy konieczny ;est aż tak 
drastvcznie postawiony wymóg inwestowania? 

- Och. mówi pan jak, przepraszam, pierwszy 
naiwny. Przecież nikt z właścicieli tych firm 
nie podpisuje dokumentu, że zwiąże się z Polską 
na dluiej niż trzy lata. Znane to historie: firma 
w okresie zwolnienia pracuje na maksymalnych 
obrotach, osiąga . maksymalne zyski, a po trzech 
latach coś w jej wspaniale działającym do~ąd 
mechanizmie zaczyna się psuć, trybiki się nie 

.zazębiają, obroty spadają do minimum. A nawet 
często firma się likwiduje. 

-Szkoda„. ,,. 
- Jak dla kogo. Nle ma przecie! obowiązku 

składania oświadczenia, gdzie I kiedy prowadzi­
łem już jakąś firmę w kraju. Jedną się likw!-

. duje. po czym parę województw dalej otwiera 
się drugą, zmieniając dla przyzwoitości pF>lno­
mocnika, dyrektora. I znów mam trzy lata 
zwolnienia, prawda? Podobnie było z filiami... 

- Td nłe chdałv płacł4!7 

- Jeszcze inaczej: flli• zakłada 1ię w6we:ra1, 
gdy zbliża się kres owej trzyletniej ulgi. W sto­
sownym momencie likwiduje się firmę zasadni· 
czą, cały potencjał przerzuca się "o zakładu fi­
lialnego, który, jako pótniej uruchomiony, ko­
rzysta ze zwolnienia od podatku. Tam znów alę 
tłucze pieniążki, a w stosownym czallie otwiera 
-kolejnit fm,. 

- Alt obecnie taJcłe praJctvkf 1q Jd nłemo.t-
Hwe ze względu na te niezbędne ł1twest11c;e.„ 

- Powiedziałbym - mniej opłacalne. Choć w 
wielu małych województwach wcląt nie ma pre­
cyzyjnej polityki wobec. tych firm, nie ma ogra­
niczeń w zatrudnieniu, my wyegzekwujemy 
zawsze 6w obowiązek przeznaczenia czę~cl :b­
chodu na Inwestycje, I nie Interesują nas tłu­
maczenia te najbardziej prozaiczne, że nie było 
cesły, CIT W71tąplły trudnoMl a nabyciem ce­
mentu-

- A łelH młdł ~ 1tłopotw , .... ,„.,_.., 
- Zawsze moma nłn~ne małeriałf kupi~ 

w ,,Pewexle". 

- „ W11egrekwuiem11" omaaa v tym PTC11P4d­
ku„. 

- Wysokie raczej opodatkowanie, r6wniet 
za lata minione. Może się tet zdarzyć, te daną 
firmę wyłączamy spod tak korzystnego parasola 
zwolnień, jeśli działają niezgodnie z zezwole­
niem, na przykład produkujit coł innego, ni:t Im 
to precyzyjnie określono. 

- Karzecie wówczas surowo? 

- No, nie żałujemy sobie. Czasem firma ule­
ga likwidacji, były takle przypadki. Zlicytowu­
jemy ją, niczym na Zachodzie. Nie tak dawno 
zlikwidowaliśmy w naszym województwie jedną 
taką, nlesol!dn!l; działali właśnie niezgodnie z 
otrzymanymi uprawnieniami. 

- Ale, .łebv mraz całkowfcle 11( fej pozb11-
wllł." 

- CM, przyłotyli§my im wyroki podatek 
(może czasem sięgać i 80 procent dochodu ... ), za 
zaległe lata, z odsetkami. Grosza już nie mieli. 
żeby zapłacić! Zajęliśmy im konta bankowe, 
samochody, urządzenia produkcyjne." 

- Biurka, azafkt, popielniczki." 

ludzi doskonale zorientowanych w meandrach 
przepisów i ekwilibrystyce - rozmów z firmami 
polonijnymi. I różnica jest tylko taka, że te 
próbujące oszukać nas prymitywnymi metodami 
wpadają od razu, przy pierwszej poważniejszej 
kontroli. 

- A reszta1 

- Reszta wpadnie p6żniej ... Naprawdę nie ma 
na nas silnych„ Choć często mają nas za zupeł­
nych frajerów, wtłaczając na przykład różne 
dziwne operacje w koszty produkcji. 

- Na czym ten manewr polega? 

- Jeżeli wyszczególniają ml zakup nici. czy 
malowanie całej firmy - to ja Im to w kosztar.h 
prod•lkcji uwzględniam. A jeśli mi tam wcisną 
takie pozycje jak zakup drogich samochodów 
czy sprzętu v:ideo - to im oczywiście nie mogę 
tego uznać. / 

- I co wówczas 1łę dzie;er 

- Wyłączamy te pozycje z kosztów produkcji, 
przez co automatycznie rośnie dochód firmv 
czyli kwota do opodatkowania. W 1985 rokJ 
<kontrolowaliśmy dość dokładnie sresnaśr:ie 
firm, g!.ównie pod kątem płacenia podatków. No 
! w trzynastu stwierdzono tak zwane uszczuple­
nia podatkowe"' 

- Kapitalne •4 te wasze ffnan1ot.N okrdle­
nf.a. Stwierdzono „U:.zczuplenia". l pewnie palt• 

ciały tci kaTł milion11, ez11U dla odmian11 - „u­
reaz nienia" „. 

- Rzeczywiście, poleciały mtllony, jako urnl­
nfenia 1 jako kary też. No cóż, u na1 katdy 
etat przynosi państwu żywą gotówkę w ilości 
co najmniej kilku milionów złotych rocznie ..• 

- To bardzo ciekawe stwierdzenie. A łl• 
pan d11rektor przysporz11l skarbowi państwa :to­
iówek, powiedzmy, w minionym t11godniu7 

- Sekundę. Myślę, te ponad 20 milionów -
na pewno. Samymi podpisami. A dziś, do pana 
przyjścia, przez dwie godziny ,.zarobiłem" dla 
państwa ponad 500 t71lęcy złot7ch. Proszę po­
kazać mi drugiego takiego pracownika, poza 
kolegami z branży oczywiście! .• 

- Jak WSZ111tkie prHdafębłor1twa w kraju, 
tale i łódzka Izba bierre zapewne ud.rial w ;a­
kieji formie wsp6lzawodnictwa z~kladowego. 
Jak W11Padam11 w konfrontacji 11 inn11mł krajo­
wymi ,Jtnans6wkami"1 

- W lclsłej czołówce, od wielu lat. I uprze­
dzając pańskie pytanie dodam od razu, te bierze 
się oczywiście pod uwagę ilość gotówki, „ściąg;. 
niętej" przez Izbfł od nieuczciwych obywateli. 

- Od petonego e.rcuu modn• italo lłf okrd­
lenfe, nfe wiem cz11 nfe tDJ1m11llone równłe.ł 
prrez autorów waszej, finansowe; nomenklatu­
"11: 01ob11 ttadmiemłe bogacące 1ię. Któ.t to ta­
ki'! Dlaczego nadmiernie ł kto to ocenia1 C.1:11 
ma to związek /1 firmami poloniin11mi'I 

- Raczej nie, kierownictwo t7ch przed1lę-
blorstw przeciętnie klasyfikowane je1t przez 
nas, poza wyjątkami, oczywHcle, zarówno w gó­
rę jak i w dół, do grupy osób dobrze sytuowa­
nych. Natomiast osoby nadmiernie bogacące się, 
to najogólniej ujmując te, których wydatki nie 
mają pokrycia w legalnych źródłach zarobkowa­
nia. Kto ocenia? No, my oczywiście"' 

- A ocmłacle zapetotte po ,.nionętrm11ch 
mamtonach luksusu?".„ 

- Te.t. Budowa willi, :zakup drofiego samo­
chodu, wyjazd na kosztowną, zagraniczną wy­
cieczkę._ 

- Posiadanie maszynki do golenia, kolorowe­
go telewizora, zakup kilograma bananów.„ Od­
noszę wrażenie, że poprzeczka, powyże; której 
zaczynacie się bltżej daną osobą interesował 
;akby opuszczala się coraz niżej. „Maluch" _: 
to ;u~ .obecnie luksus, bliska już chwila, · gd11 
wla§cic1et zlotego zęba będzie się bal u§miech­
nąć, bo zaraz kto§ napisze donos. l ;ak on s\ę 
wyliczy z lewe;, górnej „czw6rl}i"? .... 

- Przesadza pan redaktorze i tartuje. Nie 
jest jeszcze tak źle. Ale chcę wyraźnie powie­
dzieć, że ten kto kupuje drogi, zwykle zagrani­
czny samochód, niech się w nim dumnie nie 
rozpiera i raczej pomyśli, czy ma wszystkie 

niezbędne „papłerkr', dokumentujące pocłlCMłllit 
nie wydanych na wóz pieniędzy. A kto atawta· 
willę musi mleć fwiadomość, że pewnego dnła 
zostanie 'do nas poproszony na rozmowę ł okll• 
zanie o1"glnalnych rachunków, zaświadczeń et 
zarobkach i tym podobnych. A tak na marfi• 
nes!e: zawsze •hl prawie okazuje, te onł ~cz 
głodują„" 

- Kto1 Dlac.reoo1 

- No cl, którzy dom 1tawiaJ1t. Z feh w:rtt• 
czeń wynika, te jedzą miesiącami suche bułki, 
wodą popijają, a kaMy zaoszczędzony grosz na 
budowę przeznaczajit.H 

- Często tak włalnfe ,est. 

- "Niez111lernie rzadko" chciał pan powt„ 
dzleć? Na szczęście potrafimy też udowodnić, te 
powodzi Im się nieco lepiej niż biedakom, 
którym .koce wysyłamy„„ 

- Wierzę. A jakie są ZW11kle tr6dła owego 
nadmiernego bogacenia się1 

- O, wiele, choćby nielegałny handel, nłel.,; 
1alna, nieoficjalna produkcja, nie zarejstrowa­
na prywatna działalność usługowa. Trudno by 
wszystkie wyliczyć. 

- A jakd łód.tka. specjalnolć1 

- Dość długo za taką uznawalllmy handel 
mieszkaniami własnościowymi. Wie pan - wy­
kupywało się od spółdzielni I spi:zedawało po 
cenach czarnorynkowych. Był moment, że w 
Lodzi handel mieszkaniami był bardzo rozwi­
nięty, ale od 1985 roku wzrosły drastycznie 
stawki podatku od różnicy w cenie mieszkania 
kupowanego ł sprzedawanego - i problem nie· 
mal został rozwiązany. Chociat nie całkowicie. 
Społeczeństwo atakuje nas.„ 

- Wiem, wiem, donosami głównie„. 

- A nawet w nich i na rozmaitego typu 
zebraniach, spotkaniach, te zbyt wolno likwidu­
jemy podziemie gospodarcze. 

- A istnieje takowe1 

- Ja uwatam, że nie, ale na takle zarzuty 
zawsze odpowiadam, że jesteśmy w naszej ro­
bocie zwykle osamotnieni, a nawet nie moźna 
liczyć na pomoc tych, którzy często sami naj­
głośniej krzyczą. Często w konkretnej sprawie 
nie można „zdobyć" ani jednego świadka, a 
nam się zarzuca opieszałość„. 

- Ale przecież macie awoje „br11aad11 Ty· 
orvsa"?." 

- No cót, milicja ma „drogówkę", „docho­
dzeniówkę", my też mamy taką swoją „mili­
cję podatkową", komórki wyspecjalizowane w 
tropieniu wykroczeń natury finansowej. I nie 
radzę nikomu na człowieka w takiej „brygady" 
trafić. 

- Spłucze katdego do „suchej nitki"." 

- Nie to chciałem powiedzieć. Uczciwi oby. 
watele i podatnicy mogą spać spokojnie, nie 
bojąc się fiskusa ani naszych słu±b! 

- Ulż11lo mi po tym oświaczeniu wyra.tnie. 
Ale .ntech pan powie dyrektorze; sq w naszym 
mieście l-ud.rie bogaci? Któż to w końcu wie 
lepie' od parta ..• 

- Są, nawet sporo. Ciężko pracują, płac, 1ło­
ne podatki, ale stać ich i na wille, I na te 
klujące w oczy „Mercedesy". I powtarzam -
płacą często miliony podatków. 

- Któż to mo.te b11ć? Uchylmy rąbka tajem­
nłc1/ ... 

- Choćby przedstaWiclele działu 1pecjalne10 
produkcji rolnej." 

- JCC01-

- Cąll tak zwani badylarze, ale tero okrdl~­
nia nie wymyślili już finansowcy. To takie 
niektórzy rzemieślnicy, producenci unikalnych, 
a potrzebnych krajowi urządzeń, uzupełniający 
rynkowe braki, to także kooperanci dużych 
zakładów państwowych. 

- Rozum.łem. Du.te oficjalnłe ofnott/, dułe po­
datki, ale ł duże zarobki. 

- Tak jest i ja tych ludzi szanuję. Pracuj~ 
często na kilku etatach równocześnie, po kilka­
naście godzin, Z'.Vykle wszystko załatwiają sa­
modzielnie, ryzyko zawodowe ponoszą. 

-A todąt 11q pod pręgierzem k"11t11kt ... 

- Tak, ale kogo? Przede wszystkim tyc!o-
wych obiboków, tych, którzy osiem godzin w 
pracy nie mogą usiedzieć, w połowie przega­
danych, na papierosy i herbatki poświęco­
nych, nie ponoszących najmniejszego ryzyka, bo 
wszystko mają pod nos podane ..• 

- l na zakończenie ;eszcze ;edna sprawa. 
Cz11 to prawda, że Izba Skarbowa przechodzi na 
komputer11zację ... 

- Prawda, pracę ludzi zastąpi u nas jut 
wkrótce komputer. Za naciśnięciem guzika, bez 
11ukanla po aktach, wiedział będę cr,y Doro­
tyńskl jest solidnym podatnikiem czy nie. Zy­
skamy na szybkości działania tak w przypadku 
osób fizycznych, jak i przedsiębiorstw pań­
stwowych, firm polonijnych. Chcę być jeszcze 
precyzyjniejszym niż dotychczas ich „aniołem 
stróżem", doglądającym interesów, cpiekują­
cym się finansami .• 

- Bardzo to szlachetne zajęcie, ale wracając 
do komputera. Jego ·zastosowanie spowodu;e 
brak zajęcia dla spore; grupy pańskich pracow­
ników. Zwolnicie ich? 

- O nie, skierujemy Ich w teren, na kon­
trole„. 

Rozmawiał: 
DARIUSZ D01ROżV~SKI 
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budowano spiralne klatki schodowe, nad­
budowano dwie kondygnacJe nad wschodnim 
skrzydłem Eryka I I zwieńczono wieżę renesan­
sowym hełmem. Pod koniec XVI w. w części 
północnej wybudowano dom bra1nny i przepro­
wadzono bezpośrednie połączenie z miastem. 
Ostatni z rodu · książąt pomorskich, Bogusław 
XIV, zmienił salę tronową Eryka 1 na kaplicę, 
modernizując ją w stylu renesansowym i umia­
szczając w niej drogocenne sprzęty i obrazy, m. 
in. rzeźbioną ambonę z 1639 r., oraz słynny 
„srebrny ołtarz", który nigdy ch:Jrba już nie 
wróci do zamku z powodu ... Ale nie uprzedzaj­
my wypadków. Otwarcia kaplicy dokonała po 
jmierci Bogusława XIV jego żona, Elżbieta. 

Przedtem jeszcze, w 1589 i 1624 r. zamek 
dwukrotnie nękany był pożarami, ale po śmier­
ci Elżbiety nad zamkiem zawisło ponure fa­
tum. W 1643 r. wybuchł trzeci, największy bo­
daj pożar i po tej klęsce nic dobrego już się 
dla zamku nie wydarzyło. Niszczał powoli, acz 
systematycznie, a kolejni użytkownicy poma­
gali mu w tym jak mogli. W XVIII w. istniał 
tu spichlerz solny, potem szpital francuski, 
magazyn zbożowy, a nawet więzienie. W poło­
wie XIX w. rozebrano ruiny skrzydła zachod­
niego i zabezpieczono pozostałą część budynku. 
Od 1933 r. zamek jest siedzibą Muzeum Regio­
nalnego w Darłowie. 

! Biorę do ręki broszurkę pt. „Darłowo l oko· 
Uce" wydaną przez Wojew6dzkie Przedsiębior­
stwo Tnrystyczne w Koszalinie, gdzie czytam: 

„Zabytkowa ta budowla jest od kilku lat pod­
dawana gruntownym zabiegom renowacyjnym, 
akutkłem czego zbiory muzealne w roku 1977, 
a może jeszcze także w roku 1978 nie będ:\ 
udostępnione zwiedzającym". 

Broszurk~ wydano prawdopodobnie w poło­
wie ubiegłego dziesięciolecia. Tymczasem mamv 
rok 1986. A \vięc remont przedłuża się o 8-ll 
lat. Ale - jak się później okazało - nie po 
raz pierwszy i„. chyba nie po raz ostatni. 

Wizyta w Wydziale Kultury I Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego \V Koszalinie. Pracownice wy­
działu udostępniły mi do wglądu dokumentację 
obu zabytków. Patrzę na zdjęcia i serce mi si~ 
kraje: 

OBRAZ NĘDZY I ROZPACZY, 

dziurawe dachy, powybijane okna, popękane 
mury. Zdjęcia pochodzą z lat 1950-73. Panie 
uspokajają mnie: kaplica wymaga remontu, ale 
wcale nie jest w takim złym stanie. A zamek? 
Zamek właśnie się remontuje. Ale nie ma pie­
niędzy. Najlepiej niec)l pan idzie do dyrektora. 
Zdjęcia? Nie. nie mo:Łemy panu udostępnić. 
Chyba, że dyrektor pozwoli. 

Dyrektor, Jan Bastuyk, spogląda na mnie ze 
1dziwientem. 

- EJie, coł się panu pomyWo, redaktorze. 
W Darłowie nie ma żadnej kaplicy iw. Gertru­
dy, owsŻem, Jest taka kaplica, ale w Koszali­
nie, wie pan, w stanie raczej nieciekawym, te­
raz mieści się tam magazyn rekwizytów te­
atralnych, trzeba o łym pomyile6, ale Jak zwy. 
kle: brak łrodków 1„. 

- Zapewniam pana - przerywam - ie 
jest taka kapli.ca także w Darłowie i pr:r.ycho-
d:z:ę właśnie w tej sprawie. · 

- Kaplica? W Darłowie? A w którym mieJ· 
łcu. Jll pan widział? 

- Stoi na terenie cmentarza darłowskiego. 

- Zaraz, chwileczkę". - i dyrektor sięga 
po telefon. Krótka rozmowa, nie sposób zo­
rientować si~ z kim. Po chwili odkłada słu­
chawkę. 

- No taaaak„. Wie pan, Jest w Darłowie ka­
plica cmentarna, ale nie nazywa się "kaplic.a 
łw. Gertrudy", stąd to nieporozumienie. 

- Nie chodzi o nazwę - macham ręką, os­
tatecznie niektórzy z trudem przyznają się do 
błędów, choć nawet w archiwum tego wydziału 
dokumenty mówią wyraźnie o kaplicy św. Ger~ 
trudy. - Chodzi mi o szczegóły związane z o­
becnym stanem tego obiektu. 

- Szczegóły? Nigdy tam nie byłem, nie przy~ 
pominam sobie tej kaplicy. Ale zaraz się do­
wiem - l dyrektor znów sięga po słuchawkę. 

Później rozmowa potoczyła się już płynniej. 
Uzyskałem wyjaśnienia co do obecnego stanu 
kaplicy, remontu, który niedawno się odbył, 
trudności inwestycyjno-wykonawczych w zakre­
sie ratowania zabytków kultury narodowej Nie 
mogliśmy jednak dojść do porozumienia, kto 
jest właścicielem obiektu: parafia czy władze 
miasta Darłowa? Sprawę rozstrzygnął telefon. 
Jednak pomyliłem się: nie parafia, a gmina. 
Ale to nie ja się pomyliłem, to błąd w doku­
mentach Wydziału Kultury i Sztuki. 

Dyrektor podziękował mi za spostrzegaw­
czość. Zresztą podc:tas całej rozmowy nie mo­
głem pozbyć się wrażenia, że przyszedłem n~e 
tyle zbierać informacje, ile ich udzielać. W kaz­
dym razie, jeśli chodzi o kaplicę, dyrektor oble· 
cał zbadać sprawę l przyznał, że jest to rzeczy­
wiście jeden z najcenniejszych zabytków gotyc­
kich w województwie. 

Druga część rozmowy dotyczyła zamku. 

ZAMEK DUŻY, PRZEOCZY<: 
GO NIE SPOSOB, 

więc i było o czym mówić. Ale też bez przesa­
dy. Remont trwa od 16-17 lat, chyba, bo do· 
kładnie nle wiadomo. Podzieliłem się z dyrek-

6 ODGŁOSY 
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torem informacją, że \vnioskl konserwatorskie 
dotyczące remontu zostały zaakceptowane przez 
prezydium WRN 4 grudnia 1958 r. Dyrektor 
spojrzał na mnie nieufnie, wiGC pocz~łem się w 
obowiązku wyjaśnić, iż informację tę zdobył~m 
z lektury dokumentów archiwum wydziału. W 
zamian zostałem poinformowany, że przygot0-
wania trwały długo, gdyż - po pierwsze -
były kłopoty z gotówką, a - po drugie - kil-. 
kakrotnie zmieniano projekt renowacji zamku. 

Dlaczego remont tak się ciągnie? Olatego, 7.e 
dopiero od 3 lat, gdy powstał Fundusz Rozwoju 
Kultury, znalazły się środki na prowadzenie 
prac. Oczywiście dyrektor nie jest zadowolony 
z całej sprawy i z przedłużanych terminów od­
dania obiektu do użytku, ale podobno dyrektor 
Górski z Pracowni Konserwacji Zabytkó\v w 
Szczecinie (instytucj;i prowadząca remont) też 
nie jest zadowolony. Podobno prace zakończą 
się w 1988 r. 

Ile pochłonęły prace? Dokładnie nie wiadomo, 
w 1986 roku, na przykład, zgromadzono na ten 

Co na to minister?! 

czvłem - w ~umie osiemset złotych czystego 
Z':sku. Ale liczy się tylko czas. Czy zciążP, przed 
p1Gtnastą? Zdążyłem. 

Podejmuje mnie sekretarz Urzędu Miasta i 
Gminy w Darłowie, Jadwiga Józefowska. Obok 
siedzi kierownik Wydziału Gospodarki Komu­
nalnej, Mieszkaniowej i, Komunikacji, Wiesław 
Szafraniec. 

Początek zapowiada się rewelacyjnie, kierow­
nik, młody człowiek, rzuca kilka faktów doty­
czących budowy tytułem wstępu, że to go de­
nerwuje, że jako mieszkaniec Darłowa ma już 
dość tego remontu, że robota strasznie się śli­
maczy, że pieniędzy na remont nie ma, te za­
bytki Darłowa się duszą„. 

Pani sekretarz jest jednak czujna. Przerywa 
tę wypowiedź. 

- Proszę ml powiedzieć, czy prz:vszcdł pan 
rozmawiać z nami jako pracownikami urzędu, 
czy Jako ze zwykłymi mieszkańcami Darłowa? 

. ~ . „ ' . .:". -. '1 '..;, ••• ~'i. ' .. -· ' . . . . ' ' , . 

Ponure lotom 
nud zamkiem w Doriowie 
cel 20 mln zł, ale ta przeklęta dewaluacja, kto 
dziś obliczy, zresztą brak materiałów, koksu 
do ogrzewania murów zimą, cementu„. 

- Tak, to wstyd dla minisłerstwa 1 dla nas, 
ie to się tak przeciąga - przyznaje dyrektor. 
- Presja społeczna jest ogromna„. A przepra-
1zam, od kogo się pan dowiedział o teJ spra­
wie? 

I na zakończenie dyrektor proponuje: 

- Musi pan pojecha~ do Darłowa i poroz­
mawiać z pracownikami Urzędu Miasta. Oni 
lepiej panu to wszystko wytłumaczą, wie pan, 
wolałbym na ten temat za wieJe nie mówić, 
później Pracownic Konserwabji Zabytków 
wstrzymają prace I fundusze„. Co Ja wtedy 
zrobię? - i dyrektor sięga po słuchawkę. Za 
piętnaście minut mam autobus do Darłowa. O 
wpół do trzeciej będę na miejscu, mają na 
mnie czekać. 

Na dworzec jakoś zdątylem, ale o tym, 

BY WSIĄ~ć DO AUTOBUSU -
MOWY N1E MA. 

Pamiętam o tym, że dziś kończy się delegacja, 
muszę wracać do Łodzi, pociąg z Kołobrzegu 
na szczęście dopiero o 23.00, kończy się zresztą 
gotówka. To znaczy, że jeśli dziś nie dowiem 
się wszystkiego." 

Taksówkarz chce za kurs na trasie Koszalin 
- Darłowo aż dwa tysiące. Skąd mu tyle wez­
mę? Oczywiście! „Okazja"! Stoję na szosie pro­
wadzącej do Darłowa i usiłuję zatrzymać jakiś 
san1ochód. Kierowcy - rogate dusze! - ani 
myślą przystanąć. ·Czas ucieka. 

Wreszcie zatnymuje się rozklekotany „żuk". 
Wsiadam do furgonetki i okazuje się, te tło­
czy się tam jeszcze kilku innych podróżnych. 
Kierowca sobie dorabia. Widocznie przejął się 
apelami, by nie wozić „powietrza". Jak obli-

- C6ż, wolałbym rozmawiać z państwem ja­
ko z pracownikami urzędu, przynajmniej na 
początku. 

- W takim razie muszę panu zakomuniko· 
wać, że Jako pracownicy urzędu nie mamy pra· 
W• wypowiada6 się na ten temat. Nłe może­

my panu nic powledzie6. 

- Dlaczego? 

- To nie my Jesteśmy odpowiedzialni za 
remont i to nie my go prowadzimy. Nie od nas 
zależy eała ta sytuacja. 

- A jeśli wobec tego popr-0siłbym państwa o 
wypowiedź jako zwykłych mieszkańców Darło­
wa? 

- Wobec łego proszę po.rozmawla6 s miesz­
kańcami. Czy ~o musimy by6 akurat my? 

- Dlatego właśnie jestem tutaj. Wolałbym, 
aby na temat remontów :i:abytk6w wypowia­
dali aię fach-0wcy. 

Stanęło na tym, te \ pani.ą aek:retan dener­
wuje remont. W sąsiedztwie zamku stał żłobek, 
którego remont miał trwać pół roku, a tym­
czasem poślizg prac na zamku „prześliznął'' 
się i na żłobek, który odnawiano przez trzy 
lata. W każdym razie już za dwa tata remont 
zamku się zakończy. Będzie tam muzeum. Ja­
kie? Na razie nie wiadomo. Jest projeJd, by 
wystawiać eksponaty dotyczące flory i fauny 
Bałtyku. Kiedyś było tu muzeum regionalne 
związane z ł)istorią zamku i okolic, ale 

NIE WIADOMO, Cl.V UDA SIĘ 

je reaktywować w pełni, bowiem część ekspo­
natów wywieziono do innych muzeów ! wcale 
nie jest takie pewne, czy tutejsze zabytki po­
wrócą. Są zresztą inne koncepcje wykorzysta­
nia zamku, może pałac slubów?." 

Pani sekretan opukłła na chwil• tablnd. 
Usiłuję wykorzystać okazję i zwracam •1• do 
kierownika Wydziału Gospodarki Komunalnej. 

- Proszę pana, przyjecha~em tu, br posnaf 
prawdę. Zdaję sobie sprawę, te prawda mote 
mieć różne oblicza. Dyrektor Wydziału Kultur7 
w Koszalinie przyznał otwarcie, :te nie chce 
zbyt wiele na ten temat mówić, gdy:t bot •i• 
reakcji PKZ w Szczecinie. Myślę, te przecie:.t 
wy, którzy jesteście na miejscu, macie obiek­
tywne spojrzenie na sprawę i nie boicie si• 
PKZ, ani„. 

Otwierają się drzwi, wchodzi pani sekretar:t. 
Siada za swym biurkiem I bez zbędnych wstę­
pów wyjaśnia: 

- Wbrew pozorom nie tylko dyrektor chce 
mie6 dobre układy 1 PKZ. My też chcemy 
miec dobre układy i dlatege nic więcej nie mo­
żemy panu powiedzie6. Ja bym nie rozdzierała 
szat nad terminem remontu ani nad stanem 
darłowskich zabytków. Jest tak, jak Jest. W o· 
kreślonej sytuacji społeczno-polit:rcznej pewne 
takty są nie do przeskoczenia. Remont zamku 
to nie nasza sprawa. 

- A kaplica tw. Gertrudy? To wy przecie! 
przeprowadziliście ostatni remont. 

- Ach, remont!„. Wlelkle alowa, to była tyl­
ko renowacja \Vnętrza I pokrycie dziurawych 
dachów blachą. Blachą, bo nie ma gontów. Od 
!IO łat brak tani gruntownego remontu, brak 
fachowcó\v i pieniędzy, ale konserwator powie­
dział, że nie da pieniędzy, bo nie ma. Tera.i 
wszystkie środki pochłania zamek. 

- Czy zdementuje pani plotkę, że w tale 
cennym zabytku znajduje aię miejska kostnica? 

- Kostnica? Nie, po prostu jest to kaplica 
przedpogrzebowa. 

- A czy Darłowo ma swoj~ kostnicę? 

- Nie. 

_ - A więc, co robi się ze zwłokami zmarłych 
mieszkańców Darłowa? 

- Znajdują się one wlaAnłe w kaplicy, 

- Kaplica jest obiektem o szczególnych wa­
lorach zabytkowych. Z pewnością jest wii:c 
pilnowana i zamykana? 

- Kaplica Jest przez cały czas zamknięta, 
ale na życzenie wycieczek zorganizowanych u­
dostępniamy ją, zwledzającyro, 

- A jeżeli w kaplicy znajdują aię właśnie 
ludzkie zwłoki? 

- No c6t„. 

- Proszę pana - dodaje na pożegnanie kie­
rownik wydziału - szczerze mówiąc, d'wie u­
stawy: ustawa o ochronie środowiska i ustawa 
o ochronie zabytków, Sl\ przedwczesne. Po pro­
stu nie bardr:o można pogodzić ustawy z ży­
ciem. Nie jesteśmy jeszcze do tego przygotowa· 
n\. Ale w\e pan co'? \>ros>tę udać się do >tam· 
kowego muzeum. By6 może oni będą mogli po· 
wiedzie6 panu coł więcej. 

Kolej na wizytę w" muzeum. W n1uzeum? 
Bądźmy szczerzy: 

W PODŁUŻNYM, ZAG'RACONVM 
BARAKU 

stojącym na zapleczu remontowanego zamku. 
Przed barakiem wala się na piachu kawał że­
lastwa. Przyjrzawszy mu się bliżej, stwierdzam, 
te musi to być kotwica. Przed oczyma pojawia 
się statek Wikingów. Może dlatego, że nie jes­
tem hist-0rykiem i nie potrafiłem dopasować 
tejże kotwicy do innego statku. 

Wewnątrz baraku dostrzegam biurka, szklan­
kę z herbatą i pracownika muzeum. Stosu pa­
pierzysk i bałaganu panującego wewnątrz usi­
łuję nie dostrzegać. Tak, oczywiście, dyrektor 
wydziału kultury z Koszalina dzwonił i uprze­
dzał o mojej wizycie (widać pomyślał o wszy­
stkim), a szef wyszedł do ośrodka kultury, jeśli 
chcę z nim porozmawiać, mogę tam pójść. 

Postanowił!!m jednak trochę odpocząć. ~t, 
tak mimochodem usiłowałem dowiedzieć się 
czegoś od obecnego w baraku ptacownika mu­
zeum, ale ledwie nakierowałem rozmowę na re­
mont, pojawił się młody mężczyzna. Usłyszaw­
szy .fragment naszej rozmo·wy o kaplicy, wy­
b uch nął: 

- Ludzie, to przecież skandal! Taki zabytek 
przerobiony na kostnicę! To .iuź nie ma gdzie 
zi"·łok trzymać? Tuź obok kaplicy stoi prawie 
nowy dom przedpogrzebowy! żeby wycieczki 
zwiedzały zabytek, w którym jest akurat trum­
na! Ech, niektórzy mają głowę!.„ 

- To jest akurat redaktor, który przyjechał 
:i: panem porozmawiać - uprzedził urzędnik. 

Okazało się, że nowo przybytym jest Kon-
stanty Kontow.ski, pracownik darłowskiego mu­
zeum, z którym miałem oficjalnie rozmawiać. 
Ale w tym momencie rozmowa praktycznie się 
skończyła. Jak przebiegają prace? On się ni:? 
chce na ten temat wypowiadać. tempo raczej 
dobre. remont jak remont. owszem. trochę dzieł 
sztuki, .przed remontem wzięły w depozyt inne 
muzea, czy oddadzą? Chyba tak. Ze ma tu być 
muzeum fauny I flory Bałtyku?! To pomysł 
tych z Urzędu Miasta i Gminy Dlaczego dzie­
ła miały poginąć? Nic nie poginęło, są w in­
n~·ch muzeach. Dlaczego? Bn nie ma a.ni jedne­
go metra kwadratowego prawdziwe!\"O magaz:v­
nu. Miejmy nadzle,ję, że wszystki~ zbiory \\TÓ· 
cą, inne muzea łaski nam nie robią. Kanlica? 
Perła architektury pomorskiej, stan raczej taki 
sobie. oceniam gdzieś tak na trzy plus. No 
wie pan, spieszę się, to ju:!: wszystko? To do wi­
dzenia. 
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Nteprawd!l jest, jakobym rozmawiał teraz 1 
supełnie przypadkowo napotkanymi mieszkań­
cami Darłowa. Rozmowa ta jest zupełnie nie­
przypadkowa, podobnie jak i to, że ludzie z 
którymi rozmawiam nie są statystycznymi Dar­
łowianinami, którzy w drodze do prac,Y od cza­
su do czasu rzucą okiem na darłowskie zabyt­
ki. Dlaczego tym razem 

MUSI OBEJŚĆ SIĘ BEZ NAZWfS:Kł 

Wyjaśnia to jeden z rozmówców. . 
- Darłowo to małe miasteczko. ',l'u się wszy­

ICY znają. Tu wszyscy o wszystkich wiedzą. 
Po co robić sobie kłopoty? Wcale nie dziwię 
1lę, że nikt nie chciał panu niczego powiedzieć. 
Więc lepiej niech pan zachowa nazwisJi:a do 
własnej wiadomoścL P,rawdę znają wszyscy. 
Ale niech to będzie, przynajmniej teraz, prawda 
anonimowa. 

I tak zaczęła się rozmowa. 

- Jako mieszkaniec Darłowa jestem zbul­
wersowany sprawą remontu zamku. Przed 
1970 rokiem rozpoczęto pobieżny remont. W 
WYDlku prac stwierdzono, że obiekt WYJDaga 
kompleksowego remontu. Warto wiedzieć, że 
klll\Żę Bogusław budował ten zamek prze1 20 
lat, podczas gdy my remontujemy go Ju.ł 17 
lat. A przecież wtedy nie było ani maszyn, ani 
narzędzi takich jak dziś. W związku 1 remon­
tem Darłowo pozbyło się wielu bezcennych za­
bytk6w związanyeh z tym obiektem i nie tylko z 
nim. Na początku były to rzeźby średniowiecz­
ne, potem eksponaty archeologlezne Pomorza 
Srodkowego, starodruki, broń. Najgłośniejsza 
sprawa to bezcenny wprost „srebrny ołtarz" z 
XVII w. Jest on teraz w muzeum w Słupsku 
I nigdy już nie powr6ci, podobnie jak i wiele 
Innych eksponatów. Dlaczego nie powróci? Bo 
muzeum w Słupsku, korzystając 11 przedłużaJą­
oego się ręmontu, wystąpiło do ministerstwa 1 
pismem o pozostawienie u nich na stałe ołta­
na. I pozostał. Ale trzeba było oddawa6 eks­
ponaty w depozyt, przeciei w Darłowie nie 
ma żadnego magazynu. Inna sprawa, że muzea 
potem niechętnie oddają darłowskie ząbytkl. O 
lle wiem, Najwyższa Izba Kontroli próbowała 
u.brać się za całą sprawę związaną z remontem 
I jego skutkami, ale podobno utknęła, bo nic - · 
teraz o tym nie słychać. A remont? Każdy wi­
dzi, Jak jest. Na placu statystycznie rzecz bio­
rąc pracuje z reguły S, maksimum 10 osób. 
Część robotników WYJeżdża, część choruje. By­
wały takle dni, ie widziałem na budowie 
dwóch czy trzech, którzy coś tam robili, a resz-
ta chodziła zygzakiem. A jak kierownika nle 
było - murowany postój. Pracownicy PKZ 
traktują Darłowo chyba jako robotę drugopla­
nową. Ot, nic ważnego, nie pall się. Kiedyś cl 
robotnicy częścle! WY!eżdżali do innych remon­
tów, zostawiając tu rozgrzebaną robotę, a i te­
raz się to zdarza. Dlaczego dziś nikogo nie ma 
na budowie? Bo panowie są w Szczecinie, albo 
rdzie Indziej, widać mają coś ważniejszego do 
srobienła! 

Następna wypowiedf: 

- No I jak tu mieszkaniec Darłowa może 
alę nie.~ nie wkurzyć?! Darłowskie zabytki gi­
ną w oczach. Kaplica św. Jerzego najbardziej 
prosi o remont, św. Gertruda to skandal, sam 
pan zresztą wie, a most zwodzony? Wie pan, 
był tu kiedyś, teraz Jest w Krągu. Trzy dni go 
rozbierali, potem kilka lat go budowali w Krą­
(U a I tak trochę "ubyło". Zresztą całe Dar­
łowo Jest zabytkiem, układ BZachownicy ulic, 
samek, kości61 mariacki z gotyku, staromiej­
ski rynek, Brama Kamienna, św. Jerzy i św. 
Gertruda- Proszę pana, tu powinien być nie­
omal skansen! A najbardziej denerwuje mnie, 
że np. w Krakowie zabytki rujnuje przemysł, 
zaś w Darłowie nie ma przemysłu, a zabytki 
też giną w oczach! Ale pana Interesuje przede 
wszystkim zamek, więc teraz wrócę do tej. 
sprawy. Ot6i kto zawinił? Projektanci i wyko­
bawea. Najwięcej pieniędzy pochłonęła chyba 
hala wYbudowana na zamkoWYm dziedzińcu. 
Myśli pan, że to hala nawiązująca. do dawnej 
architektury? Nic podobnego. Zamek stary, a 
hala na wskroś nowoczesna. I w dodatku kil­
kakrotnie przerabiana, bo stropy przeciekały. 
Zresztą dotknęliśmy tu spraWY istotniejszej, łą­
czenia nowego ze starym, rzekomej „renowa­
cji". To przecież bzdura! Jak można do czegoś 
takiego dopuśrić? Inny przykład: tzw. budynek 
szachulcowy przerobiony na bibliotekę. Z całe­
go obiektu została tylko drewniana konstrukcja, 
wsz:vstko inne WYmieniono i mówi się, ie to 
'„rPnowacja zabvtku". I to ma być zabytek?! To 
nieudolna, współczesna kopia. 

Kolejna wypow!edf: 

- Owszem, byli ł są tu tacy, kt6rym lefą 
na sercu darłowskie zabytkt Swego <'zasu ist­
niało Towarzystwo Miłośników Ziemi Darłow­
skiej. Istnieje co prawda i dziś, ale to Już nie 
jest ta sama organizacja. Kiedyś zrzeszała ona 
przede wszystkim młodych zapaleńców pełnych 
lnicjatyw-y, Ale wie pan, Jak trudno działać 
przeciwko ustalonemu · porządkowi. Powstało 
odbite na powielaczu pisemko „Goniec Darłow­
ski" traktujące m. In. o fatalnym stanie zabyt­
k6w. Wydane to było pod egidą ZSMP Ojej, 
eo to był za szum! Komitet Mie.fski PZPR 
wstrzymał wydawanie pisemka, Komitet Woje­
w6dzki w Koszalinie zrobił z tego aferę I na­
wet KM w Darłowie miał płacić 20 tys. zł kary 
za to, że wcześniej nie ocenzurował tej publi­
kacji. A cały nakład „Gońca" to 40 egzempla­
rzy odbitych na powielaczu! Widać w Koszali­
nie zaniepokoili się, ł.e Darłowo tez chce mie6 
prawo do swych zabytków. Ale w Koszalinie 
jest również kaplica św. Gertrudy, chociaż po­
dobno w jeszcze- gorszym stanie niż nasza. Ko­
szalin uchodzi za miasto o ambicjach hegemo­
nistycznych. Najlepszym tego przykładem jest 
Słupsk. Gdy tylko wyzwolił się spod „opieki" 
Koszalina, natychmiast zaczął się jego pełny 

NR 28 (1476), XXIX, 12 LIPCA 1986 .R. 

' 

rozkwit. Tułe.łsze władze Sit besradnJ I 1ułra-
1zone, bolll •I• I Koszalina l noseeb\sklch Pra· 
cownl Kon1erwacjl Zabytków. Ale ten strach 
dotyczy nie tylko zabytków, dotycą takie sze­
roko pojętego tycia miasta. Były kledył projck· 
ty, by w Darłowie zbudowa6 stocznię, albo np. 
muszlę koncertową. Tymczasem przes (O lat 
zbudowano tu „ai" dwadzleAcla dom6w I -
by6 może - wyremontuje się zamek. Przecię­
tny mlcszkanlea zarabia ponlłej 15 ły1. sł mie­
sięcznie, nie ma rozwiniętego przemysłu, mia· 
stu brak pcrspekłYW. I jakoł nikł nie ma od­
wagi upomnle6 sl41 choćby o . to, eo planowano, 
ale czego nie zrobiono. Tu nie ma co robt6. A 
młodych I ambitnych po prostu się dusi. At­
mosfera tego miasta jest specyficzna: o tym 
wszystkim się nie m6wl, ale coł człowieka gry­
zie od łrodka- Wracając do sprawY 1 tym za· 
kwestionowanym czasopismem, otóż Towarzyst:­
wo Miłośników Ziemi Darłowskiej przeiywało 
potem długotrwały kryzys. Chcieli utworzyć 
samodzielną organizację, ale hes skutku. Ani 
naczelnik Darłowa, ani Urząd Wojewódzki nie 
chciał ich zarejestrować. Ostatnio porozumieli 
się 1 prezesem Koszallńsklego Towarzystwa 
Społecmo-KuUuralnego, nawiasem mówiąc jed­
nej 1 największych pod względem liczebności 
orranlzacjt wojew6dzklch, cho6 KTSK prakty­
cznie Jest - w moJej przynajmniej ocenie, lecz 
chyba nie tylko - typową organlzacJll afiszo­
wą. która tak naprawdę niewiele robi. I tak 
oto Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Darłowskiej 
trafiło pod opiekę KTSK. I nie sądzę, by wy­

s~ło mu to na dobre. Tymczasem wiele mówi 
się o społecznych inicjatywach, zachęca się lu­
dzi do działań społecznych, Jednak s drugiej . 
strony tępi 1ię pożyteczne lnlcjabWY na każ­
dym kroku. Proszę pana, abstrahując już od 
1tanu darłowskich zabytków, pytam, czy Dar­
łowo nie może 1ta6 się miastem pełnym życia? 
Były przeclęl projekty rozwoju miasta, m6włlo 
się o stoczni. Można tu W)'budowa6 1tocznlę, w 
kt6reJ mołna by 1lomowa6 1łatkL Dotychczas 
jest to niemal złoty Interes, złomowanie kosz­
tuje grube miliony i to w dewizach, a przy o­
kazji Jest 1urowiec dla hut, można by WYbn­
dować wspaniały port, akurat Darłowo leży 

niejako pośrodku, w martwej strefie, z dala od 
ważnych port6w I stoczni. Dlaczego nie moż­
na zrobić tutaJ drugiej Gdyni? Ale po co ja o 
tym m6wię.„ 

- Proszę panat - wtrąca się pierwszy z roz­
mówców. - Artykułów o Darłowie i jego za­
bytkach, które ukazały się w lokalnej prasie 
już nawet nie zliczę. A i z Innych regionów 
Polskj przybywali dziennikarze: I co? Artyku­
łów było dużo, a efekt6w - żadnych! Jak było 
- tak jest. Pan napisze (Jeśli panu wydruku­
ją!), napiszą następni, a 1 tak nic się nie zmie­
ni. Tyle tylko, że nam tutaj trochę lżej na 
sercu. Wszyscy wiedzą, co się tu dzieje i nikt 
nic na to nie p?radzl. 

Zanim zdecydowałem się wracać na dworzec 
autobusowy, poprosiłem taksówkarza, by za­
wiózł mnie na cmentarz. Poprzednio kaplica św. 
Gertrudy była zamknięta, a koniecznie chcia­
łem obejrzeć jej wnętrze. 

Gdy wszedłem do kaplicy (na szczęście (?) 
była otwarta), pierwsze co ujrzałem to 

OTWARTA TRUMNA STOJĄCA 
NA KATAFALKU. 

W mrocznym wnętrzu dostrzegałem dwie kobie­
ty, które cicho popłakiwały, Nie, nie mogłem 
spoko3nie podziwiać empor i malowideł. Wysze­
dłem na zewnątrz i wolałem już przyglądać się 
załatanym blachą dachom, pęknięciom średnio­
wlecmego muru, zniszczonemu tu i ówdzie 
tynkowi. 

- CoA pan ta.kl nlesw6J? - zapytał mnie 
,taksówkarz, gdy chwil11 potem wsiadałem do 
samochodu. 

- Okazuje się, fe w moim zawodzie potrze­
bne są silniejsze nerwy od moich. 

- Cót to; pan Jest saperem? - śmieje się 
taksówkarz. 

Przypomina ml się powiedzonko Melchiora 
Wańkowicz: „Praca dziennikarza to taniec na 
polu minowym z zawiązanymi oczyma". 

J 

Uśmiecham się, cho~ wcale nie 
śmiechu„. 

JACEK GŁĘBSKI 

P.S. 

jest mi do 

• 
Zdaję sobie sprawę, że podczas tych kilku­

godzinnych rozmów we wspomnianych instytu­
cjach i poza nimi, trudno dociec obiektywnej 
prawdy, o ile w ogóle takowa istnieje (znajo­
ma pani filozof powiada, że raczej nie). Stąd 
być może wzięła się konwencja reportażu, któ­
rego w czystej formie zdecydowanie unikam. 
Ale tym razem nie mogłem pozwolić sobie na 
własne wnioski, toteż przedstawiłem jedynie 
fakty, I to tylko te, które poznałem. I jeśli n3-
wet znajoma pani filozof zarzuci mi, że prawd\· 
obiektywnej nie ma, odpowiem, że jednak je5t 
coś obiektywnego: suche fakty. A konstru­
owanie prawdy z powyższych faktów pozosta­
wiam Czytelnikom i kompetentnym organom 
władzy, 

(J. G.) 

w 

ze str. 1 -
Nie miała tef nasza drużyna 

drugiej linii. Kto miał drugą 
linię, ten narzucał przeciwniko­
wi swój styl gry. Nas nie by­
ło na to stać. Nasi piłkarze nie 
wypracowali żadnej strzeleckiej 
akcji. Te kilka strzałów, któ!'e 
oddali w mecz.u z. Brazylią by­
ło zupełnie przypadkowych. 

- Bardzo nas tu w kraju de­
nerwowała postawa niektóryr.h 
zawodników, na przykład 
Dariusza Dziekanowskiego. On 
chyba zupełnie nie był przygo­
towany do Mundialu. 

- To jest bardzo d-0bry pił­
karz., ale ma pani rację.. on nie 
był przygotowany do gry. 
Przyczyny tego są bardz:o róż­
ne. Przeżywa on osobiste kłopo­
ty, a to nie sprzyja dobrej 
grze. Poza tym piłka nożna 
wiąże się z. dużymi pieniędzmi. 
·Nie każdy 'ma na tyle odpo!'­
ności, aby mu te pieniądze nie 
zaszumiały w głowie. Niezbęd­
ną odporność ma na przykL1d 
Zbyszek Boniek i za to go sza­
nuję. Inni już nie. Andrzej 
Buncol - to też doskonały pił-

karz:. Był nim kiedy§. Dzi§ t'> 
już wspomnienie. W Monterrey 
nikt się nie wyróżnił. 

- Ma pan zapewne swo1e 
zdanie na temat sposobu doble 
rania drużyny reprezentacyjnej? 

- Owszem. To nie może być 
przywiązanie do nazwisk. To 
nie może być również dobiera­
nie zawodników do koncepcji. 
Antoni Piechniczek ma na 
przykład do mnie wiele preten­
sji o to, że Marek Ostrowski 
nie gra w klubie na lewej o­
bronie, bo tak-ą pozycję daje 
mu trener reprezentacji. A dla 

· mnie Marek Ostrowski - to 
klasyczny ror.grywający. I me 
widzę powodu do odmiennej o­
ceny zawodnika. 

Do reprezentacji trzeba brać 
tych zawodników, którzy robią 
grę w klubach, którzy dla klu­
bów coś z.nacz:ą. Trzeba po:o:a 
tym kontaktować się z trene­
rami klubowymi, w drużynach 
których są reprezentanci. Dłuż­
sze i solidniejsze musi być 
przygotowanie ogólne, 

- Miał pan w Meksyku oka­
zję do obejrzenia wielu róż­
nych meczów, drużyn 1 poszcze­
gólnych piłkarzy. Co zauważył 
pan ciekawego? Jakle są pana 
uwagi, którymi podzieli się pan 
chyba również z PZPN? 

- Tak, Muszę to wszystko 
przemyśleć i w wyniku ty<!h 
przemyśleń powstanie doku­
ment, który przedstawię PZPN. 
Co natomiast zauważyłem? 
Wiele nowości ten Mundial nie 
przyniósł. Różne gadanie o to­
talnej piłce nożnej dla mnie 
nie ma większego sensu. Po to 
na boisko wychodzi 11 zawod­
ników, aby wszyscy grali w 
piłkę nożną. W argentyńskie3 
drużynie jest taki Jorge Valda­
no - napastnik, ale on też gra 
jako ostatni obronca. Jest tam 
znakomity pomocnik Jorge Bu­
rruchaga, który wędruje pod 
bramkę. Takich przykładów 
można dać więce3 i to jest na­
turalne. Tak się dziś gra. Co 
tu mówić o jakimś totalnym 
futbolu. 

- Tak grał przeclei kiedyś 
Grzegorz Lato. 

- No, właśnie. Poza tym 
meksykański Mundial pokazał. 
że nastąpilo wyrównanie pozio­
mu gry w piłkę nożl'lą. Ale. t~ż 
sądzę, że z.byt wiele drużyn 
z.nalazło się w Meksyku i ta­
ki turniejowy rytm nie wszy­
scy dobrze z.nieśli. Na przykład 

a 
u? 

• ilkarze Zie grali 

Dania, która była świetna i 
wystarczył jeden słabsz:y mee~ 
aby musiała rozstać się :i: wsr/­
stkimi marzeniami. 

- A co pan sądzl o drułynle 
ZSRR? 

- Też byli doskonali. Ale 
Walery Łobanowskl popełnił 
niewybaczalny błąd. Gdy dru­
żyna miała już wyjście z gru­
py zapewnione, w trzecim me­
czu zmienił skład. Dziewięciu 
zawodników wytrącił z rytmu 
turniejowego. Tego r9bić nie 
w-olno było. W decydującym 
meczu już była to inna druży­
na. 

- Mówiono, te niektóre dru­
żyny przywiozły do Meksyku 
nowe ustawienia. 

- Każde ustawienie trwa 
chwilę 1 z:mlenia się. Mnie co 
innego wydaje się ważniejsze. 
Podobały mi się mecze Fran­
cji. Pięknie grają, inteligentnie 
i elegancko. Ale proszę zwró­
cić uwagę, że nie wszyscy jed­
nakowo pracują. Ani Michel 
Platini, ani Alain Giresse ni­
czego wielkiego w Meksyku me 
pokazali. Inni na nich pracowa­
li. Podobnie Socrates w druży­
nie Brazylii. Takich przykładów 
można podać więcej. A co z 

tego wynika? Wynika to, fe do 
takiego turnieju trzeba nie 
tyle brać nazwiska, co mło­
dych przebojowych piłkar.iy. 
Dobrze ich przygotować. aby 
równo rozkładała się forma, o::! 
początku turnieju do jego końca. 
Mnie na prz:yklad bardzo pod'l­
bało się, jak Argentyńczycy z 
radością, lekko biegali po ca­
łym boisku. Im się chciało, ich 
to cieszyło. Mib było patrzeć. 

- I nic przeszkadzała 1m 
trawa. 

- Proszę o tym nie mówić. 
Jak ktoś jest źle przygotow::i­
ny, to jemu wszystko przeszka­
dza. Mam jeszcze inne spostrze­
żenie. Musiałem na stadionie 
być dużo wcześniej przed me­
czem. Mogłem przyglądać się 
rozgrzewce. Argentyńczycy w 
ogóle nie wychodzili na boisko. 
Rozgrzewali się w szatni. Ro­
biono im masaże i biegali po 
korytarzu. Peter Shilton wycho­
d:cił na boisko na godzinę przed 
meczem i trenował z dwoma 
graczami. Po półgodzin~e scho­
dził do szatni. W kluba<'h za­
wodnicy też różnie się rozgrz.e­
wają. Stąd wniosek, że w reo­
rezentacji trzeba zachować ·ii.­
'dywidualne sposoby rozgrzew~d, 
do jakich są zawodnicy przy­
zwyczajeni. 

- Strasznie dużo było faul.I. 
Czy tak musi być? 

- Jest to nieuniknione. Każ­
dy mecz miał wysoką stawkę. 
Zresztą - jeśli dobrze się 
przyglądało meczom - to nie 
było indywidualnego krycia, 
„plastrów", a przeważało agre­
sywne krycie w strefie. 

- Mundial' 86 mamy już za 
sobą. Nasza reprezentacja nie 
popisała się. Trzeba z tego wy­
ciągnąć jak najszybciej właści­
we wnioski, bo przecież nie­
długo już rozpoczną się elimi­
nacje do Mistrzostw Euro!_>y. 
Czasu nie ma dużo. 

- Niedługo też eliminacje do 
Olimpi:fdy. Czasu rzeczywiście 
jest mało. 

- Co by zatem pall proiw­
nował? 

- Już 3 lata temu mówiłem, 
że trzE'ba zreformować naszą 
piłkę nożną. To w~ale nie ma­
czy. że trzeba reformować tyl­
ko I ligę, stosować nowy sys­
tem punktacji i tak dalej. Zło 
wcale nie w tym tkwi. 

- A w czym? 
- Byłem niedawno w Szcz~-

cinku. Jest tam młody chłopak, 

który kończy służbę w wojsku 
i bardzo pasowałby: ml do dru­
żyny. Pytam go, czy chciałby 
przejść do Pogoni Szczecin. 
Pewnie, że chciałby. Ale zaras 
pyta: - co dostanę? U nas za­
wodnicy mają stypendia po ".8 
tysięcy złotych. - A to nie -
on na to. - Ja mam u ..siebie 
w III lidze etat za 27 tysięcy 
złotych i taka zamiana mi się 
nie opłaea. I to nie jest odosob­
niony przykład. U nas najbar­
dziej opłaca się. grać w III li­
dze. 

Druga sprawa - to trenerzy. 
W 1985 roku w kieleckiej Ko­
ronie siedem razy zmieniano 
trenera. Jeśli trener nie gwa­
.rantuje drużynie dobrych wy­
ników,- to musi odej§ć. Ale 
nie.eh to się odbywa kultural­
nie, bez skandalu. Poza tym 
trenerzy nie mogą być ludźmi 
przypadkowymi. Przyjeżdżam 
na naradę trenerów i patrzę, a 
tu jedna trzecia ludzi zupełnie 
mi nie znana. Przecież gdyby 
wcześniej mieli co§ wspólnego 
z piłką nożną, to musiałbym 
ith z.nać. Tyle lat już jestem 
trenerem i tyle lat związany 
jestem z: piłką nożną, Wielu 
polskich trenerów pracuje za 
granicą i dobrze sobie rad:t1. 
Nie tylko trenerzy 1ą zatem 
winni. 

Oto s jednej :z. czołowych 
drużyn odchodzi dobry trener. 
Dlaczego? A bo zawodnikom 
nie odpowiada, Zbyt wymag:i­
jący. Ma twardą rękę. Zoba­
czymy, co ten klub będzie zna­
czył w ligowych rozgrywkach. 
A był na czele: 

Trz:eba też popatrzeć krytycz­
nym okiem na PZPN. Co tam 
pojadę, to coraz więcej biurek 
widzę i coraz więcej nowych 
twarzy. W Meksyku spotkałem 
pana, który dopiero trzy ty­
godnie pracuje w PZPN, a jest 
tam parę kobiet, które od 20-
-30 lat ciągną tę pracę. W na-
grodę należałby się im taki 
wyjazd. Ale nikt o tym nie 
pomyślał. PZPN musi okaz:ić 
się zdolny do zreformowania 
struktury naszej piłki nożn·n 
Jest ona zbyt roz::lęta. Myś!ę, 
że powinno być o wiele mniej 
drużyn w niższych ligach. 

- O tym się już mówi od 
dawna, ale na słowach wszy­
stkri się kończy. 

- Nadszedł czas, aby od slów 
przejść do czynów. W PZPN 
pracuje na przykład ośmiu tr~­
nerów. Jakie mają oni wynik:? 
Albo inny przykła::l. Trampk:i­
rzy szkoli się po to, aby wy­
rastali na zawodników Zatem 
trenera trampkarzy trzeba u­
ceniać nie z:a to, jakie jego dr:.i­
żyna ma wyniki, al!ł za to, ;lu 
zawodników awansowało :lo 
drużyn wyższ:ej rangi, na prz.v­
kład do pierwszego składu. A 
tak się "nie czyni. 

Musi być też zupełnie do­
kładnie wiadomo, kto za jat;:ą 
reprezentację odpowiada. Po­
winni to być nie tyle trenerz:v, 
co selekcjonerzy. Oni po·winni 
umieć ocenić, co w::irt jest w.­
wodnik w swojej drużyn'.e i 
czy może się dzięki temu przy­
dać w reprezentacji. TrzPb' ją 
właśnie w taki sposób buclo\".' ć, 
a nie najpien\ mieć koncepcję, 
a później do niej dobiPrać lu­
dzi. 

- Chodzą słuchy, że jest pan 
kandydatem na selekcjonera 
kadry narodowej. • 

- Wiem, że chodzą. Mówi:i 
mi już o tym w Meksyku. 
Dzwonili też do mnie ze <:;zcz~­
cina. 

- I co pan im powiedzial? 

- Ze jadę do robo1v d.1 
Szczecina, bo tam jest moje 
miejsce pracy. A że róż.ni 1 :i­
dzie mów!ą różne rzeczy, to już 
nic na to nie poradzę. 

Gdyby icdnal1 tak:\ nro-
pozycja padła, zgodziłby si~ 
pan? 

- Nie zastanawiałem się 
jeszcze nad tym. Skoro iuż tal{ 
sobie „gdybamy", to myślę, że 
tak, ale po::l pewnymi warunk~­
mi. Sądżę, że nie czas o tym 
mówić. 
- „Pogdybajmy" j~s1cze: gdy­
by zav:rtano pana, kogo by pan 
widzhł na tym i.hnowisku. io 
jaka byłaby pan:t odpowiedź? 

- Tu mam pełną jasno.:ić! 
Hubert Kostka 

- Gdyby to jednak był pan, 
to proszę pamii:tać, że i ta. i 
cały nasi zespół, a mam na­
dzieję, że również Czytelnicy 
zawsze dobrze panu życzymy i 
tak bedzie nadal. 

- Dziękuję! 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 
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Stanisław Boguszewski 
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Zmarł Jan Hu~zcza, nestor łódzkiego .kodo­
wiska literackiego, poeta, tłumacz i satyry~. 
Przejeżdżając po ostatniej wojnie - jak bardzo 
wielu pisarzy - „t.ranzytem prze& Łódź" - po­
został w tym mieście na stałe: tu ro:i:win!lł 
1w6j talent, tu utwierdzll swoją pozycję litera­
Ok!l, tu dobrze się zapisał w kronikach kultu­
ralnych jako działacz, dziennikarz 1 organizator. 

Urodr:!ł się przed niespełna siedemdziesięch1 
laty w Zagościnlu na litewsko-białoruskich ob­
rzeżach późniejszej II Rzeczypospolitej Tam, w 
Dziśni, kończył gimnazjum w którym redakto­
rował szkolnemu pisemku „Nasz Głos". Z tam­
tego okreau wywodzą się zainteresowania Rusz­
czy folklorem i kulturą białoruską czemu dawał 
potem wyraz w swojej twórczości oryginalnej l 
w przekładach. Jesienią 1934 roku podjął stu­
dia na Uniwerystecie Stefana Batorego w WlJ.„ 

Jesł w zbiorze Jana Ruszczy zatytułowanym 
„Opowieści w czarnych ramkach" - esejach • 
minionych czasach l o zmarłych pisarzach, z 
kt6rych większość od dawna wrosła w kultu­
rowy „pejzaż" łódzki - takie przejmujący fe­
lieton o zabetonowanym cisie. Ow portret drze­
wa - podwójnie jakby obramowany - bowiem 
I ram111 betonowej bariery l czarnlł ramki\ ne­
krologu, gdył zabieg 6w nieuchronnie skaiy­
wal ten żywy twór przyrody na imier6 - przy 
całym faktograficznym zapisie moglibyśmy łrak· 
łowaó także symbolicznie. Jest to bowiem sym­
bol naszych czasów - coraz wyraźniejszego za­
rroźenia ekologicznego, które wyrasta nie tylko 
z koniecznego zła, jakie niesie ze sobą rozwój 
oywillzacji, ale takie symbol braku wyobraźni 
I bezmyślności wszechwładnej Pani BhirokracJi. 
A.Ie Jak każdy symbol f ten zamurowany cis 
ma Jeszcze lnnl\ WYldadni4) - moie by6 bak• 
towany Jako metaforyczny obraz samego Poety 
- naszego zmarłego Kolegi - który z uporem 
walazył • awol\ „naturalno'6" - • prawe cło 

r 

Jan Buszcza 
(24 XII 1917 - 28 VI 1988) 
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nie. Mimo iż przestała właśnie istnieć grupa 
literacka „Żagary", wytworzony przez jej człon­
ków ferment intelektualny i artystyczny akty­
wizował środowiska Wilna aż do wojny. Z ini­
cjatywy Józefa Maślińskiego, byłego żagarysty, 
Jan Huszcza debiutuje na łamach niedzielnego 
dodatku „Kuriera Wileńskiego" z datą 8 paź­
dziernika 1935 roku. Cztery zamieszczone tam 
wiersze podpisal}e były pseudonimem Jan Ole. 
chno (Olechno to pierwszy człon nazwiska r()· 
dowego Huszczów). Debiutem książkowym Rusz­
czy był, wydany w trzy lata później, tomik pod 
tytułem „Ballada o podróżnych". 
Ważne to fakty ł ważne daty w biografii poe­

ty. On sam zawsze je podkreślał i lubił do nich 
wracać w swoich wspominkach l wywiadach 
Dlatego tei cieszył się, te „Odgłosy" postanowl­
ly uczcić w ubiegłym roku pięćdziesięciolecie 
jego twórczoki specjalnym wywiadem i ma1-
antologlll wierszy, kt6re wybierał atarannłe l 1 
fł~bokim namy1łem. 

Do wojny Jan Olecrhno-Hu„c• wapółp!ft'Ooo 
wał z wileńskimi ozasopismamh "Poprostu" (W 
pewnym momencie członek Komitetu Redakcyj„ 
nego) l „Kartą", wydawanymi przez radykalni• 
i lewicowo zorientowaną grupę Henryka Dem­
bińskiego. Choć były to pisma-efemerydy, !eh 
- w sumie - kilkanaście numerów nie minęło 
bea eeha wśród ezytelników 1: tamtych lal 

Dalsze lat• w biografii Huszozr moma u:ma• 
za typowe dla wielu losów wojennych ówcze­
snych środowisk intelektualnych 1 kres6• 
wschodnłoru najpierw KaMeh&tan, potem f°"" 

.,slele-.o" b'ola w bełoDOW7eh pu1ł7nlaoh Łe­
clzi. Był 1 naszym miastem związany e4 roku 
19'11, ale poetyck11 wyobraźnill „zakorzeniony" 
przede wszystkim w kraju lat dziecinnych: w 
sennych chutorach Białorusi, w wodach Dzisny, 
w prowincjonalnym uroku rodzinnego Zagoici­
nla. I nawet w tytule debiutanckiego „żagarow-
1kiego" tomiku - .,Ballada o podróżnych" -
określił siebie jako poetę „otwartej przestrzeni". 
Tę przestrzeń - nie tylko poetycki\, nie ł)'lko 
metaforyczną - bowiem i sprawdzaln11 reogra­
flcznie zapełnił swoim życiem. 

Ale przecid zachował tęsknotę do wariołcl, 
do ludzi, pejzaży, które stanowiły stygmat nie 
de zatarcia w pamięci - l nie be1 talu płllał: 

Opułcllem ziemię dzieciństwa 
a mote opuściły mnie drzewa łamłe I wody 
ale wszystko 1połkałem w sobie 

To 1potkanie dW11 1ymbol6w natur1: dnew 
l wody, ten ponawiany ciągle immunitet 
pozwalaJąoy na przywołyWanle wartołeJ ele· 
mentarnych decydował o tonaojf •tylislyczneJ I 

, etyczne! utwor6w liryka l aatyr-yk• - nleubla.· 
ganie· tropiącego nieautentyczność wielkomteJ· 
skiego, kawiarnianego życia. I cho6 nle uda­
wało mu się wyrwd 1 - łroohit Jesteninow-

mująca !lę dywizja ko$cius:t'!rowska, a następ..'1 
praca w redakcji „Nowych Widnokr4tgów'', G~ 
ganie Związku Patriotów Polskich. A po wojnit 
już Łódź i - jak slę rzekło - lata owocn' 
aktywne l wielce dla kultury naszego miasta 
użyteczne, eo honorowano wieloma nagrodami 
i wyróżnieniami ·cm.in. Nagroda m. Łodzi w :r. 
1975 i Nagroda Ministra Kultury i Sztuki w 
1982 r.). Spośród jego wielu obowiązków warto 
wymienić lata redaktorowania w „Kronie ... 
(1955-1957) i w „Osnowie" (1969--1970). 

Na dorobek literacki Jana Ruszczy składa1!ł 
sią liczne tomy poezji (ostatni, o charakterze 
antologijnego podsumowania pt. „P.ory cz::unt 
człowieczego" ukazał się w roku 1984), opowia• 
dań I przekładów. Z tych ostatnich' naj~wiet• 
nlejszym pozostanie tom „Antologia poezji bi&• 
łoruskiej" 1: roku 1978. Dorobek to może n!a. 
duty ale i teł niebłahy, a prziede wszystklna 
wyratnle własny i konsekwentny. Od wierszy 
debiutanckich, tyoh 1przed pięćdziesięciu lat, di. 
liryków ostatnich znajdujemy u Jana Hua~zr 
wiarygodny i prawdziwie poetycki ton egzysteiw 
ojalneJ re:fleksjł o ozłowieczym łyclu, o pe.o 
mięci skrupulatnie ocalającej przeszłość, pami„ 
o! tylu nostalgicznej, eo harmonijnie pog<>dzo. 
ne~ s ezasem teratniejszym. Jest w tej poezji 
tak!e miejsce na delikatn14 autoironię i dystans 
do samego siebie - natchnionego poety i zw1-
ozajnego ezłowieka. 

(GRiZG.) • 
Jkiege ale pneołeł ł6dzlde... - btmt ł9 _, 
lnieżonych ehułor6w, M w łeJ Łodzi tworzył ' 
sw6J ostatni utwór - modllłelvny peemat de 
Panny StudzłanneJ - do wód ujarzmłonyeh " 
swoim ł>'wtole - cle studnłl ttllkt6w dawnel 
Łodzi. 

Symbolika "Peebcka wszakłe przeehowuJe „ 
bras 1 wody Inn.ej; mitologicznej rzeki - Sty. 
k!lu, przez kł6ry przeprawia na• w słemneł 
łódce nieprzekupny przewoźnik Charon. 

I pisząc o nvojej Rzece „domowe!' Jhłłnłe 
pisał prsecieł e kJ ostałnle.f prseprawiec 

Zaskrz1pt wkr6toe czujny prom. 
Prędzej! Nie 11ł0Acł6 przewofnib 
Swiatłamł przecleł wschodzi dom 
Dom. co pojawia 1łę i mika 

I ten dom, swojski, naturalny. pełen Awjatła 
niech będzie Jege przystanłl\-

Bowłem poeta nie umiera, zantm nie zniknlt 
eatatnfe alowo • Jego wlenz„. 

tH. P.) 

• 
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Wezwany do niepokoju 
formit bycia, 1porządzał niemal kliniczny jeglł 
opa. Tworzył, dając wyraz lękom t obawo~ 
Miał odwagę spojrzeć współczesnemu nlepokoJO­
wi w oczy i nazwać po imieniu. Większość l>i-' 
szących zatrzymuje się wpół drogi, jakby w o­
bawie, że wypowiedziane słowo stanie się cła· 
łem. Kiedyś zadałem poecie pytanie: „Jak mo­
t.esz żyd w takim piekle?" Nie dal odpowiedzi, 
tylko zapytał, czy jest inny świat. A intereso• 
wal go nie ten, jaki jest, tylko taki, jaki może 
nastąpić, świat wirtualny. Wychodził i: prześ­
wiadczenia, że 1kazani zostaliśmy na ustawi• 
cznie pot~gujący sfę niepokój, zatem - konsta. 
tował - nie pozostaje nam nic innego, jak podją4 
próbę jego neutralizacji, oswojenia; nie trakto­
wać go jako r.ła koniecznego, lecz jako konie• 
czność złą, którą można wszakże humanizować, 
w której jes.t pole manewru dla dobra, Chodzi 
jedynie o bezprzestanne po~zerzanie owych 
przestrzeni. 

, , . ~, ~ ~ „ .„, ~ , " . /. ~ , " ._ , . , • . . - - . ·c . ~. 

N"Bgł.a łrnłerć pofaża najbli!s!!l;)'C wywołu1' 
bunt przeciw naturze, niezgodę na nieobecnośó, 
która przeradza się w długotrwały tal pełen 
nieskładnych myśli. I teraz, gdy mam przed so­
bą biel kartki, po której prowadz' czarny dłu­
gopis, natłok wspomnień, obrazów 1wlązanych 1 
osobą zmarłego tworzą w istocie przepełnion1t 
pustkę, bo nle jestem w stanie wysnuć myśli 
przewodniej, nie nwgę znaleźć takiego słowa, 
jednego słowa, które byłoby kluczem do wnik­
nięcia w swoistość bycia i charakteru tej osoby 
i jednocześnie wszechogarniało jej wnętrze. Na 
ogół wysiłki nasze czynione w tym kierunku 
bywaj14 daremne. Życie podobnie atrzełA swoich 
te.jemnic jak śmieri. 

:Dnia H maja br. podel'Ałl wiecl!Omej bunr 
1marł nagle poeta z powołania, farmaceuta 1 
zawodu, Stanisław Boguszewski. Był członkiem 
-założycielem Unii Polskich Pisarzy Medyków, 
ostatnio wchodził w skład jej Zarządµ Główne­
go. Należał do Stowanyszenia Autorów Pol­
skich. Wydał dwa zbiory wierszy: „Oswajanie 
niepokoju" (1983) i „Sen na równinie" (1985); 
trzeci oczekuje na druk. Poeta przyszedł nt 
świat 2 stycznia 1938 roku we Włodzimiercu na 
Wołyniu. Przed wybuchem wojny światowej TO"! 
dzina Boguszewskich, :farmaceutów, przeniosła 
się do Łowicza. Z miastem tym, wyłączywszy 
studia w Warszawie oraz pracę w Grajewie (1958 
-1957) i dwuletnill służbę wojskową. związał na 
stałe swoje losy. Postać Stanisława Bogusze­
wskiego jun. znana była w Łowiczu i okolicy 
z racji piastowanego przezeń stanowiska kiero­
wnika jednej z aptek i fachowej wiedzy, nie­
wielu natomiast wiedziało o jego właściwej pa­
sji, jaką była poezja. Łacińskie znaczenie słows 
pasja (cierpienie) zyskuje szczególny walor w 
przypadku zmarłego poety. Debiutował wpraw­
dzie p6źno (w prasie w 1973), ale za to zaległo­
ści nadrabiał bardzo intensywnie, niemal z go­
rączkowością, zapewne wynikającą z przeczucia 
przedwczesnej śmierci. Z cierpieniem, które 
miało równie wymiar fizyczny co i psychiczny, 
nie ujawniał się, sprawiając wrażenie mężczy­
zny ~nnego, pewnego siebie - czemu zresztą 
sprzyjała uroda - nie obciążonego komplika­
cjami neurastenicznymi. 

~po -ąpehrlal ~go tllltntantt. ltałdll 
rzecz, ba, nawet każde istnienie, które stawało 
•ił przedmiotem namysł't2, widział w perspekty­
wie unicestwienia l to nie na drodze natural~ 
nej, lecz totalnej zagłady. Apokaliptyczny pejzat 
tego wierszy nie zawsze mnie przekonywał; 
inaczej teraz je odbieram, kiedy poniewczasie 
dałem wiarę stanom lękowym poety. Tytuł de­
biutu „Oswajanie niepokoju" wieńczy charakte­
rystyczn!ł drogę współcz.e11nej poezji. Przypom­
nijmy, że R6~wic1 powojennemu zbiorowi wier­
szy dał. tytuł „Niepok6j". (1947), a później Erich 
Fried swój wybór wiersr.;y nazwał „ Weawanl&m 
do niepokoju" (19'11). 

Nłepokf>i BoguHeww!dego m& nmje włatM 
Imię, przechodzi w podśwladomll czy też lnstyn­
ktownll dąmoś6 do samozniszczenia. Jeśli nie wi­
dzi się wyjścia. rozwiązania, przyszłe>ści, wów­
czas wdziera się z całą agresywnością śmierć, 
jak to dzieje Ili• w wierszu „Polowanie": 

.fwffanłem nad~ ~k4 "'°"" zdcarło Jeooaltee 
~ patrrt 
J"głt1ęłC1 kępcs 

mjqee lpłq albo my§?qt 
t~ rif zaozfło od szeptu 
zbtmtowanych tr410 

zanurz43q Bił 
w czarnym tunelu lu.fr 
z ulgą ~itajqc pf.erwsz11 strzal 
kt6!'11 zbuf'Zt/ iwiadomoić osaczenia. 

Czytałem gdzie~. nłe pomnę gdzie, że pewne 
plemiona indiańskie przestały się rozmnażać, bo 
straciły wiarę w przyszłość. Tę wiarę odebrali 
Im oczywi~ie biali. $mierć w pewnych okoli­
cznościach ataje się równie silna jak tycie, nic 
jest tak samo jak eoś, niebyt ma moc podobną 
bytowi Gdy tak się dzieje, wówczas danej spo­
łeczności zagraża samozagłada, bo stan r6wno­
wagi szybko przechodzi w zwycięstwo negatyw­
ności. Boguszewski afirmował niepokój jako 

Poeta znajdował więc miej ce dla siebie w 
Intymności, w rozmowie z najbliższymi, a tych 
miał niewielu, ale za to wypróbowanych. Naj­
większą intymność zawarł jednak w wierszach, 
dokumentach nadwrażliwości, która rodzić może 
wspaniałe rzeczy, ale twórcy przynosi na ogół 
nlesrezęście, dokuczliwy ból samotności. Nader 
to interesujący świat doznaii wychodzących po­
za materialność i rzeczy, godna wnikliwszej 
uwagi pr6ba kształtowania jakiegoś nadzmysłu 
pozwalającego na kontakt z absolutem, na doj­
ście do jedni. Stąd widzenie dotykiem, dotyka­
nie spojrzeniem, słyszenie zapachów, stąd świa­
domość naszej niedoskonałości - stanu. zawie­
szenia w niespełnieniu, niemożności spełnienia. 
bo dzieje się zło, grzech i nie ma kary. Udręka 
nasza polega na oczekiwaniu na karę, jako że 
istnieje ~wiadomość winy. Wiersze Bogusze­
wskiego to jakby „Oeconomia divina"· Miłosza 
rozpisana na głosy, ale nie mógł się zdobyć poe­
ta z Łowicza na słowa poety z Berkeley (pomi­
jam tu skalę zainteresowań), że wspaniały jest 
ludzki rozum, że jednak on w ostateczności zwy­
cięża zło. Dlaczego? Nie umiem odpowiedzieć. 
W moim przypadku być może za wcześnie, aby 
podsumowywać tę twórczość I osobę, z którą 
łączyła mnie serdeczna, męska przyjatń i dla­
tego nię potrafię oddzielić dzieła od twórcy. 
Pojęcie męskiej przyjaźni odeszlo dziś do ar­
cheolo~ii języka, zatem dar tym cenniejszy, bije 
bowiem zeń blask starego złota, i myślę, i wie­
rzę, że wartość jc150 będzie wzrastać wraz z ob­
cowaniem z przyjacielem w wymiarze wyłącznie 
ducha. 

ZIEMOWIT SKIBINSKI 
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I. 

S 
potkałem rano Natalię Siergiejewn'!. 

· - Slicznie, ślicznie, nie ma col.~ 
Zupełnie pan o mnie zapomniał -
zasypała mnie wyrzutami. - Czyż­
by na horyzoncie zaświeciła jakd 
nowa gwiazdka? 

- Co też pani mówi! Jak bym mógł o pan! 
sapomieć? O tobie, Nataszo!. .. 

- Tsss." tylko bez poufałości. Ce robimy dzij 
wieczorem? 

- Co pani sobie życzy. Możemy iść do tea. 
tru„. 

- A co grają? 
- Nową sztukę „Okowy miłości". Temat nie-

codzienny, porywający. Młody książę żyj'! 
szczęśliwie z żoną, ale to ich szczęście nie jest 
prawdziwe. Wyobra:t sobie.„ Niech pani sobie 
wyobrazi, książę ma grzech na sumieniu - ko­
chankę, którą porzucił, a ta pewnego dnia zja­
wia się u niego w domu z ich dzieckiem - ja­
ko guwernantka. Wprawdzie ona zapewnia, że 
to jej młodsza siostrzyczka, lecz książę domyśla 
się prawdy. Nic j~dnak nie może powiedzie~. 
bo księżna ma jakieś dziwne przeczucia„. Mówi~ 
pani, bardzo ciekawa sztuka! Dramatyczne ko­
lizje, wspaniały liryzm epizodów„. 

- No to chodźmy! 
O):>iecałem Natalii. .ie pnrjad~ po n~ • 6smej 

wieczór. 
Tegoż dnia byłem na prosJDOńym obiedzie • 

Maruai. . 
- Jak pan myśli - spytała 1oepodyni prą 

deserze - czy ta sztuka „Okowy miłojci" war­
ta jest obejrzenia? 

- Bo co? - zapytałem podejrzliwie. 
- Chciałam iść dzisiaj na to do teatru. 
- Dzisiaj? Chętnie dotrzymam pani towar:a)"I· 
~. ale może lepiej jutro by6my poszli? 

- Nie, włafoie dzij. Tylko nie :wiem, uy nie 
at~ z nudów." 

- Sztuka jest beznadziejna! Temat 1tary jak 
łwiat, wykorzystany już prze& wszystkich dra­
maturgów od siedmiu boldci. Jakiś książę idio­
ta - oczywiście bez księcia taki galimatias nie 
może tię obejść - żeni si' i jest na pozór 
nczęśUwy, ale tylko na pozór, bo okazuje 11i4ł, 
te · ma jakąś starą kochankę z dzieckiem, a ta 
kochanka zjawia się u niego' w domu I podaje 
się za guwernantkę." Bardzo tyclowe, nie uwa" 
ta pani? A tę całą ohydę autor naszpikował 
naiwnymi konfliktami, płytkim liryzmem i pod­
lał oceanem ogłupiającej tęsknoty. 

- Wszystko jedno, chcę na to iść. 
- Ten autor, jak słyszałem, to nałogowy pija-

czyna. Swoje „Okowy miłości" napisał na pewno 
w przystępie delirium tremens.„ 

- Nie szkodzi, muszę tę utukę 1>bejne~. 
- Jak pani sobie życz1. Mam nadziej,, te 

serce pani nie dokucza? 
- Nie, a dlaczego pan pyta? 
- Bo ten teatr to wymarzone miejsce dla 

sercowo chorych i osób nie znoszących przecią­
gów. Zupełnie jakby architekt miał na uwadze 
tylko takich widzów„„ 

Chwila milczenia. 
- A foyer takie nieprzytulne„. Fsileten:y to 

skończone chamy! 
- Pójdzie pan ze mną! 
- Chętnie, tylko... już komuś obiecałem. Ale 

to wcale nie przeszkadza - dodałem szybko -
żebym przysiadł się do pani zaraz po pierwszym · 
akcie. 

- A któż to jest t.en „ktol'i"! 
- Daleka znajoma. Prosiła, żebym dotrzymał 

jej towarzystwa, przykro mi było odmówić ..• 
Zgodziłem się. 

- Aha." Teraz rozumiem. Nowa 1ympatiaT 
:Roześmiałem się nieszczerze. 
- Pani zawsze ironizuje! Nie można być tak 

uszczypliwą. Nowa "J"mpatia. Dobre 1obie! 
Ha-hal I pani to l}lówlfl 

- Niech pan w tej chwili puici moj4 r~k4, 
.._.-stręciuchu!... Więc jak? fozwoli pan, żebym 
sama siedziała w teatrze? 

n. 
Gdy~my jechali do teatrll, Natalia była we50--

ła, gadatliwa. Ja milczałem. 
- Dlaczego pan nic nie mówi f 
- Nic nie mówię? Nawet nie zauważyłem_ 
- Nie odezwał się pan ani 1łowem. 
- Nieprawda. Powiedziałem już trzy 1łowĄ: 

„Nawet nie zauważyłem". A teraz jeszcze wlę~ 
cej. 

- Dziękuję. Jest pan doprawdy bardzo szo10-
dry. Jeśli natychmiast się pan nie zmieni, oddl~ 
pana do domu I sama będę siedziała w teatrze! 

„O, gdybyś ty to, kochana, zrobiła!" - wes­
tchnąłem, ściskając sobie współczująco chłodną 
dłoń. 

Gdy weszliśmy do loży - pierwszy akt jut 
się rozpoczął. Na sztukę nie patrzyłem. Siedzis­
lem milczący i co ch\\ila rzucałem spojrzenia 
na parter, wypatrując tam wysokiej sylwetki w 
złocistej sukni, z bujnymi, jasnoblond lokami. 

Wtem - drgnąłem: ujrzałem Mar\1$ię. Sie­
działa w trzecim rzędzie i odwróciwszy się od 
11ceny, uporczywie, przez lornetkę, przyglądała 
się mnie I mojej towarzyszce. 

Ukradkiem ukłoniłem się. 
- Komu się pan kłaniałf spytała auc.ho 

Natalia. 
- Tam siedzi moja zna,oma.„ 
- Jaka znajoma? 
- Ot, taka sobie. Zresztą dobrze się składa, 

te ona tu jest. Muszę zamienić 1 nią kilka słów 
w bardzo ważnej sprawie. 

- Co to za ważna sprawa? 
- Sprzedaż młyna. Jakiś facet reflektuje na 

jej młyn na Dnieprze. 
- Od kiedy to zajmuje si, pan pośredni-

ctwem? 
- Nie chłodno pani? 
- Nie. Pytam, od kiedy zajmuje Bię pan poś-

rednictwem? 
- Kochana - zachich-0tałem - «hyba nie 

chce mnie pani zdenerwować? 
Wzruszyła ramionami I umilkła. 
Gdy akt się skończył. wstałem. 
- Pozwoli pani, że · wyskoczę na minutkę? 

Tylko trzy słówka powiem tej obywatelce i już 
wracam! 
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- Mote pan nie wraca~. 
- Kochanie„. Czemu się pani na mnie gnie• 

wa! 
- Wcale się nie gniewam. M6wię poważnie: 

je~li ma pan tak pilną sprawę, że nie można 
jej odłożyć, proszę się nie krępować.„ Tylko, 
czy to wypada zostawiać samą kobietę w nie­
znanym miejscu, gdzie mężczyźni są tacy na­
tarczywi? 

- Ald, pan! Natalio! Przecie! jest pani w 
teatrze! 

- To oo 1 t1!go? C6ż to imaczy dla takiego 
faceta przeleźć tu przez poręcz 1 sąsiedniej lo­
ży? 

- Dobrze - wykrztusilem wściekły. - Zo11-
taję. 

- Nie, niech pan idzie, proszę bardzo. 
- Doprawdy wstydziłaby się pani. 
Z ciężkim sercem zszedłem na parter. Maru­

sia nie ukrywała zadowolenia. 
- Obok mnie jest wolne miejsce! PosiedT.i 

pan ze mną przez jeden akt? 
- Byłbym doprawdy bardzo szczęsliwy ... ale 

tam kobieta.„ 

ARKADIUSZ AWE'RCZENKO . 

Zszedłem na parter i powłedzia'"zy Marusł, 
że z kolei mnie męczy pragnienie, zapropono­
wałem jei, żeby przeszła ze mną do foyer. Tam 
wlałem w siebie butelkę oranżady i posadziłem 
Marusię na krześle. 

W niespełna minutę znalazłem się w lot.y. 
- Czy nie zechciałaby pani pn:ejść się troch~ 

po foyer? - zapytałem Natalię. 
- Trzeba było mi to wcześniej zapropono­

wać - odrzekła ponuro, cedząc słowa. - Pronę 
bardzo, możemy iść. 
Wszedłem :t nią do foyer, zawr6ciłem i na­

tknąłem się, niby zupełnie nieoczekiwanie, n.a 
r;iedzącą na krześle Marusię. 

- Co za niespodzianka! - zawołałem. - Pa­
nie pozwolą, ~e je przedstawię: Natalia Sergie­
jewna Borowitina - Maria Iwanowna Sorocz­
kina. 
Podały sobie ręce. a ja wyczerpany do oststk:t 

oparłem się o poręcz. 
- Podoba się pani sztuka? - iapytala Marn­

sia. 
- Nie bardzo. A pani! 
- Tak sobie. Długawa ... 

- • ~ '' • • • • • • • - ":._' • -<I' 

Rozdwojenie jaźni 
- Widziałam ją.. Niebrzydka, tylko si~ strau­

nła maluje. Przepraszam, zdaje się, ioe spra­
wiam panu przykro~ć„. 

- Alet skąd! Hm.„ Co słychać 11 pani! 
- Dziękuj,. Gdybym wiedziała, te nie mo:i.:e 

pan zostawić swej towarzyszki nawet na jedną 
minutę, nigdy bym tu nie przyszła. W dodatku 
'ak na złoić dokucza mi pragnienie„. Straszni• 
mi się chce pić. Ale nie będę pana fatygować.„ 

- Chodźmy do bufetu - mruknąłem z de­
terminacją. 

- Nie, nie. Wytrzymam jakoś. 
Wziąłem ją pod rękę i pociągnąłem do foyM, 

czując na swych plecach rozpalony wzrok sa­
motnej Natalii Sergiejewny.~ 

III. 

- No f jak ten młyn! - zapytała Natalia, 
gdy jak zbity pies wszedłem do loży. 

- Skąd się u pani bierze tyle złości! Gdyby 
pani wiedziała, co ona o pani mówiła, na pew­
no nie byłaby pani taka! 

- Ciekawe co też ona mogła o mnie m6wi6! 
- wydęła usteczka Natalia. 

- Oczarowała ją pani! Gdybym l1yła męt-
1zymą, powiedziała, z miejsca bym slę w niej 
zakochała. Co za usta, co za cera.„ Ona je~t 
przekonana, że zakocbałem się w pani po uszy 
i szczerze mi winszowała wyboru. 

- Tere, fere, ale połowę to pan lllbujał, eo! 
- Słowo honoru! Jaki miałbym cel zmyślać? 
I nagle umilkłem, zadumawszy sic głęboko ... 
A gdyby tak.„ poznać je z sobą? Można by 

Marusię przesadzić do naszej 11>ży, wówczas nie 
musiałbym w czasie przerw przeprowadzać si~ 
jak pogorzelec :r; lo~y na parter i z powrotem. 

- Pani jej się tak spodobała ·- nekłem -
te aż mi się naprzykrzyła prośbami: niech pan 
nas ze sobą pozna, niech mi pan ją przed1tawL. 

- Doprawdy? - <>tworzyła szeroko oczy Na„ 
talia. - No eóż'! ... Jeśli to porzl!\dna kobieta, 
fo ozermt nie? Nieeh ilł pan zaprotł do 1MllM] 
l(}żyl 

Ukrywająo nd<>U, pobie«1em ne pcrler 6.l 
Ma rusi. 

- Winszuj' panłl Zrobiła pani na JM}ej to­
wanyuce oszałamiające wrażenie! Wypytywała 
mnie, kim :!est ta 6liomotka, • którlł pouedłero 
do foyer. Smie1• st, M mnie, :M )eltem w partl 
iakochanyl 

- Ona teł mi si• podoba. Wyfltteh. na .,,.. 
patyczn.I\. 

- Oczywi•cl•, oc1.ywijcie! Cllły nu 11emęeaa.­
ła mnie, ieb7m $1ł 1 panilł pomał. Ocu.rowaia 
ją pani. 

- Tak! Chętnie 3- poznam. 
- Bardzo sit cieszę. Jaka pa-m mtłtt.„. lło, to 

chodźmy do naszej loży. · 
Spojrzała na mnie zdziwiona. 
- Jak to - do naazei lołyt Myllałana, łl 

ona tutaj przyjdzie do nas. 
- Po co? Zmidcimy sit tam w lt6tą Uei\­

dlde pani koło niej, przede mną. 
- Potem bardzo chętnie. Ale teru, j~li ona 

chce mnie poznać - niech przyjdzie tutaj. Nie 
'>l.'YPada, żebym odwiedzała lożę nieznajomej 
k-0biety. 
Dreptałem w miej11cu niezdecydowany. 
- Dobrze. Zaru fi\ tiu przyprowad!t. 

IV. 

Nie przypuszczałem, że sprawa tak sit skom-
plikuje. Natalia nie chciała nawet słyszec! o 
przeprowadzce na parter. 

- Jeśli ona tak bardzo chce mnie poma~. 
proszę, niech przyjdzie tu, do naszej loży. 

- Wstydzi się. Mówi: pańska znajoma jei;t 
tak piękna, że mi jakoś głupio. 

- Trudno. Ja do niej też nie zejdę. 
- Mam pomysl! - zawołałem. - Pobiegnę 

na dół i namówię ją, żeby poszła ze mną do 
foyet Potem wejdę tam z panią i poznacie się 
na neutralnym gruncie! 

- To coś innego. 

„Bogu dzięki - pomyślałem - młyn się rei­
kręca na dobre". 

- Panie pozwol" - nekłem - pójdt do pa­
lami na papierosa ... 

- A kto mnie odprowad:ai na widownię? -
spytała Maru1ia. 

- Może przesiądzie eit pani d<I naazej loty? 
- serdecznie zaproponowała Natalia. 

"Bycza baba! - pomyślałem. - M!ldra jesteg, 
tzelmutko, nie bez powodu tak cię kocham!". 

- Dziękuję. Jeśli to państwu nie przeazka­
dza.„ 
Udllłem śłę do palarni. 

V. 

Szedł ostatni akt. 
- Dokąd panie życzą sobie pojechać po tea­

trze? - zapytałem, zanim kurtyna poszła w gó­
rę. - Myślę, źe dobra kolacyjka nie byłaby zła. 

- Pojedźmy do Kontana - zaproponowała 
Marusia. 

- Jeśli nie ma pani nie przeciw temu, wo­
lałabym rac1ej Donona. Tam jest lepsza kuch­
nia. 

- Wszystko mi jedno, może być Donon. Jed­
nak u Kontana gra doborowa orkiestra. Wobec 
tego lepiej tam się wybierzmy. 

- Niech będzie Kontan. Tylko tak się przy­
zwyczaiłam już do Donona, te uczerze pan!!ł 
namawiam - jedźmy do Donona„. 

- Proszę bardzo. Ale czy zwróciła pani uwa­
H, 1akie się tam zbiera towarzystwo? Dlatego 
myślę, że jednak Kontan. Zupełnie inaczej 
człowiek się tam czuje. 

Przedstawienie dobiegało włailn!e końca ... 
- Oddałam płauca w garderobie na dole -

raekła Marll!il. - Odprowadzi mnie pan? 
- A co będzie :se mną? - 111pytała Natalia. 

- AJ. jffli woli pan odprowadzic! pani!ł MR-
ri~„ 

- Al91ł oo pani m6wi - odrzekłem dr:l:ącym 
tło.sem. - Mnie naprawd• jest wszy1tko jedno ... 

- Wuyatko jedno? - lekko u~miechnęła się 
Maru1ia. - Wobec te10, oczywiście, niech pan 
najpierw przyniesie płaszcz Natalii Sergiejewnift. 
O mnię proaz41 •it ni• tft)9uzył, jakoj dam so­
bie radtt. 

- Nie dopuuo" do tera! - l'JaW()łałem. 
Zaras; odprowadztt panill na dół do szatni. 

- Wydaje mi si•, ie juł je.et dość późno -
ts*niechnęła się Natalia. - Do re11tauracj! nie 
ma po co jechać... Pojadę do d-0mu. Mam na- , 
dzieję, że mnie pan odprowadzi, drogi przyja­
cielu? ... Często opunczał mnie pan dziś, ale te­
ru: to chyba dotrzyma ml pan towarzystw21 ... 
Opromieniłem •Wił twar1 beztroskim uśmle­

ehem i odparłem: 
- Jedną chwileczk" drogie pa·niel Zaraz aię 

WHystko załatwi. Proaz, 1l4 o nie nie martwić! 
Zostawiwszy je obie w loty, wybiegłem na 

koryt.an. Chwyciłem :za rękaw przechodzącego 
biletera, wcisnąłem mu w rad~ pięć rubli f po­
wiedziałem: 

- Pójdzie pan do loey numer irzy. Siedzą 
tam dwie kobiety. Niech pan im powie, że gdy 
azedłem korytarzem, •chwycili mnie dwaj agen­
el tajnej policji i nie 1watając na mój rozpacz­
liwy op6r dok!ldś powlekli. Proszę wyrazić na­
~iejt, te wszy11tko li4ł dobrH •kończy, że to 
na pewno jaklH nieporozumienie - te mnie i 

' kilłU pomylili. Tylko niech pan nie zapomni 
powiedzie~ ie 1ię bardzo opierałem l wyryw'fl­
łem„. 

Wził(WHF lw6j ph1ue„ ubrałem ·~ ł ucie­
kłem. 

Do p6inej nocy przesiedziałem w zacisznej 
restauracyjce, popijając wino - i nigdy nie by­
ło mi tak lekko, tak wesoło na dmzy. 

Bo w e>«óle, to ja bsrdH lubię samotność. 

Przełożył: 
ADAM OCHOCKI 

• 7-: prznotowanero do druku zbiorku, który 
ma sii: ukazać nakładem Krajowej Agencji Wy­
dawniczej w t.odzl. 

z pólki . 
recenzenta 
W HISZPANII O $WICIE 

Opisane tu zdarzenia są oparte o fakty; w 
1938 r. Bogdan Rutha był czynnym uczestni­
kiem Komitetu Pomocy dla Hiszpanii Republi­
kańskiej, który to komitet zajmował się prze­
rzutami ochotników do walk z faszystami oras 
ewakuowaniem rannych żołnierzy repubtikąfl.­
skich. A]:tcja książki jest prosta: należy schwy• 
iać faszystę ukrywającego się w murach koś­
c:ioła. Ale sposób, w jaki zostało to opowie­
dziane, dramaturgia owych kilku godzin -
czynią z powieści lekturę ciekawą i trzymają­
cą w napięci u. 

Bogdan Ruthat „\V Hiszpanii Ił świcie". Włlo 
1988. Str. ZH. Cena .120 11. 

BIAtY PUNKT 

Dzij poillllikami ozci sit tamte wydarzenia, 
natomiast literatura nie podjęła tematu, choć 
wypadki z grudnia 11170 r. starczyłyby nie na 
jedną powieść. Zresztą przez dziesięć lat temat 
zajść grudniowych na Wybrzeżu był tabu, więc 
i pisać o nich było trudno. Mówienie pełnym 
głosem nie znalazłoby uznania ówczesnej cen· 
zury, a pisać gwoli przypodobania się władzy 
nikt jakoś się nie kwapił. Wspominam o tym 
na marginesie dobrze napiHnej I świetnie od• 
dającej tamten klimat książki Wiesława Ro­
gowskiego pt. „Biały punkt". Jest to - chyba •i• 
nie mylę - pierwsza i jedyna pozycja beletry­
styczna, która tak rzetelnie przekazuje atmo­
sferę tamtych tragicznych wydarzeń w Szcze­
cinie. Książka jest wielowątkowa, bohaterami 
są ludzie różnej społecznej kondycji, którzy w 
·wyniku splotu wydarzeń w jakimś sensie zosta­
ją ze sobą powiązani, co jeszcze bardziej gma­
twa i tak już skomplikowane ich życiorysy. A 
więc jest w tej książce wszystko: i płonący ko­
mitet partii, i wielotysięczne pochody prące ku 
siedzibie milicji, pod więzienie, a przy okazji 
rozbijające po drodze sklepy i magazyny, i 'ą 
czołgi, i są strzały, i są ranni i zabici. I zupeł­
nie „przypadkowo" są na miejscu koresponden­
ci zagraniczni uwieczniający na filmach i foto­
grafiach „zryw polskich robotników przeciwko 
reżymowej władzy". Do hr a to jest książka i 
smutna, szczególnie w kontekście późniejszych 
wydarzeń, jakie nastąpił'' na początku lat o­
siemdziesiątych. Ale to, jak powiadają, zupełnie 
inna historia. 

Wiesław Rogowski: „Biały punkt", KAW 1986. 
Str. łOł. Cena %20 zł. 

$WIAT PANOW PASKOW 

W podtytule tej książki zawarto informację, 
iż są to „eseje i studia". Natomiast we wstępie 
autor wyjaśnia, że chodzi o „legendę history­
czną", a więc o .~życie pośmiertne' ' niezwykłych 
ludzi i niezwykłych zdarzeń sięgających począt­
ków wieku szesnastego i lat późniejszych. W 
tych rozprawach i rozważaniach o kondycji 
sarmackiej, o dawnej Polszcze przewija się ga­
leria znanych 1i historii postaci: Samuela Zbo­
rowskiego, Jana Kiszki, Ja~a Niemirycza, Jana 
III Sohieskiego, Jana Zamo~'skiei:(o , co ni ewąt­
pliwie stanowi rekomendację I zachętę, by pG 
książkę t41 sięgnąć. 

.Janusa Tazbir: „~wlat panów Pa~ków". Wł. 
1986. Str. 388. Cena 300 zł. 

ZAGŁADA żVDOW W KRAKO·WIE 

W serii .,Cracoviana" ukazała się książka pt. 
„Zagłada Z: ciów w Krakowie" autorstwa Ale­
ksandra Biebersteina, lekarza wojskowego. wię­
źnia obozów koncentracyjnych , a po zakończe­
niu wojny kierownika Wojewódzkiego Wydziału 
Zdrowia • W Krakowie. Autor od roku 1959 
mieszka w Izraelu, ale ciągle powraca do spraw 
polskich, czego dowodem jest omawiana tu 
książka. ,,Historia - pisze autor - nie znała 
dotychczas podobnych zhrodni masowych 
mordów dokonywanych na bezbronnej ludności, 
nie znała fabryk śmierci". Zachęcam do lek­
tury, bowiem nigd:-" dość dowodów przeciwko 
ludobójcom i ludobójstwu. 

Aleksander Bieberstein: ,,Zagłada Żydów w 
Krakowie". WL 1986. Str. 278. Cena 350 zł. 

JEDNA SZANSA NA TYSIĄC 

Polecam czytelnikom napisaną barwnie, ale i 
dbałością o szczegóły książkę Polaka żydow­
skiego pochodzenia. który przeżył nieprawdo­
podobną, choć nie pozbawioną przypadkowości 
i zakończoną szczęśliwie gehenn~ w czasach po­
gardy i upodlenia. Początkowo trafia do obozu 
we Lwowie w 1911 r .. potem jest Warszawa, w 
której przeż.vwa powstanie I ponownie jest u­
mieszczony w obozie przejściowvm dla wygna­
n<'j z miasta ludności, skąd ucieka i tuła się at. 
do momentu wyzwolenia. Książka powstała po 
czterdziestu latach od tarot ·eh w:vdarzel1, a 
opisany w niej los, jest typow:-.·m losem pol­
skich ż~.·dów, którvm udało $ię przei:yć. 

Alejzy Muraszko: „Jedna sians:i n~ t··•hc". 
WL 1986. Str. 90. C~na 70 zł. 

• 
ODGŁOSY 9 



ioletta vmas wr6-
ciła. 

Występy na kon­
cercie '· reatne 
Wielkim w Łodzi 
wraz z O?łtiestrą 

PRiTV w programie „Henryk 
Debich zaprasza" w nadkomple­
tach oglądała t6dzka publiczno4ć 
ł katdy ma wyrobioną opinię na 
łch temat. Faktem j. st, te Vio­
letta Villas zaprezentowała n!l 
nich wspaniały głos I przekon:i­
ła, te nadal może nim wyśpie­
wać wszystko, dość swobodnie 
balansując po 4-oktawowej sk.i­
łł raz techniką piosenkarsG<ą, 
raz zbliżoną do techniki opero­
w.ej. Najpełniejsze i narbardziej 
1zlachetne (doprawdy lmpona­
jące !) były niskie tony (kontral­
towe) I obecnie Villa. nimi epa­
tuje słuchaczy, one są głównym 
walorem jej głosu. I edyby ode-

BOHDA"N GADOMSKI 

-

dają łwiatła (ostre 1 zbyt jas­
ne), które at proszll 1f~ o ~kę 
fachowca, jen! jut nie o rety­
serię, bo przecie!, ile motna 
wygrać, wydobyć ciekawie usta­
wionymi łwiatłaml?I W pełnym. 

blasku •wiatel, na tle tekturo­
wego horyzontu staje Ona. We­
lon złotych włosów, w które st:l­
ramy sł~ uwierzyć, te •Il praw­
dziwe. 

Patrzę na to cudo, dziw natu­
ry, I zastanawiam się: mote rze­
czywiście chcemy oglądać taką 
niemodną divę kabaretową w 
jaskrawych strojach (wywalczy­
ła je w nie kończących się spo-
rach z kostiumologiem), w prze­
rysowanym do grani'C możliwoś'!l 

SUKNIA ULIOWA 

Violetta jplewa w niej stary 
przebój o ,,Szczęściu". Spiewa 
t~ piosenkę w charakterystyc~­

nej tylko dla siebie manierze. 
Liczne westchnienia, wyciszenia 
1 wzmocnienia oraz efektowne 
obnitanie głosu do najniższycn. · 
prawie męskich d:!wlęków pier­
siowych wraz z wokalizami, zu­
pełnie nie przystają do prost!j, 
łagodnej piosenki, którą ongił 

tak ładnie śpiewała z fortepia­
nem na próbnych nagraniach w 
radiu. Całości dopełnia kostium 

liliowo-zlocisty obszyty czarnym 

Powrót gwiazdy 
brać jej motllwość m6wienia 
(„Mam sta~ do mikTofonu. bli· 
ie; C%1/ dalei", „T11lko powolutku 
dt1Tektorze powolutku.", „a lu.­
bicie mnie Jeszcze trochę", „ale 
OOTąco. pól dnia kręcłlam loki 
ł W1%11stkie się T"ozkręcłl11, w11-
glądam okropnie") to łódzkie 
występ)' mot.na by ok<:re§Uć Jako 
udane. 

Najbardziej !nteresował mnie 
pełny recital Violetty Villas, na 
profesjonalne) 1cenłe, w teatral­
nej oprawie, w kostiumach, x 
aktorami. baletem, orkiestrą, ze 
11eenografią. reżyserią I prowa­
lłzeniem samego d, ·ektora Te­
atru ,,Syrena" Witolda Fillera. 
Ponłewat dyrektor Estrady 
Łódzkiej Janusz Sikora rozmy­
łlił 1.lę 1 postanowił nie spro­
wadzać do Łodzi recitalu „Vio­
letta" (klapa frekwencyjna i fi-
nansowa tego programu na Sli­
lku) składam wseyatkim zain~ 
resowanym moją relację wpro!t 
• warszawskiej ,,Syreny", kt6-
ra trzy raey w miesiąc11 serwuj• 
ten show i dobrze na nim zara­
bia. 

UWERTURA 

.w. DN 'błifaJ łfiłer0t0ani 
teleskop11 

amolodQ -"Sjq llobrv uklad 
owłazd 

Czu na1iepł%fl M 1POtkania ł 
powrot11 

010łezdnv wł CłzU •awtru;. 
wokóZ gwiazd .•. 

:Wvlbft nOC11; plomłe1\ noey, 
galakt11k11 mrut11 oczu, 

!'o Owłazda, to Gwiazda, 
to Su.pl!1' Star„. „ 

Takę oto okolicznościową pio­
tenką w wykonaniu śplewają­

eego baletu rozpoczyna się show 
w ,,Syrenie". 

W tle fłoletowo-ró!owo-nJe­

błeskL horyzont a zewsząd pa-
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makijażu, ~płewającą po iraz ty. 
1łączny „Oczy czarne" ł „Do 
Ciebie mamo"T Mote publicz­
ność rzeceywiścłe kocha mity I 
chce być nimf karmiona T Może 
pragniemy melodramatu w pio­
sence I autentycmych łez WT­
konawczynt (kto dziś płacr.e IM 

Hbadzie w po117etl ltlęcqcejT) 

Przed nami jak trafnie pisze 
Rita Gołębiowska na łamach 
„Tygodnika Kulturalnego": 
,,Wspomnfenłe 11 łnnej epokf, 
estrad11. z czasów mod11 fru-fru 
cz11Zł epoki wvkapaliskowe1 u1 
stosunku. do punków, rocka ł 

Madonn11. Chcem11 zobacz116 po 
latach kogo§ tak realnego f nif!­
T"ealnego Jak Violetta Villas". 

Teatr nie zapewnił swojej 
gwie:!dzie tadnej oprawy. Gdzie 
te pióra, schody l wielkiej re­
wii czar? Ale za to zapropono­
wał etat i poczucie stabilizacji. 

;,Gd11b11 lwłce potraftlv lpt.­
wa6. b11lob11 w6wcza1 duło Vil­
las. ale nłe potrafłą I Villa• 1nł 
jedna" - zauwata gospodarz 
koncertu Witold Filler." Jaka 
1zkoda, łe znawca kobiet I arty-
1tek nfe zdobył się na nic bar­
łłzlej odkrywczego I nowego, 
wazalde pisał jut o tym 1 tak 
samo Jdlkana•cie lat temu. Zna 
przecie! 1 rozumie swoJ, ulu-

. błO!lll gwiazdę JalC mało kto. 
Dla Witolda l'łllera (sprawcy 
tego 11:\ow) czai jakby zatrzy­
mał 111, w miejscu, bo włdD 

Violettę V11la1 przea pryzmat 
dawnych złotych lat jej bajecz­
nej a pó:!niej coras 1mutnieJ­
azej kariery. Szkoda, bo ta 11tle­
zwykła artystka posiada w to­

bie jesmze 1poro nie wykorzy„ 
stanych motliwokl nieumiejęt­
nie prowadzonych i n1ekorzy1t­
nłe eksponowanych przez siebie 
sarnę, co niweczy trud grupki 
ludzi, którzy zdecydowali ałę w 
nią zainwestować raz jeszcr.e I 
sprawia, te jej triumfalny come 
back jest sukcesem połowic~ 
nym; •. ·l 

futrem wraz 1 nieodzownym a. 
trybutem w postaci długich ba­
lowych rękawiczek, na tle lili'J­
wo-różowawo-niebieskiego hory­
zontu. Nie, tu nie trzeba nicze­
go komentować. Kto to wymy­
Wł kto ponosi odpowiedzial­
ność artystycznlł za taką opra­
~ dla nidwladomej niczego 
1Wlazd1T 

SUK>NIA CZE·RWONA 

Z tiulu. 1zyfonu, z nłezlic.zoną · 
ilością plis karbowanych i ukła­
dających się w efektowny pe­
niuar estradowy. Znamy tę su­
kienkę dobrze z dużego i małe­
go ekranu, tu po pewnej mo­
dernizacji znowu czerwleniejc 
swym blaskiem ł rozpiętością 
rękawów. 

Nieśmiertelne „Oczy czarne" 
ł taniec 1 Cyganami. Violetta 
Villas zrzuca czerwone szpilki 
1 wysoko. wysoko podnosi n'l­
gi. Publiczność szaleje. Nie po­
winna już .łpfewać tego utworu. 
Nowy sposób artykułowania pi­
aków jest nie do preyjęc!a, nis!.· 
czy wielki trud artystki. Aby 
być pełną ognia I seksu można 
wymyślić coł Innego. 

SUKNIA BTAlA 

Pned nami cała w bieli (bia­
ły welon również) ognista Car­
men. Fucynujące jest wykona­
nie słynnego przeboju operowe­
go Georgesa Bizeta. żadna inna 
dpiewaczka nie potrafi zaśpie­
wać teJ włamie arii Carmen 
tak wapaniale 1 oryginalnie Jak 
Violetta Villas. Szkoda, że w 
repertuarze ma tylko dwie arie. 
W dolnych rejestrach jej głos 
swobodnie 1ięga kontraltu (daw­
niej mezzosopranu), choć góry 
w stronę wysokiego „c" są bla­
de i słychać, te śpiewaczka jak­
by obawiała się pokonywania 
najwyższych tonów. 

Słucham I zastanawiam slq 
- co będzie z partią sopranową 
Hann)' Glavari czyli n Wesołej 

Toto: ChwaU.slaw ZłeUńlkl 

wdówki", którll Violetta Vtnas 
zamarzyła sobie zaśpiewać z ze­
społem Teatru Wielkiego w 
Łodzi? Po powrocl! z Warszawy 
dowiaduję się, że marzenia nie 
będą spełnione. Vinletta Vill:ts 

nie zdąży opanować całej 
partii operetkowej i występy 
gościnne „Wesołej wdówki" w 
Operze Leśnej w Sopocie i Te­
atrze Muzycznym w Gdy.ni 
trzeba odwołać. 

SUKNlA CZARNA 

z białym kołnierzem, zapięta 

pod szyję, tylko po co białe rę­
kawiczki I ostentacyjnie zawie­
szony krzyż? Ckliwa i banalna 
piosenka „Do Ciebie mamo·•. 
mimo tysiącznego wykonania 
wciąż jeszcze robi wrażenie na 
słuchaczach. Może dlatego, ż~ 
Violetta Villas osuwa się na ko­
lana i płacze rozmaz.ując maki· 
jaż oczu, co nie da się opisać. 

to po prostu trrzeba zobaczyć, 

Spiew jest tu drugorzędny. Pu­
bliczno~ć w skupieniu liczy we­
stchnienia śpiewaczki f wraz z 
nią popada w jakiś przedziwny 
stan letargowy. Przed nami au­
tentyczne medium, osobowość 

jak mało która potrafiąca oszo­
łomić. omotać, zniewolić. Wszy­
scy stajemy się niewolnikami 
Violetty Villas, z którymi ona 
robi co chce. 

SUKNIA NIEBIESKA 

Violetta Villas w parodii ope­
retki o dziewicy Ligi i okrut­
nym cezarze. Na szczęście scen­
ka jest zrobiona w konwencji 

pastiszu, gdyż inaczej posmak ki-
czu sięgnąłby samego dna. 

KRVNOL1NA 

Oraz - finałowa piosenka: 

„Bum. bum, bum, bum .••• 
Już doł1/6 mam .łpiewanłtJ, 
Już dosy~ tego udawania. 
Choć dzisła1 chcę b11ć sobq, 
tadnt1ch łe•, lamentów kres, 
mam doić! 
Bo budzł mnłe po nocach, 
te p!aczk11 ze mnfe ł młmo%11. 

Tak chcłałabvm b11c! panterą, 
eo pręłt/ kar1c, łlnł ennofett 

waro11
• 

lat to fragment najnowszej 
piosenki Vłolett1 Vłllas. 

NłE POTiłAFI ·Się 
ZMIENIĆ. ------......... ------•" 

Marian Butrym w artykule 
, Violetta ł duch11" (na łamach 
,;Magazynu Mueycznego") pisze: 
,.Nie ma nic bardziej okrutnego 
niż moda w mu.Z11ce roZT11wko­
weJ. Moda .Potrafi w11lansowac! 
artystę na szczvt popularnolcl. 
aby nagle zmteni6 kapr11s ł wbic! 
tego samego w11konawcę w 
piach zapomnienia. Villa• Ja.kol 
wymknęła 1ię mod%łe". 

Miała szczęście, bo w przeciw­
nym razie jej obecny come back 
nie mógłby mleć miejsca. ·Ta­
kiego repertuaru, takich kostiu­
mów, uczesania i takiego stylu 
wykonawczego nikt ze wsp6?cze­
snych piosenkarzy jut nie u­
prawia. Krytycy dziwią się I 
zastanawiają nad przyczynami, 
które spowodowały tak ogromne 
zainteresowanie występami da­
wnej_ zapomnianej jut gwiazdy. 

Publiczność wykuplla bilet.r 
na wszystkie przedstawien!a 
show „Violetta" w „Syrenie" do 
końca sezonu. I jest to głów­
nym powodem dla którego co­
me back VV można uważać z:i 

udany. choć o sukcesie artysty­
cznym nie można tu w ogóle 
mówić. Na pełny powrót pie­
śniarki będziemy musieli jeszcze 
długo poczekać, chcć może siq 
zdar1vć, że taltowy w ogóle .ni;? 
nastąpi. 

• 

Dla Stonesów 
czas się zatrzJlllal 

)°ak długo można skakać z gitarą po estradzie ł grać rock and 
rolla? Pytanie to nasunęło mi 1ię, &dy przesłuchiwałem najnow­
szą płytę grupy The Rolling Stones, zatytułowaną „Dirty Work". 
A że album trafił do mnie w okresie mundialowego szaleń­
stwa, kiedy oczy niemal całego •wiata zwrócone były na Me­
ksyk, porównałem, pod względem wieku, piłkarzy ·i wykonaw­
ców muzyki rockowej, 

W przypadku zawodników drutyn futbolow~ch Istnieje pew­
na granica, po przekroczeniu której nawet najlepsi muszą po­
woli myśleć o rozstaniu się z boiskiem. Oczywiście chodzi o 
czynne uprawianie piłki nożnej, bo przecież - jak udowodniło 
wielu byłych zawodników - motna z powodzeniem zajmować 
się nadal pracą szkoleniową lub na przykład zostać sprawozda­
wcą sportowym. Niektórzy jednak powracają do zawodu wy• 
uczonego lub próbują swoich sił w zgoła odmiennych dziedzi­
nach. Naj<iłużej - choć i tu zdarzają się wyjątki - sukcesy 
na boiskach odnoszą bramkarze, kończąc karierQ niekiedy do­
piero przed czterdziestką. 
Można by sądzić, że równlet muzyc7 rockowi w pewnym wie­

ku powinni się wycofać. I to 1 dwóch powodów. Charakter 
pracy na estradzie - zwłaszcza w stylu „heavy metal" - wy­
maga od muzyków żelaznej kondycji, bez której nie wytrzyma­
liby trudów długich tra1 koncert1>wych. Ponadto wśród sympa• 
tyków rocka przeważają ludzie młodzi, nierzadko utożsamiają­
cy się ze swoimi idolami. Okazuje się jednak, te wiek „emery­
talny" wykonawców jest w praktyce trudny do określenia. Gdy 
oglądałem okładkę albumu „Dirty Work", z której patrzyło na 
mnie pięciu szczupłych, modnie ubranych męż:zyzn z rozw~­
chrzonymi czuprynami, wprost nie mogłem uwierzyć, że . naJ­
młodszy z nich, Ron Wood, urodził się w 1947 roku, a naJstar­
szy, Bill Wyman, za kilka miesięcy skończy 50 lat. Można oczy­
wiście wymienić jeszcze sporo nazwisk wykonawców, którzy 
debiutowali na początku lat sześćdziesiątych i do dziś wystę• 
pują oraz nagrywają płyty - mówi się na przykład osta!nlo 
o reaktywowaniu słynnej grupy The Monkees - jednak wielu 
weteranów odchodziło powoli od rocka w 1tronQ Innych stylów; 
najczęściej była to po prostu muzyka pop, adresowana do naj­
szerszego grona słuchaczy. The Rolling Stones natomiast przez 
blisko ćwierć wieku (pierwszy singel „Come On" nagrali w 1963 
roku) pozostali wierni rhythm and bluesowi. Konsekwencj.a 
twórcza jednak nie zawsze jest gwarancją sukcesu komercyJ­
nego, Aby utrzymać się przez tyle lat na szczycie, podczas gdy 
pojawiają się wciąż nowi twórcy, proponujący odmienne roz­
wiązania stylistyczne i brzmieniowe, trzeba nie lada talentu. 
Jest wiele przykładów wykonawców, którzy wypłynęli na fali 
jakiejś mody, aby wkrótce odejść w zapomnienie, jak chociażby 
zespół Laid Back, znany głównie z przeboju „Sunshine Reggll:e". 
Również nie sądzę, aby modna ostatnio grupa Modern Talkmg 
mogła długo cieszyć 1ię powodzeniem, produkując melodyjne, 
choć dość przeciętne pod względem artystycznym, utwory, któ­
re wprawdzie szybko wpadają w ucho, jednak już po kilku 
przesłuchaniach zaczynają nużyć. Co prawda muzyka Modern 
Talking adresowana jest głównie do nastolatków I Im na ogól 
się podoba. Zastanawiam się tylko, kto będzie jej słuchał za 
kilka lat, gdy obecni fani zespołu zaczną rozglądać się za czymś 
ambitniejszym. Grupie The Rolling Stones natomiast udało się 
nie tylko zatrzymać większość fanów, którzy wraz z Mickiem 
Jaggerem f jego kolegami z zespołu dorastali, ale też, z upły­
wem lat, grono jej sympatyków powiększało się o nowe rzesze 
młodych ·melomanów. 

Album „Dirty Work'" potwierdza, że muzycy nic nie stracili 
1 młodzieńczej werwy I nie tylko nie przestali się Uczyć na 
rockowej scenie, ale też jeszcze mogą sporo nauczyć niektórych 
młodszych wykonawców. Słuchając poszczególnych nagrań po· 
dziwlać można zarówno talent instrumentalistów, jak i kompo­
zytorsk-0-aranżacyjne pomysły 1półkl Jagger-Richards, która w 
kilku utworach skorzystała z pomocy Rona Wooda. W dobrej, 
jak zwykle, formie jest Jagger-wokalista, doskonale interpretu­
jący piosenki autorskie oraz dwie obce kompozycje - „Too 
Rude" i „Harlem Shuffle". Słuchając nagrań The Rolling Stones, 
odnosi się wrażenie, że wszyscy członkowie zespołu czują i prze­
tywają wykonywaną przez siebie muzykę, a granie sprawia 
im przyjemność. Jest w tym wszystkim nieco, charakterystycz­
nej dla Stonesów, nonszalancji, na· którą wytrawni rockmani 
mogą sobie pozwolić bez szkody, a czasami nawet z pożytkiem 
dla brzmienia. Słowem mistrzowie muzycznego rzemiosla gra­
jący od serca. Być może jest to właśnie recepta na sukces w 
muzyce, która przecie! powinna być bardzo żywa i ekspresyjna. 

Na temat grupy The Rolling Stones napisano już kilkadzie­
siąt książek i niezliczoną ilość artykułów. Zdaniem muzyków, 
taden autor nie znal Ich na tyle, aby przekazać całą prawdę o 
zespole. Dlatego też Bill Wyman od wielu lat gromadzi, przy 
pomocy domowego komputera, materiały, na podstawie których 
powstanie jedyna - jak twierdzi najstarszy Stone - auten­
tyczna historia grupy. On, podobnie jak pozostali muzycy, co• 
raz częściej pracuje samodzielnie. Należy bowiem pamiętać, że 
The Rolling Stones to już nie taki sam zespół, jak w latach 
sześćdziesiątych, kiedy prasa rozpisywała się na temat mniej 
lub bardziej bulwersujących wybryków jego członków. Dziś 
każdy z nich prowadzi własne życie, a spotykają się najczęściej 
jedynie na koncertach lub podczas pracy nad nowymi nagra­
niami. Wyman jako jeden z pierwszych zaczął wydawać long­
playe solowe, a niedawno, wraz z Charlie Wattsem, Jimmy Pa­
ge'em I kilkoma mniej .znanymi londyńskimi instrumentalistami 
zarejestrował parę standardów rhythm and bluesowych, które 
ukazały się na płycie firmowanej przez grupę Willie and The 
Poor Boys. Interesuje się też fotografią i nawet jest autorem 
zdjęć do książki poświęconej Marcowi Chagallowi. Z kolei per­
kusista Stonesów Charlie Watts - poza grą w zespole - zaj­
muje się hodowlą koni oraz kieruje jazzowym big bandem. Naj­
bardziej widoczni na estradach są ostatnio Wood i Richards, 
którzy, jako gitarzyści, znakomicie się uzupełniają, a ich gra 
decyduje w znacznym stopniu o charakterystycznym brzmieniu 
grupy, Mogliśmy ich obejrzeć i usłyszeć we fragmencie kon­
certu „Live Aid";·· gdy akompaniowali innej legendzie muzyki. 
rockowej, Bobowi Dylanowi. Natomiast niec'awno prasa dono­
siła o planowanym występie Wooda i Richardsa w kilkunasto­
godzinnej Imprezie z udziałem wielu gwiazd estrady, z której 
dochód przekazany .zostanie mniej zamożnym amerykat'lskim far­
merom. Sądzę, że o Micku Jaggerze sympatycy rocka wiedzą 
jut prawie wszystko. Zresztą pisałem już o jego solowej płycie 
„She's The Boss" I innych samodzielnych przedsięwzięciach. 
Ostatnio podobał się w dwóch duetach - Z- Tiną Turner pod­
czas koncertu „Live Aid" I z Davidem Bowie w atrakcyjnym 
teledysku, w którym dwaj weterani rockowej sceny brawuro­
wo zaśpiewali piosenkę „bancing In The Street". 
Wracając do pytania postawionego na początku niniejszego 

artykułu - a muszę przyznać, że zadaję je sobie ilekroć słyszę 
o występach I premierowych nagraniach grupy The Rolling 
Stones - wydaje ml się, że muzyk rockowy kończy się dopie­
ro wtedy, gdy straci zapał do grania lub Tabraknie mu inwen­
cji, a jego twórczość przestanie bawić słuchaczy. Data urodze­
nia się nie liczy. Bo przecie:/;, jak powiedział Bill Wyman -
I chyba można wierzyć temu wiekowemu rockmanowi - muzy­
ka powinna być przede wszystkim rozrywką. „,T'est czymś, co 
sprawia radość, relaksuje, podnosi na duchu - jak cyrk". 

GRZEGORZ WALENDA 

• 
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„Polewka na kwasie pruskim" 

W numerze 22 „Odgłos6w" z dnia 31 maja 1986 roku opubli· 
kowalem reportaż z Żychlina pt, „Polewka na &wasle pruskim", 
Tekst 'otyczyl zatrucia wód studziennych cyjanowodorem pocho· 
dzącym z Zakładów Wytwórczych Maszyn Elektrycznych I Tran-
1formator6w „EmW' w Żychlinie. W sprawie tej toczyło się do· 
chodzenie wszc:u:te przez Prokuraturę Rejonową \V Kutnie. Po o­
publikowaniu reportażu, radca prawny „Emitu", mgr Janusz 
Białkowski przedłożył odpis postanowienia o umorzeniu śledztwa, 
który na Jego wniQSek podajemy do wiadomości czytelników. 

ROMAN KUBIAK 

POSTAN'OWl·ENIE O UMORZENIU ŚLEDZTWA 

Józef Kowalczyk - Wiceprokurator Prokuratury Wojewódzkiej 
w Płocku, w sprawie nadzwyczajnego zagrożenia wód podziem­
nych związkami cyjanku na terenie miasta Żychlina spowodowa­
nego przez ZWMEiT „Emit" w Żychlinie, z art. art. 136 par. 2 
kk i art. 124 ust. 2, Ustawy z dn. 24.10.1974 r. Prawo Wodne 
(Dz.U. Nr 38, Poz. 230) w zw. z art. 10 par. 2 kk. 

postanowił 
1. Umorzyć ~ledztwo - w sprawie stanu nadzwyczajnego za­

grożenia wód podziemnych związkami cyjanku na terenie miasta 
Zychlina spowodowanego nieprawidłowym składowaniem odpa­
dów pogalwanicznych przez Zakłady Wytwórcze Maszyn Elektry­
cznych i Transformatorów „Emit" w Żychlinie - wobec braku 
znamion przestępstwa. 

Uza:;adnłenie 

W dniu 11 pa.Zdziernika 1985 roku do Prokuratury Wojewódz­
kiej w Płocku wpłynęło donie~ienie z Urzędu Wojewódzkiego w 
Płocku - Wydział Ochrony Srodowiska, Gospodarki Wodnej t 
Geologii, że na terenie miasta Żychlina nastąpiło skażenie grun­
tów i wód gruntowych związkami cyjanku, z powodu niepra­
widłowego składowania odpadów Pogalwanicznych przez Zakłady 
Wytwórcze Maszyn Elektrycznych i Transformatorów „Emit" w 
Żychlinie. Sytuacja taka doprowadzi.la zdaniem Urzędu Woje­
wódzkiego w Płocku do stanu nadzwyczajnego zagrozenia wód 
podziemnych na terenie miasta Żychlina. W następstwie tego do­
niesienia wszczęto śledztwo, w toku którego ustalono następujący 
stan faktyczny: 

W dniu 17 września 1985 roku Ośrodek Badan i Kontroli Sro­
·dowiska Oddział Terenowy w Kutnie został powiadomiony przez 
przedstawiciela Ligi Ochrony Przyrody Koło Terenowe w Żych­
linie, że na terenie Zakładów Wytwórczych Maszyn Elektrycz­
nych i . Transformatorów „Emit" w Żychlinie nastąpił wyciek 
nieznanej substancji z dołów, w których Zakłady składowały 
odpady pogalwaniczne z produkcji. Inspektony w osobach Sławo­
mira Gogola z Wydziału Ochrony Srodowiska, Gospodarki Wod· 
nej ł Geologii i Józefa Kujawskiego z Oddziału Terenowego O­
środka Badań I Kontroli Srodowiska stwierdzili, 1z Zakłady 
„Emit" w Żychlinie posiadając Zakład Galwanizerni, niewłaści­
wie przeprowadzają neutralizację ścieków pogalwanicznych, a osa­
dy pogalwaniczne składowane były w sposób bezprawny w miej­
scach nie nadających się do tego celu - w wykopanych dołach. 
Ponieważ doły, w których deponowano osady, i z których stwier­
dzono wyciek cieczy, usytuowane zostały w pobliżu gospodarstw 
domowych posiadających studnie kopane, zachodziło podejrzenie 
infiltracji związków chemicznych niebezpiecznych dla życia i zdro­
wia ludzi do gruntów, a głównie do wód studziennych, pobrano 
próby wody najpierw z trzech studni, a w dalszych dniach z 
dziewięciu studni. 

Wyniki analiz wykazały obecność w wodach 1tudzłennych 
związków cyjanku ponad dopuszczalną normę. W Gparciu o wy­
niki badań wód pitnych na zawartość cyjanku, Państwowy Te­
renowy Inspektor Sanitarny w Kutnie wydał decyzję o zakazie 
eksploatacji i użytkowania wody do picia i na potrzeby gospo­
darcze, ze względu na ochronę zdrowia, ze wszystkich studzien. 
w których cyjanki stwierdzono. Jednocześnie nakazano Zakładom 
Wytwórczym Maszyn Elektrycznych i Transformatorów "Emit" 
dowóz wody z wodociągu miejskiego do posesji objętych zakazem 
użytkowania wody z własnych studzien. 

W dniu 8 października 198:1 roku badanie wód na zawarto'4 
cyjanku przyjęła Wojewódzka Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna 
w Płocku. W wyniku wykonanych badań, w wodach, w których 
uprzed 1io stwierdzono ponadnormatywne ilości związków 
cyjanku cyjanki te nie występowały w ogóle, 
bądź występowały poniźej obowiązujących norm, czy tet 
stwierdzono ślady cyjanku. Jednocześnie niezależnie od prowa­
dzonych badań przez WSSE w Płocku, badanie przedmiotowych. 
wód wykonała na zlecenie „Emitu" Studencka Spółdzielnia Pra­
cy „Uniwersytas" działającii przy Zakładzie Ochrony Srodowiska 
Politechniki Warszawskiej oraz równocześnie i niezależnie od 
Spółdzielni, Zakład Wodociągów i Kanalizacji w Pruszkowie nale­
żący do Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji w 
Warszawie. Wyniki analiz obu jednostek pokrywały się z wyni­
kami Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Płocku. 
Nie stwierdzono w badanych wodach występowania ponadnorma­
tywnych ilości cyjanków. Stwierdzono j'edynie cyjanki tylko w 
ilościach śladowych lub poniżej obowiązujących norm. 

W oparciu o wyniki WSSE w Płocku, Zakładu Ochrony Srodo­
wiska, SSP „Uniwersytas" w Warszawie i Miejskiego Przedsię­
biorstwa Wodociągów i Kanalizacji w Warszawie - Zakład w 
Pruszkowie, Państwowy T.erenowy Inspektor Sanitarny w dni~ 
22 Jistopada 1985 roku wydal decyzję odwołującą uprzedni zakaz' 
eksploatacji i użytkowania wody do picia i na potrzeby gosPo­
darcze Wydając tę decyzję, Państwowy Terenowy Inspektor Sa­
nitarny w Kutnie zalecił jedynie, aby wodę pić po przegotowa­
niu z uwagi na zły skład fizyko-chemiczny i bakteriologiczny 
wody w studniach przydomowych objętych badaniami. W wodach 
tych stwierdzono wy~tępowanie m. in. azotanów i siarczanów, 
jednak z prz.yczyn niezależnych od Zakładów "Emit" w Zychli-
~~ . 

Biorąc pod uwagę powyższe ustalenia, należy' przyjąć, iż Poza 
sporem jest fakt, że po 8 października 1985 roku, to jest po 
przejęciu badań przez WSSE w Płocku, nie występowało zagro­
żenie zatrucia l'yjankami ludzi lub zwierząt. Należało jedynie 
rozważyć czy takie zagrożenie występowało w dniu ujawnienia 
cyjanków przez OBKS w Kutnie, a zatem i przed datą ich u­
jawnienia. qdvż również poza sporem jest fakt, że odpady po­
galwaniczne deponowane były nieprawidłowo. Konieczność usto­
sunkowania się do tego problemu uwarunkowana jest sugestią, 
że Zakłady „Emit" po ujawnieniu cyjanków w wodach studzien-
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nych przystąpiły do neutralizacji osadów pogalwanicznych, co 
mogło też mieć wpływ na neutralizację cyjanków w wodach 
gruntowych. 

Rozważając ten problem w oparciu o zebrane materiały do­
wodowe, należałoby dojść do wniosku, że zagroźenie skazenia 
wód gruntowych cyjankami nie występowało od początku. 

Jak wynika ze sprawozdania Państwowego Wojewódzkiego In­
spektora Sanitarnego w Płocku oraz przesłuchiwanych w tej 
sprawie ~wiadków, OSKS w Kutnie przeprowadzając analizę 

wody na zawartość cyjanków stosował niewłaściwą metodę ba­
dań, a mianowicie metodę oznaczania cyjanków według norm dla 
ścieków. Tymczasem oznaczenie związków cyjanków w wodzie 
do picia i na potrzeby gosPodarcze, winno odbywać się za pomo­
cą metody obowiązującej, tj. metody PN-73/C-4603 art. Ol. Na 
skutek zastosowania pierwotnie niewłaściwej metody mogły wy­
stąpić błędy w oznaczeniu ilości cyjanków. Należało zatem przy­
jąć, te gdyby zastosowano od początku właściwą metodę badania, 
cyjanków by nie stwierdzono. Sam przeprowadzający badania 
inspektor OBKS, Józef M~jewski zeznał, it faktycznie badania 
swoje przeprowadzał po raz pierwszy i nie wykluczał niedokład­
ności ich przeprowadzania i błędów w oznaczeniu na zawartość 
cyjanków. Potwierdzeniem niedokładności pierwotnych bada11 
jest ekspertyza SSP „Uniwersytas" w Warszawie przeprowadzo­
na pod kierunkiem dr Pawła Stefana Pietraszka. Z ekspertyzy 
tej wynika, it zagrożenia zatrucia wód cyjankami nie występo­
wały. 

Przesłuchiwany w tej sprawie w charakterze świadka Paweł 
Pietraszek ustosun,kowując się do problemu ewentualnej neutra­
lizacji cyjanków już po ich ujawnieniu, taką ewentualność wy­
kluczył. Zeznał on, iż badając wody pobrane do analiz ze stu­
dzien zagrożonych cyjankami nie stwierdził nadmiaru chlorków 
- odczynnik neutralizujący - co by musiało nastąpić, gdyby 
faktycznie wody te były neutralizowane. Ponadto świadek zez­
nał, że w tak krótkim czasie stwierdzone uprzednio cyjanki nie 
mogły się rozłożyć. 

Dalszym argumentem przemaw1a3ącym za brakiem zagrożenia 
jest brak jakichkolwiek stwierdzonych zachorowań u ludzi ko­
rzystających z wody pitnej ze studni rzekomo zagrożonych. Nie 
stwierdzono tez takich zachorowai1 u zwierząt ~ospodarskich. 
Przesłuchiwany w tej sprawie PTIS, Zygmunt Walczak zeznał, 
iż nikt z właścicieli studni, w których stwierdLono ponadnorma­
tywną zawartość cyjanków, nie skarżył się na żadne dolegliwości 
w związku z piciem wody. Swiadek specjalnie szukał chorych, 
jednak bezskutecznie. 

Mając na uwadze całokształt podniesionych wyżej okoliczności, 
należało postanowić jak w sentencji. 

Sprawa nieprawidłowości przy składowaniu osadów pogalwa­
nicznych przez ZWMEiT „Emit" w Żychlinie warunkuje jedynie 
odpowiedzialność dyscyplinarną i służbową osób za tę sprawę 
odpowiedzialnych. Przy tej okazji należy nadmienić, że Zakłady 
„Emit" bezzwłocznie przystąpiły do usunięcia nieprawidłowości 
na tym odcinku. 

1986.04.24. 

REDAKCJA - CZVT1ELN'ICV 

Wiceprokurator „ Pr.okuratury Wojew6dzliieJ 
" mgr Józef Ke>walczyk 

TOMASZ DYSZKIEWICZ. Łódf. List w sprawie zarzutów wo­
bec personelu szpitala na Stokach przekazaliśmy dyrektorowi 
Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej UMŁ - dr Ryszardowi 
Machnikowskiemu. Nie jesteśmy w stanie samodzielnie zbadać 
tak poważnych zarzutów. Niemniej jednak po otrzymaniu wyjaś­
nień ze strony Wydziału Zdrowia l Opieki Społecznej UML 
sprawll zajmiemy 1ię. 

HENRYKA BlmtOWl!JKA, Aleksandr6w ł..64-ikL Pe otrzymaniu 
kolejnego listu w 1prawie jako~cl pomocy Pogotowia Ratunko­
wego całość dokumentacji przekazaliśmy do wiadomości dyrek­
tora Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej UMŁ dr Ryszarda 
Machnikowskiego z prośb" o wnikliwe zbadanie sprawy i zaję­
cie stanowiska. Służba zdrowia posiada odPowiednią instytucję, 
która jest UPowatniona do oceny postawy lekarzy. Po otrzyma­
niu wyjaśnień - poinformujemy o ich trełcl. 

STANISŁAW PIETllZ'YK, UU. Jechał Pan s 1ynamł pocł14· 
giem i jeden z Pana synów nie miał przy sobie ważnej legity­
macji szkolnej. Ma on 12 lat, co każdy mógł stwierdzić Po jego 
wyglądzie, a wi~c powinien być uczniem, 1dyi w Polsce od daw­
na wprowadzono obowiązek nauczania w szkołach podstawowych. 
Na tej podstawie sądr.i .Pan, że konduktor nie miał żadnych pod­
staw, żeby zażądać opłacenia kar:r za ni• posiadanie ważnego bi­
letu. Napisał Pan w tej sprawie odwołanie do Biura do spraw 
Przejazdów B~zbiletowych PKP w Gnietnie, skąd nadesłano 
Panu nakaz opłacenia kary wraz z rosnącymi odsetkami i kosz­
tami manipulacyjnymi. Prosi Pan nas o radę. 

W myjl obowl14zujl\cych przepisów w PKP „za podr6łnego bez 
ważnego biletu na przejazd uważa 1lę łakłego podróżnego, u 
którego organ kontrolny ujawnił: 1. brak biletu, 2. brak watne· 
go dokumentu uprawniającego do korzystania z posiadanego bile­
tu ulgowego.-". Jak z tego wynika brak ważnego dokumentu u­
poważniającego do ulgi traktuje się w taki sam sposób, jak brak 
biletu w ogóle. 

Dalej przepisy 1tanowią. te „przew6s os6b w wieku ponad 10 
lat odbywa 11lę za opłałl\ u1talonl\ dla dorosły®,", Jak z tego wy­
nika PKP nie kieruje się zasadą, na którą się Pan powołuje, że 
w Polsce obowiązuje powszechność nauczania. Owszem młodzież 
w wieku ponad 10 lat może korzystać z ulgowych opłat za prze­
jazd PKP pod warunkiem posiadania upoważniającego do tego 
dowodu. W tym wypadku legitymacji szkolnej. Pana syn takiej 
legitymacji nie posiadał, a więc w myśl przepisów obowiązują­
cych na PKP nie posiadał ważnego biletu. To jest dla PKP fakt 
niezależnie od tego, co Pan o tym myśli i czy to się Panu Po· 
doba, czy nie. 

Co zatem Pan ma zrobić? 

Zapłacić należność wraz z karą, odsetkami t kosztami manipu­
lacyjnymi, gdyź będą one stale rosły i im dłużej będzie Pan z 
tym zwlekał, tym będą wyzsze. A PKP posiada prawne upo­
ważnienia do ściągnięcia tej sumy przy pomocy różnych form e· 
gzekucji, na przykład przez zajęcie części Pana płacy, 

I jeszcze jedna rada - skoro Pan o nią prosi - otóż nie ra­
dzę w przyszłości w odwołaniach wymyślać na kolejarzy, gdyż 

nikt tego nie lubi, a już kolejarze szczególnie. Napisał Pan o 
konduktorze, który nie chciał uznać na słowo honoru, że Pana 
syn ma 12 lat i chodzi do szkoły: „nie dość, że jest mało uświa­
domiony, to także bardzo arogancki i bezczelny, a tym bardziej 
pod wpływem alkoholu i czyhający na „lewy" zarobek". Jest to 
pomówienie, gdyz - jak sądzę - nie posiada Pan na to żadnych 
dowodów, a konduktor posiada dowód w postaci nieważnego na 
dany przejazd biletu. I wcale nit!""'-o to chodzi, że „z koleją nikt 
jeszcze nie wygrał". Po prostu - w tym konkretnym wypadku 
- konduktor posłużył się jedynie obowiązującymi w PKP prz•­
pisami. 

Być może nasza odpowiedź nie jest po Pana myśli i Pana nie 
zadowoli, ale taka jest po prostu prawda. Dziękujemy za pozdro­
wienia i życzenia. 

REDAKTOR DYŻURNY 

„z,ROB TO SAM" 
**fi 5 • 

Nie lubię polemizować z redaktorami w zakresie pisania re­
portaży, felietonów itp., ale ostatni felieton Zenona Porowatego 
pt. .,Zrób to sam" - ODGŁOSY 28.06. - trochę mnie zasmucił 
i szczerze i·ozbawił. Chodzi mi mianowicie o środkową część 
dotyczącą MPK. Nie wiem gdzie się wychował redaktor (oraz 
jego znajoma) jeżeli nie wiedzą takiej prostej rzeczy jak: „na­
sze" łódzkie MPK ,jest podzielone na 5 zajezdni autobusowych, 
a mianowicie: nr 1 - Kraszewskiego, nr 2 - Helenówek, nr 3 
- Limanowskiego, nr 4 - Nowe Sady, nr 5 - Pabianice. 

I jak sam to opisał; dyspozytor MPK skierował pana kierow­
cę Unii 55 (Nowe Sady') na linię „B" (zajezdnia Limanowskie­
g-o). Biorąc pod uwagę, że był to kierowca o małym stażu 
mająey mgliste pojęcie o trasie linii „B", zapytał się w kul~ 
turalny sposób pasażeró,v, jak przebiega • ta linia. Odpowiedzia· 
la mu cisza, wniosek z tego, że szanowne . pasażery także nie 
mają pojęcia o całokształtnym przebiegu trasy linii B". Nie 
muszą znać oczywiście, ale niech nie wymagają tego od pana 
kierowcy, który jest z „innego państwa". Wątpię czy się znaj­
dzie kierowca MPK, który zna przebieg wszystkich tras w ca­
łej Łodzi, jest to nierealne i to powinien Zenon Porowaty wie-
dzieć. • 

Zenon Porowaty obawia się, że gdy kasownik będzie popsu­
ty, to mu każą naprawiać. Bez obawy: w takim przypadku 
trzeba zameldować panu kierowcy 1 po sprawie, jeśli me na­
prawi, to go zdejmie i będzie po kłopocie? Jasne! Chciałbym 
poznać człowieka, który w swoim zawodzie wszystko najlepiej 
wie, co i jalk ma robić, jechać1 pisać, operować zdając się tyl­
ko na swoją osobistą wiedzę i nie zasięgając .żadnej opinii od 
innych. 

Ze śmiertelnie poważnym poważaniem 
J.M. 

(Imię, nazwisko i adres znane redakCJi) 

P.S. Proszę ten list przeczytać Zenonowi Porowatemu. 

Nie trzeba mi listu czytać, sam potrafię to zrobić. Umiem 
nie tylko pisać, ale i czytać. Więc przeczytałem. I chciałbym 
memu adwersarzowi odpowiedzieć, że zupełnie nieistotne jest to 
gdzie się wychowałem, gdyż pasażer nie musi wiedzieć, i~ 
„nasze", łódzkie MPK jest podzielone na 5 zajezdni autoburn­
wych". J.est to wewnętrzna sprawa MPK. Gdyby zajezdnie te 
i sobą rywalizowały I każda obsługiwała wszystkie linie, a 
pasażer miał prawo wybierania szybciej kursujących i spraw· 
niej dzlała.fąrych autobusów z któr~jś z pięciu zajezdni, to ow­
~zem byłby taką wiedZ'\ zainteresowany. Tera:r. jest mu to oho· 
Jętne, 

Pasa:ier nie musi znać tras wszystkich • Jinii autobusowych, 
gdyi powinien korzystać w pełnym zaufaniu z uslug MPK. 
Może wszakże zdziwić się, gdy dowie się. że kierowca a.utobusu 
ma. jechać linią „B", ale jej nie zna. Nikt nie wymaga od 
wszystkich kierowców MPK, aby znali wszystkie linie ale na· 
leży wymagać od dyspozytora, aby kierował do obsługi autobu­
su daneJ linii kierowcę, który zna. trasę tej linii. 

I 1prawa trzecia. Wcale nie uważam, źe „będzie Po ~łopocie", 
rdy kierowca po usłyszeniu od pasażerów, że kasownik jest 
niesprawny, po prostu go zdejmie. Wydawało mi się, że w MPK 
powinny być służby specjalne, których zadaniem jest przy~oto­
wywanie wozów do wyjazdu na. trasy, PHcownicy takich służb 
powinni zajmować się sprawnością wszystkich urządzeń w wo· 
zach wyjeżdżających na trasy. Być może się mylę, ale wydawa­
ło mi 1lę, że właśnie w czasie takiego przygotowania należa­
łoby wymienić wszystko co niesprawne na sprawne. Kasowniki 
też. 

Dziękuję za. „śmierteinie poważne powaźanie". Wolę Jednak 
ton żartobliwy, wfaściwszy felietonowi. 

ZENON POROWATY 

O POKOJ I SZCZĘŚCIE DZIECIOM. 

Staraniem Komendy Chorągwi Łódzkiej ZH'.P im. Bohater­
skich Dzieci Polskich, Wydziału Kultury i Biblioteki Harcerskiej 
przy ul. Zubardzkiej zorganizowano konkurs plastyczny p.t. 
„Pokój i szczęście dzieciom". Na konkurs wpłynęło. 137 prac 
które zostały podzielone według grup wiekowych 6-9 lat 
10-13 i 14-16 lat oraz trzech technik'. - rysunku, malarstwa i' 
college'u. Jury miało dużo pracy nad ustaleniem, które z tych 
prac są najlepsze. Wśród najmłodszych pierwsre pagrody o­
trzymali w zalkresie rysunku Marcin Kapuściński z kl. II 191 
Sz.koły Podstawowej, Karolina Berezowska przedsz.kolak z 
MDK Retkinia, a w zakresie college'u Ania Wiśniewska z kl. II 
37 SP. Wśród średniaków najlepszą z z.akresu rysunków o'.rnza­
ła się Basia Pawlak z 4 SP w Zgierzu, w malarstwie - Ewe• 
lina Suchecka ze 166 SP, a w college'u Magda Korczyk z 11 SP. 
W gr.upie :p.ajstarszych najlepszą rysowniczką okazała się Joan­
na Fiszer z 16 RBP na Bałutach. malarką - Agnieszka Sob­
czak z 5 SP w Ozorkowie, a w college'u Monika Adamczyk ze 162 
S~ I 

Laureaci spotkali sie: z Wojciechem Żukrowskim, który ooo-
wiadał o dzieciach całego świata, a także podriisywał s\\:oje 
książki. 

• 
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,.Kłm jestem1 - MPl/łuł• tłeMe 
u duchu czlouńe1c. 
- CZJJ Jestem tym, kłm jettemr 
.- )>Vta po.fTodku ztemfH. 

"Chłl!m Balłpl", IC1. VIJL 

,,Na.Juńękue zlo, lmłe~, nłe dot11ks naa anf 
łTochę, gdy~ pókł ;eatdm.11, nfe ma. .fmieTcf, a 
odkqd jest lmfeTć, nte ma. nasH - tłumaczył 
ludziom Epikur. Można jednak wątpić, czy to 
błyskotliwe pocieszenie jest skuteczne; i czy 
kiedykolwiek było. Prawdopodobnie w tym 
widnie punkcie filozofia l Uteratura - a nawet 
nauka ..... szczególnie wyrażnie przegrywają z 
neczywistoścl!l- I nie bardzo zanosi się na 
amlanę._ 
Mało kto zastanawia 1lę dzlł nad wcale nie 

tak wesołymi, jakby się wydawało, ke>nsekwen­
ejaml nieśmiertelnokl; zarówno indywidualny­
mi, jak i społecznymi, mało kto przejmuje się 
tym, co na temat śmierci mówią filozofowie I 
poeci, mało kto wreszcie, widząc jak umierają 
Inni, myśli o własnym odej§clu 11: tego światrt 
- za to ka!dy chce po prostu żyć, i to najlepiej 
wiecznie. 

Jednak wyrzucenie n lwiadomołci łmiercl -
to powoli staje się jedn- z podstawowych 
.zdobyczy" współczesnej cywilizacji zachodniej 
- robienie z niej czegoś wstydliwego, brzydkie­'°' niemal niemodnego, wydaje się mleć zna­
tznie więcej stron złych nit d:>brych. 

Kondycja ludzka - czy tego chcemy, ezy nie 
- to nie tylko życie, ale i śmierć. Eliminacja 
'ednego z tych elementów w pewnym sensie 
eliminuje także drugi, a przynajmniej głębokll 
10 okalecza. ,.Pouńed% mf ;ak umteTa.sz, a. po­
włem ci kłm jestd - pisał Octavio Paz. 

W Meksyku wszystkie 

DROGI DO SMIERCI 

- i tym samym do życia· - wiod- 1 listopada 
na wyspę Janitzło, położon- na jezioru Patz­
cuaro, koło mia,ta o teJ samej nazwie, w stanie 
Michoacłn. 

Podrót 1 Meksyku do Patzcuaro 1acąna •ł• 
na stacji Autobusses Norte· i trwa pond 8 IO· 
dzin. Jest to kwintesencja podróży: szczególnie 
ekspresyjne w te3 części miasta krajobrazy sto­
licy, mercado w Toluce, przez które godzinami 
trzeba się cierpliwie przeciskać, przepaście po 
obu stronach szosy, tyle tylko, że tym razem 
zalane soczystą zielenią, małe, wyglądające na 
opuszczone, białe miasteczka z oślepiająco błysz­
czącymi w słońcu jaskrawymi barwami pękatej, 
pełnej rozrzutności, kopuły kościoła, Morelia, 
stolica stanu Mlchoacan, którą pullman omija 
azerokim łukiem i - jak na jakimś poglądo­
wym rysunku - widać strzelające ponad niską 
sabudowę wiete świątyń, skąd Bóg dobrotliwie 
obserwuje swój lud t - na wszelki wypadek 
- także strefę archeologiczną Charo-

Samo Patzcuaro, położone 60 kilometrów od 
Morelii, zamieszkuj!! dziś około 20.000 ludzi. To, 
eo w Meksyku, Monterrey czy Guadalajarze li­
czy się na dziesiątki albo ł setki, w najr6żnlej-
1zych odmianach I -stylach, w chaosie i niepo­
trzebnych powtórzeniach, tutaj znajduje się na 
ogół w jednym tylko egzemplarzu; ma się wra­
tenie, że duże miasta powstały przez proste su­
mowanie Patzcuaro, a mniejsze przez odjęcie 

Jakiejś jego części. A w takim razie po co pod­
różować do metropolii, albo obijać •i.!ł po wios­
kach, po co szukać kopii, gdy tu, między bazyli­
ką Matki Boskiej Orędowniczki Zdrowia, poroś­
nif:tym bougaivłllą Domem o 11 Patiach, stref1t 
archeologiczną Tzintzuntzan i jeziorem rozciąga 
lię oryginał. Gdyby zaś komuś i tego było jesz­
cze mało, zawsze może pojechać do Janitzło. 

NA PRZYSTANI W PATZCUARO 

eurnuje kilkadziesiąt łodzi, każda jednak, tŻcze­
gólnie 1 listopada, stara 1ię odpływać tylko 1 

kompletem pasażer6w, ponieważ zaś mieści oko­
ło 60 osób jest więc na ogół trochę czasu, aby 
powałęsać się po nabrzeżu., obejrzeć stragany z 
bardzo tutaj tanimi wyrobami z wełny i skó­
ry, a przede wszystkim zjeść porcję wyśmieni­
tych, małych rybek zwanych charro. 
Już na łodzi, podczas prawie godzinnego rej­

su, panuje nastrój fiesty. Zaczynają go Meksy­
kanie; przedstawiciele innych narodów pamiętn­
ją jednak, że to Dzień Zmarłych t dowero po 
jakimś cza11ie dają się wciągnąć w zabawę. 
Głównym przebojem jest „Yo soy maTineTo", w 
kt6rym śpiewa się między innymi, że aby być 
sekretarką, należy mieć krótką spódniczkę I 
jeszcze inną małą rzecz_ Jak daleko płynie ta 
łódź od polskich, listopadowych cmentarzy_ 

Tymczasem Janitzio jest coraz bliżej; można 
~uż dostrzec dachy domów i stojący ,na szczycie 
olbrzymi pomnik Morelosa z wyciągniętą do 
góry ręką, w którym mieści się kilkupiętrowe 
muzeum współczesnego malarstwa. 

Zbliżanie się do czegoś grozi na ogół rozcza­
rowaniem; pryska fascynujący tajemnicą mono­
lit, w kt6rym wszystko wydaje się jak naciąg­
nięta do granic możliwości, idealnie nastrojona 
struna, wyłażą na wierzch szczegóły, które, jak: 
to szczeg6ły, są takle i inne, lepsze I gorsze ... 
f w sumie wydaje się, że tajemnica została roz­
wiązana, a w dodatku jest podejrzanie podobna . 
do tego, co było dobrze znane od dawna, co 
zawsze znajdowało się dookoła. Trzeba nie by­
le Jakiej mądrości, żeby nie poddać się temu 
wrażeniu: nie zawrócić do następnej tajemnicy, 
najlepiej kompletnie wyimaginowanej i dzięki 
temu bezpiecznej, bądź nie poddać .z rezygna­
cją przekonani.u, że tajemnic w ogóle już nie 
ma„. 

W przypadku Janitzio te „życiowe" dylematy, 
metody i pokusy rozwiewają się natychmi9.st 
jak mocno przytęchły dym. Pierwszy pośpieszny 
spacer na szczyt - bo wyspa jest wyrastają­
cym z jezlorii wzgórzem - tylko wzbogaca 
przeczucie z nabrzeża w Patzcuaro, a każdy nas­
tępny rozbudza ochotę na jeszcze jeden. 

JANITZIO JEST JAK MIŁOś~ 

. 
od pierwszego wejrzenia, która trwa całe życie. 

Wobec napływu turystów każdy dom stojący 
przy każdej ze stromych uliczek zmienia siei, 
przynajmniej na ten jeden dzień, w niewielką 
oberżę, albo warsztat I sklep jednocześnie Na­
wet ta jedyna, zarezerwowana na cele prywatne 
f.zba, 1 listopada jest wystawiona na widok pu-
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bUcmy: w •rodku wldać domowników siedzą­
cych dookoła kwietnej ofrendy przygotowanej 
dla zmarłych. 

W miarę upływu czasu i zapadania zmierzchu 
łwlatla 1 tych wszystkich otwartych szeroko 
sezamów dziwnym sposobem coraz bardziej 
wypływają na ulice; spacer zamienia się w 
dziecinną podrót po gałązkach bożonarodzeniowej 
choinki„. Jedyną enklawą ciemności jest na ra­
zie cmentarz. 

Punktualnie o godzinie 20, na centralnym 
placu wyspy, służącym na co dzień jako boisko 
do konykówki, zaczynają się występy. Zespoły 
z samej Janitzio i sąsiednich osad wykonuj:i 
tańce oparte na starych, jeszcze prekolumbij­
skich, tradycjach pracy. Ludzie utrzymywali 
1lę tu głównie z jeziora i tańce powtarzają od­
wieczne ruchy rybaków, ożywiają prastare re­
kwizyty: chłopcy łapią dziewczęta w sieć, a ko­
ro.wody co pewien czas mąci ! przerywa wzno­
sząca się nad głowami, wielka, biała ryba. Je3-
teśmy u źródeł symbDli, które zrobiły światową 
karierę; ponad doktrynami i słowami spotykają 
siei, najprostsze gesty i przedmioty, tyle już razy 

RYSZARD NAKONIECZNY 

Dzień ZDta 
DZień Ży 

wykonywane ł tyle razy używane, a jednak tu­
taj - jak u Faulknera - odkupywane po raz 
kolejny, choćby tylko służyły rozrywce turystów 
i miny tancerek były prawie obrażone ... 

A między jednym a drugim dostojnym tań­
cem na plac wbiegają dzieci w maskach st!ł!"­
ców. To refieks zabawy, odradzający siły cha­
osu 1 zamiany ról wkracza między codzienny 
rytm pracy zamykając koło, tworząc całość ... 
Swięto, które, jak pisał Octavio Paz, „jest 
pTawdziwq TekTea.cjq io pTzeciwieństwie do 
wsp6lczesnvch wakacji, nie zawierających żad­
nego TJ1tualu a.nł ceremonii„. indywidualisty­
cznych ł jałowych, ;ak lwiat, który je wyna­
Zazl". 

90DZINĘ PRZED POlN'OCĄ 

wszyscy przenoszą się nad brzeg jeziora. Odby­
wa się tu połów ryb na łodziach zwanych marl­
posa (motyl). Łodzie, dzięki wachlarzowi sieci 
na rufie, rzeczywiście przypominają motyle, są 
używane do dziś i były utywane od kiedy tylko 
sięgnąć pamięcią ..• 

Ale ich ewolucje, lampki na dziobach, wy­
prostowane sylwetki ubranych na biało męż­
czyzn i kobiet, wszystko to razem tworzy nie­
oczekiwane przedłużenie tańców ·z centralnego 
placu. Nie ma miejsc 1 czasów wydzielonych na 
poszczególne czynności i emocje: wszystko jest 

wszędzie f :!ycle czeka już na jedno dopełnienie 
- na śmierć. 

Mi;:irowe bicie dzwonu ożywia cmentarz do· 
kładnie o północy, akurat wtedy, kiedy w Pol­
sce cmentarze pustoszeją, bo jutro trzeba wstać 
do pracy, bo nie ma nic straszniejszego jak 
duchy umarłych._ 

Dzięki tysiącom ustawionych na grob3Ch 
łwiec, teraz tu robi się najjaśniej. I najludniej: 
ściągający tłumnie znad jeziora turyści w 'Żaden 
sposób nie mogą się pomieścić między wysokim, 
pionowym zboczem z jednej strony i stromym 
urwiskiem z drugiej, wystają więc I chodzą po 
mogiłach; było nie było mogiła to zawsze kil­
kanaście centymetrów wyżej - lepiej widać i 
można zrobić ciekawsze zdjęcia._ 

Szybko jei:lnnk okazuje się, że oglądać nł11 
ma tu właściwie specjalnie czego, a poza tym 
robi się fantastycznie, jak na Meksyk, zimno; 
czerwone latarnie wyładowanych po burty łodzi 
zmierzają jedna za drugą w stronę Patzcuaro.„ 
Koło drugiej na cmentarzu zostają wyłącznie 

cl, którzy przyjechali nie tylko po fotografie 1 
widowisko. Jedni staczają kamieniami mały 

e 
skrawek ziemi i piszą na piasku fmfei kogoś bli­
skiego, kogoś, kto odszedł, choć niekoniecznie 
umarł, inni przysiadają po prostu obok nie­
ruchomych sylwetek owiniętych w rebozos ko­
biet i śpiących dzieci nad grobem jeszcze wczo­
raj zupełnie sobie obcego człowieka._ 

I tak aż do 7 rano, do końca velorlo, przy 
nieustającym akompaniamencie dzwonu, który 
nie odmierza już czasu, bo czas stanął.-

„Gdyby nawet tak było, te t11Zko dt cierpł, 
gdyby tylko takie byly Tzeczy na. ziemi, 
czy dlatego należy zawsze się bać? 
czy dlatego należy za.wsie się lękać7 
czy dlatego naleź11 zawsze plakać? 

Kto zawsze powtarza, 
że tylko tak jest na .ziemł7 
Kto stara sa.m się ulmieTc!ć1 
Istnieje pTzecieź za.pal, łstnłeje ltlc!e, 
f.stnieje walka, istnieje pTa.ca.J". 

przypominają fragmenty z „Unehuetlstotu• 
(„Rozmowy starców"). I historia skromnego 
Nana-huatzina, który przed zarozumiałym Tecu­
ciztecatlem skoczył w ogień, aby stać się Słol\­
cem. I azteckie „kwiaty i pieśni" znad jeziora 
Texcoco. Całe pasmo uporczywych wysiłków 
mędrców, poetów i wojowników, jednostek 1 
całych narodów, aby zwyciętyć śmierć, aby nie 
umierać żyjąc." 

PO T·RZECl!J PRZYCłłODZI 
łłA CME·NT>JRZ 

młody ksiądz katolicki. Nie wiadomo wła= 
co nalet:r myśleć, 1dy intonuje litanl• 
ofrend 1 jadła dla zmarłych. At• kołcl6l katoll• 
cki zawsze był mistrzem kompromisu; cała je„ 
historia uczy, te trwa tylko to, co godzi •I• na 
kompromis, reszta (jak choćby bezkompromilo­
we ruchy nazywane herezjami) azybko ulep 
zwyrodnieniu t ginie - jak wielu wyznawc6lf 
ma dziś ta szkoła. Na Janitzio kościół wspiera 
Ilię na barkach Hul~lopochtll i Quetzalcoatl~ 
Podejmowane przez chór słowa litanii pomi,aj1& 
jednak tfery zastrzeżone dla poszczególnych re• 
ligił i wznoszą się prosto do tronu Boga wspól· 
nego wszystkim ludziom, prosząc go, aby za­
chował nas hasta la una, hasta las dos„. (do 
pierwszej, do drugiej) •.• Tylko pozornie życzenie 
to zostało już spełnione - mija bowiem czwar­
ta, Każdy bez uczonej teologicznej egzegezy ro­
zumie, że godziny znaczą tu co innego, a teraa 
ciągle jeszcze trwa początek._ 

Czai zacznie biec dopiero o łwłcie, kiedy o­
padnie mgła i po parogodzinnym błąkaniu 1i4 
po jeziorze wysiądzie 1ię w końcu na przystani 
w Patzcuaro. 

Mimo, te jaiklmł cudem udało si• dzler\ 
wcześniej znałeźt! miejsce w hotelu, teru 
nikomu nie chce się tam wracać, tym bardziej, 
2e przy herbacie spotykamy Dario, pracującego 
w Kalifornii Kolumbijczyka z nowym „Nissa­
nem" I ochotą na włóczenie się po okolicy, a w 
witrynie jednego ze 1kleplk6w znajdujemy nie· 
wiaryeodną fotografię przedstawiającą - jale 
głosi napis na odwrocie - wulkan Parłcutin. 
Decyzja może być tylko jedna: jedziemy! 

Drop do Uruapan - 60 ldlometirów od Pa.ts­
cuaro - wyiląda komfortowo; nareszcie nit 
trzeba wpatrywać 1lę ze strachem w przepaść 
i można spokojnie porozmawiać, a poza tym 
pokazujący aię po ob~ stronach autostrady kraj­
obraz robi wrażenie tywcem przeniesionego 1 
okolic Podhala. · 

kilka kilometrów za miastem, razem ze skrętem 
w boczną, szutrową drogę. Na dodatek humory 
psują sprzeczne informacje uzyskiwane od mi­
janych ludzi; jedni twierdzą, że Paricutin jest 
tuż tuż, inni zaś utrzymują, że nie dotrzemy 
do niego przed zmrokiem. Jedynie nieodmiennie 
okazywanemu przez Daria b; akowi zaintereso­
wania stanem resorów „Nissana" zawdzięczamy, 
te mimo to ciągle posuwamy się naprzód znaj­
dując przy okazji coraz więcej odpowiedzi na 
pytanie, które dręczyło nas już od dawna, cho­
cia.t nikt głośno o tym nie mówił: czy przypad­
kiem obchody Dnia Zmarłych nie są tylko tu­
rystyczną atrakcją, podczas której dla kilku dtJ· 
larów JH)zwala się nawet deptać groby bliskich? 
Każdy, najmniejsz:r cmentarz, który wY'biega 

nam na spotkanie, potwierdza wciąż na nowo, 
te jednak nie; w te rejony obcy już się prawie 
nie zapuszczają, a wszędzie widać ofrendy I in· 
ne ślady zakończonego parę godzin temu velo­
rio. Turyści turystami; bez nich może niec;> 
~kromniejsze, ale i bardziej radosne byłyby 

tańce, na pokaz mariposa trzeba by pewnie 
eac1lekać do następnego połowu, większość str.l­
t•n6w nle podniosłaby ialuzji... Ale nocne cz11-
wanie na cmentarzu pozostałoby nienaruszone 
- td biłby dzwon, odmawiano by litanię i tet 
1tanąlby w miejscu czas; 1 to nawet nie na 
pi~ć, ale na siedem godzin. 

Po kilkudziesięciu kilometrach delirycznej jaz­
dy zatrzymuje nas niski, starszy mężczyzna i 
podtyka pod nos upstrzony piP.częciami i ozdo· 
biony jego własnym zdjęciem papier. Wynika l 
niego, że Jorge jest absolutnie i wyłącznie u­
prawniony do pokazywania przyjezdnym wul­
kanu Paricutin i okolic, oczywiście za odpowie­
dnią opłatą. Dario zaprasza tak zdecydowanie 
zalecającego się przewodnika do samochodu i 
zafascynowani urodą mieszkańców - bez wzglę­
du na płeć i wiek - triumfalnie przemierzamy 
Tlapujuhua, niewielką wioskę zamieszkałą przez 
Tarasków. , 

Miny nam trochę rzedną dopiero, kiedy oka­
zuje się, że do samego Paricutin trzeba jechać 
konno, a droga z.upełnie nie przypomina mane­
żu; wiedzie przez las pełen osuwających się, 
Jtromych, kaµiienlstych rumowisk. Otuchy do­
dają nam tylko nieliczni wracający; po plerws7.e 
krzyczą jeden przez drugiego, że „absolutamen­
te vale la pena" (absolutnie warto), no i są ży­
wym dowodem, że można dotrzeć na miejsce I 
z powrotem bez większego szwanku. 

Im dalej w las, ·tym mniej .drzew, a przede 
wszystkim coraz ciszej - żadnego 'ptaka, żad­
nego szmeru„. nic - jakby poprzedzała nas 
śmierć. 

Wreszcie ściana drzew urywa się nagle i ot­
wiera widok, który na dobrą sprawę w ogóle 
nie powinien istnieć: olbrzymie, obejmujące te­
ren kilku kilometrów kwadratowych, czarne, 
postrzępione w najbardziej fantastyczne kształ­

ty pole lawy, z którego wyrasta biała, nienaru­
;zona 1 wieża kościoła I górne fragmenty nawy 
- jedvne, co zostałl} z dwu wiosek po wybu­
chu wulkanu Paricutin w roku 1943. Sam wul­
kan, też czarny, regularny, ze ściętym wierz­
chołkiem wznosi się nieco dalej zamykając 

perspektywę. 

l WSZĘDZIE ABSOtUTNA CISZA. 

Trudno o lepsze dopełnienie velorio na Jani­
tzio. Trudno o lepszą metaforę Meksyku, całeg" 
świat. i każdej z jego części, z jego chwil, z 
osobna. Kiedy razem z zapadającym błyskawi­
cznie zmrokiem odjeżdżamy śpiewając jak po­
trafimy najgłosniej - żeby tylko przekrzyczeć 
ciszę - piosenki polskie i hiszpańskie, a Jorge 
usiłuje nam wmówić, że ustalona wcześniej 
stawka jest nie „por una persona•• (na jedną 

osobę), ale „por una cabeza" (na jedną głowę) i 
wrraźnie ma ochotę liczyć także głowy kon!, 
widzimy opuszczającego się na samotną wiet.ę 
białego orła, pierwszego zwiastuna wracającego 
życia. Pewnie niedługo przylecą inne, potem 
ruszy las„. „Istnieje PTzecież zapal, istnieje wal­
ka, istnieje życie" „. 
Są to może najlepsze życzenia Jakle moinn 

złożyć Meksykowi i sobie samemu. Que viva!„. 
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Do mieszkań na Teofilowie, 
Radogoszczu. a także w kilku 
mie3scowościach podłódzk;ch 
pukał młody człowiek ubrany 
w zakonny habit. Kiedy gospo­
darze otwierali drzwi, braci­
~zek zakonny witał ich Slowe~ 
Bożym, jeśli były dzieci - gła­
dził je po główkach, Uśmie­
chał się przepraszająco, a zara­
!:At.'"'l: l'liesmia'i ... 

Weyta przedstawiciela ducho­
wieństwa. szczególnie wizyta w 
okresie poprzedzającym Boże 
Narodzenie nie jest czymś nad-
2wyczajnym: ksi~a. zakonnice 
roznoszą przecież w tym czasie 
opłatki. Natomiast wizyta taka 
w stycimiu i do tego zakonni­
ka, z reguły bud&i zaintereso­
wanie. Ale bohater nkliejszeJ 
opowieści uprzedzał pytania, nie 
dopuszc1ał do głosu gospodarz7. 
któny gościnnie wpuncr.ali go 
do mieszkań. 

- Szanowni Pciństtoo! W mfa· 
kie Krakowie buduje się obec­
nie seminarium, którego jestem 
reprezentantem. Sami pań••wo 
wiecie, jak dzlś trudno o fun­
dusze, szczególnie jeśli c~odzi 
o tego typu budowie. Więc ja 
i moi bracia wędrujemy ):IO 

Polsce i przyjmujemy datki od 
wiernych. Wierzę, że nu od­
mówicie wsparcia naszemu 
.rbożn.emu dnelu. 

Gospodarw nie wiedzieli 1 .re­
łUłY co ·odpowiedzieć. W k-?­
łciele. kiedy przychodzi położyć 
pieniądze na tackę, sprawa jest 
dużo prostsza: zeTka się i:le rzu­
cił najbliższy sąsiad i według 
tego kładzie się swój banlmot.. 
A tu? Klasztor jest budowlll po-

wa7.ną, przy dzisiejsu~j drożyź­
nie 1 deficycie materiałów bu­
dowlanych będzie kosztować pa­
ręset milionów złotvch, więc i 
datki chyba muszą być jakies 
specjalne. Z drugiej strony wia­
domo, że tego rodzaju obiell:t.y 
powstają z' dotacji paf1stwo­
wych. więc nie ma co szafować 
groszem„ gdy tyle akurat wy­
datków czeka rodzil!lę w naj­
bliższych dniach i miesiącach. 

- Ile? - pyta :iazwyczaj g:>­
~podyni. 

- Co laska . laskawa parii. co 
laska. Każda · z~otówka pr411b!i­
ża nas do celu. 

- Jestem ciekawa ile da ;ą 
inni? 

- Różnie, bardzo różnie. Mam 
tu listę ofiarodawców. może pa­
?tf zerknąć. O. proszę, Zieli1isv11 
dali 200 zł. a Wójciki - 2!i0. 
Nie wyso~olt sumy się Hczy, e 
Hrce, bo przecid int1mc;a. ;est 
jednozn.ac.rna.. ' 

Gospodarze naradzają 1i41 po 
cichu. Zazwyczaj tona je11t za 
tym, by nie żałować, bo bie­
dni braciszkowie nie mają gdzie 
schronić utrudzonych głów, na­
tomiast mężowie są bardziej J>')­

wśc!ągliwi i jakby mniej chętni. 
Brat .zakonny jednak panuje 

nad 1ytuacją. Rozkłada na stolE · 
1woję „X:sięgę wpływów". llą 

to luźne kartki wydarte z 'a­
kiejł księgi buchalteryjnej ma­
j-ca nadruk :s rubrykami „wi­
nien''. i •. ma". Na tych to kar· 
tkach od bl'%egu strony wpisa­
ne były nazwiska lu<lzi, którzy 
wpłacili na budowę seminarium 
duchownego (wpisywał tylko na­
zwiska. bez imion i adrffÓW). 

VJ kolejnej rubryce „w1m c:i 
I\ stawiał otrzymywaną kwotę n::i­
tomiast w rubr) ce .. mn·• do k.1-
żrlej otrzymanej sumy doda w~.l 
kolejną uzyskaną od ko lejne;.:o 
ofiarodawcy.- Natomiast w dal­
szej cz!')ści owych l is t figurują 

podpisy „dobrych chrześcijan'', 

którzy nie po~kąpili gro$za na 
budowę uczek1i dla przyszłych 

alumnów. 
- Myślę. ŻP dwieście wystdl -

czy - mówiła nieśmiało pa'1i 
domu. 

- Kochanie - temperowa! ją 
mąż - pomyśl: komorne n'e 
z:aplacone, Joasia chodzi w po­
dartych bucikach. a pojutrze 
przychodzi hydrau1ik„. 

- To może 150. co? 
Braciszek zakonny szybko 

podchwytuje: 
- Zapisuję 150 :::lotych. 
- Dam stówę - mówi zde-

cydowanie mąż. - Proszę r.ro­
zumieć. mamy poważ!1e wyda,­
ki ... 

- Rozumiem. Proszę tu pod­
pisać. A może pa.ństwo pra.q­
niecie zamówić msze §więtą w 
intencji wieczystej? 

- Co to za msza? 
- Za dusze zmarłych. W:'J· 

szych najbliższych. Taka msztt 
kosztuje zaledwie 500 zł i zo­
stanie odprawiona w klasztorze 
10 Łagiewnikach. 

- Nie, raczej ni~ - sumit-o­
wali się gospodarze. - Na wY­
pominki daliśmy na Wszystkich 
Swiętych ... 

- Nie namawiam, wasza w~­
la. 

Potem brat zakonny dawał 
dzieciom - jeśli były w mi~-
11zkaniu - „święte obrazki", że­
gnał się i wychodził. Na obraz.. 
kach widniała pieczątka: ,,FRA­
TER PROFES. O. NIKODEM 
TWORZYDŁO ORDO FRATRO 
MINORUM''. 

I tak było do 21 stycznia 
1986 r., kiedy to proboszcz 1 

kościoła ,.Miłosierdzia Botel!o" 
mieszczącego się przy ulicy Wi­
ci 51 zawiadomił milicję, iż 
znajduje się u niego osobnik 
podający się 1.a zakonnika, a 
który zak0!11nikiem nie jest. 

Tak zako11czył się krótki t,,_ 
wot przestępczy Pawła 1'!.on'a­
Pa Tworzydły. 19-lc!n:F~o c:1· J­

paka urodzone~o w Bochn i. .'a· 
meldowanego we w~; K•·óló.,:­
Ic.1. v:oj. tarnowski<~ . kawr11°r..i, 
nicpracuj~1cego i oez zawodu. 
mającego zaledv.ie ukoi'lczoną 
szkol~ podstawową. byłego P<>'1-
sjonariusza klasztoru Braci i'/fi­
syjnych w Zakl icz!·n !t! nad Dn­
najcem. 

Paw„ł Roman Tworzydło 
ma nieciekawy życiorys: .„ 
JC\34 r„ a więc jako pelnoletni, 
wstąpił do wspomnianego la­
konu. bo życie dlail było za tru­
dne. Sądził. że być' może tam. 
za murami z.najdzie spokój, 
wikt i żywot bez -pracy. J~k 
sam mówi, mocno się przeliczył 
j rozczarował. Przede wszystkim 
w klasztorze kazano mu praco­
wać_ czego Paweł Roman nie­
nawidził i nienawidzi. może bar­
dzipj niż diabła i o~ni piekiel­
nych. Będąc w areszcie napi-
sze: 

„„. w lipcu 1984 r. v:srapilem 
do zakonu w Krakowi!', nrJz•e 
przebywałem pTzez okres r kolo 11 
miesięcy. Będąc w tym semtnc.­
rium t;. _ w klasztorze warunki 
byly takie. że moja psychika 
ludzka nie zdala tzw. eazaminn. 
W sytuacji takie; postan.owHem 
opuścić klasztor co też uczyni­
łem w miesiącu· sierpniu 1985 .,. 
wyjeżdżając do swojego mi~j­
sca zamieszkan.itt. Paniewa% r<>­
dzice nie chcieli uznać podjęte:i 
przeze mnie decyz1i. ,ętviierdzi­
li, że n.ie chcą mnie znać". 

Pozostaje pytnie: co to za 
pracę musiał wykonywać, sko­
ro na samo jej \\'Spomnienie. 
odczuwa wstręt. Okazuje się , 
że „byl zmuszany do prac 1i­
iyc:mych przy zbieraniu ziem­
niaków t orce". A do tego zmu­
szano go do nauki! Nie, teg·o 
się po regule klaszt<>rnej nie 
spodziewał. Owszem. liczył, :l!e 
trzeba będzie się modlić, ale 
żeby zaraz pncować i glę u­
czyć? 

Jak napisał w arP.szcie, po u­
cieczce z klar.ztoru pojechał' do 
domu, licząc. -i;e być może ro­
dzice przyjmą go pod dach i bę­
dą nadal żywić i llbierać . I t'.l 

rto czekała niespodzianka: mat· 
k;i n~e otworzyła mu na"··t 
rlrzwi niP. wpuśc i ła clo mie;;~­
kania. a na dodatek pnw.edz a. 
la. Ż(' jego Io~ jci nic a ric ni" 
ohchodzi. I lepie.i ni,,.c!1 się i<>j 
nie pokazuje na oczy. 

.Jeśli to prawda a tak 
7,eznał ~ to widać przez ca­
łe osiemnaście lat życia zdrowo 
zalazł za skórę owej biednej k'J­
biecie. Musiały to być: n'ezw'­
kle ważne przyczyny. dla kto)­
rych matka wyrzekla siG wla­
snego syna. 
Paweł Roman Tworzydło n.e 

tragizo\rnł: nie to nie. iNs;adł v • 
pociąg i przyjechał do Lodz:. 
Miał ze sobą niewielki bagaż, a 
w nim sutannę zakonną. Mie­
szkał u różnych kobiet pozosta­
jąc na ich . utrzymaniu. bowiem 
nadal miał wstręt do pracy. Z 
reguły było tak. że przez parę 
miesięcy udawał. iż szuka za· 
trudnienia. aż kobieta miała t.e­
go dość i kazała mu się wyno­
sić. Wówczas znajdował inną. 
I znów się wałkonił. Aż wpacll 
- tak mu się wydawalo - na 
genialny pomysł: będzie kwesto­
wać na rzecz fikcyjnego semi­
nar'um duchownego, które bu­
duje 1ię w Krakowie. Przedez 
nikt tego nie sprawdzi. a sza­
ta duchowna zawsze w naro­
dzie budziła· szacunek. Aby u­
wiarygodnić' swoją misję zbie­
rania datków. u grawera za­
mówił pieczątkę, treść której 
przytoczyłem na wstępie niniej­
szego arrtykułu. Grawer nie py­
tał ani nie żądał dokumentów, 
czy choćby jakiegoś zaświad­
czenia potwierdzającego prawo 
Pawła Romana Tworzydły do 
używania takiej pieczątki. 

Aby mistyfikacja się nie wy­
dała, kobiecie. z którą ostatn:o 
dzielił mieszkanie, opowiedział 
zmyśloną historię, że on wła­
ściwie z natury jest poetą. isto· 
tą subtelni\ i delikatną, ale ma­
jącą w sobie ,,Iskrę Bożą". 'Mó­
wiąc prokiej - ma talent! I 
to wielki! Pisze przede W5ZY­
stkim wiersze o treści religij­
nej . Wozi je do klasztoru w 
Łagiewnikach i tam sprzedaje 
zakonnikom, za co otrzymuje 
godz.iwą zapłatę. Potem zakon­
nicy dg, tych; wierszy dopisują 

muzyk~ ł lpłewają Je nie tyl­
k1J w klasztorach alf' i w k0-
ścio'ach cale-i Polski. Stąd wła­
~nie ma Z&\\·sze pieniądze. l 
to jest jego prac11 ku chwale 
Boą,a i kultury narodO'Kej. 
Jednakże w Łodzi wśród pa­

l'afian zaczęto przebąki\vać. 'Ił 
jakis mnich chodzi od drzwi do 
drzwi i zbiera pieniąd7.e. Zapy­
tywani księża nic na ten temat 
bliiszego riic wi0dzieli. ale przy­
rzekli sprawą s;ę zająć:. I za­
jęli się na t~·lc skutecznie. i.e 
już na początku stycznia 1986 r. 
z ambon zaczęto ostrzegać przed 
~1mozwańczym braciszkiem za­
konnym. A gdy Paweł Roman 
Tworzydło - na skutek złej pa­
mięci - zadzwoni! po raz dru­
gi do mieszkania. w którym był 
nie tak di!twno, sprawa stała siq 
zupełnie jasna. 

28 stycznia 1986 r. fałszyw:v 
mnich ponownie pojechał 1i.a 
Teofilów. Jakoś polubił tę dzid­
nicę , a możf! dawano tu więccJ 
niż gdzie indzirj? Gdy przemy­
kał wśród bloków, podeszło dofl 
dwóch mężczyzn: 

- Niech ojciec schroni się w 
kościele, bo' tu· jakiś pijak wy­
graża, że ojcu kości porachuje! 
Paweł Roman T)Vorzydło bie­

giem ruszył do kościelnych 
drzwi. za którymi czekał jui 
na niego proboszcz. Bez specjal· 
nych ceregieli ksiądz wylegit7-
mował braciszka zakonnego, a 
potem wezwał milicję. 

Teraz eks-zakonnik oczekuj• 
na rozprawę sądową. I piue li­
sty do władz. W j~nym prosi, 
by go nie trzymać w areszcie, 
bo przecież jest jeszcze bardzo 
młody, nie zdążył poznać życia 
i tak na dobrą sprawę wszy­
stko jeszcze ma przed sobą. To 
ostatnie stwierdzenie, jeśli jest 
szczere winno stać się dla Pa· 
wła Romana Tworzydły jedyn~ 
szansą: powinien mieć pewno~, 
że przed nim jest tylko 1 W'/• 
łącznie uczciwe życie. Każda in­
na decyi:ja zaprowadzi go kie­
dyś ponownie na ławę oskar-
7.onych. · 
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Male friko 
RYSZARD BIN'KOWSla 

f. 

W bałuckiej cichej dzielniey, 
,TZY mało ruchliwej brukowa­
nej uliczce stał parterowy dre,v­
niak, do którego wchodziło si• 
od podwórza. Poddas:r.e zajmo­
wała niepracująca Hilda Kor3J 
wraz i. mężem emerytem oraz 
dorosłą córką i wnuczkiem. 

Na parterze, w pokoju z kuo'n­
nią, mieszkała rodzina Alikó·.v 
i: dwojgiem nieletnich dz:ieci. 
Zofia Alik, ekonomistka ze śre­
dnim wykształceniem, nie cho­
dziła w futrach i nie obwieu!l­
la si' świec1dłem niby choinka, 
jednalde uznawano ją 1a kobie­
tę zamożną. Pracowała w pry­
watnym zakładzie rr.emiellni­
ezym swego mę:!:a Albina, z za­
wodu mechanika, który ostatnio 
kupił działkę i sacztił 1ię b11-, 
dowa~. 

Kiedy AHk 1Prowad:.dł 'lft.ę 

przed laty do drewniaka, zac1:y­
nał baTdzo skromnie i niencZ4-
'liwie. Włożył mianowicie złotą 
obrączkę do torebki zony, łeby 
nie zabrudzić ślubnej pamiątki 

puy malowaniu mieszkania, i 
już j~j więcej nie oglądał. Obrą­
czki, rzecz jasna, bo tona posta­
wiła wózek na podw6rzu, za­
brała dziecko do izby, a g.::Jy 
wróciła, w w62'lku nie było jui 
ani torebki, ani obrączki, ani 
trzech tysięcy złotych w drob­
nych banknotach. 

2. 

Pewnego dnia Allkowie wr6-
cili z działki budowlanej, zje­
dli obiad, popalili, odpoczęli i rze­
mieślnik ponownie u.'ał się na 
działkę. Alikowa posprzątała, u­
myła w kuchni podłogę krytą 
gumoleum, zabrała dzieci i po­
jechała za mężem, aby pomóc 
mu w tej cholernej budowie, bo 
w tych czasach man- jest nai­
ciężsi:e ludowe przekleństw<' 
„Obyś budował się sam". 

W parę minut pÓtnłej dl'ew­
niak opuściła babcia Hilda z 
wnuczkiem. Z uchylonych drzwi 
obserwowała ją okiem wywia­
dowcy nadobna Damianowa. 
Babcia mogłaby 3ej splunąć z~ 
wzgardą pod nogi, ale nie chcia­
ła tle wychowywać W!l'lUczlł:a. 
Była spokojna, bo w mieszkani;,i 
pozostał mąż i córfka Hilda. Nie 
przewid2'iała, ie oboje usną 
przy grającym telewir.one. 

Około dwudziestej wr6e1li 
Alikowie. Pani Zofia zauwaty­
ła na gumoleum w kuchni nii.­
regularne ślady 1tóp. Slady ury­
wały 1i4 w pobliiu n.afy, której 
nigdy nie zamykano na klucz.. 
Było to o tyla cbiwne, ie !:o­
fia pned wy~ciem ztnY'W•la 
podłogę. Ale niepokój prą1a8ł, 
bo w uafte wazyatko było na 
1woim miej•cu:1 1 kołuch, 1. 1kó­
rzana kurtka, i wiei. inny<Jh 
c4Ml.nych rr.eoą. 

W pokoju n:yba w oJmle ..,,.,. 
chodząeym na ogr6d od dawna 
była p~lmięta tut 1:m:y ramie. 
Teraz jednak nie było w tym 
miejscu kawałka szkła. A co 
więcej, nie było tego kawałka 
szyby ani na podłodxe, ani na 
1.ewnątrz. budynku. Skrzydło c-­
.kma było przymknięte, a haczy­
ki wysunięte z metalowych pod­
kówek. A pr:irecież Zofia wszy-

1tko dokładnie pozamykała przed 
„. opuuczeniem domu. 

Albin Allk auwa~ył, it na 
~yby w kredensie zniknął ban­
knot pięciotysięczny. Zginęła td 
mę11ka parasolka składana. 

Alik udał si4 natychmia11t na 
milicję, aby powiadomić o wła­
maniu. Alikowa poszła do Hil­
dy, ale ta o niczym nie miała 
pojęda, bo inie byfo jej w do­
mu. Damianowa także nie 3ły­

szała o żadnym włamaniu. Ale 
w chwilę później, gdy Zofia 
powiedziała jej o tym, opuścna 
w pośpiechu drewniak. Po roni 'j 
więcej trzynastu minubch. kie­
dy to przed dom zajerha! ra­
diowóz, Damianowa wróciła. 
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3. 

Zanim jednak przybyła mih~ 
cja, Alikowa wróciws:r:y od Ko­
ralowej dokonała w pokoju ko­
lejnego odkrycia, które, mówieic 
oględnie, nie należało do przy­
jemnych. Rzecg dotyczyła por­

. celanowego puzderka w kreden-
1ie. Wieczko było uchylone, 1l 

w środku pustki. Zniknęła złota 
obrączka o warto~ci co najmniej 
trzydziestu ty1ię<:y złotych, dwa 
złote pierścionki - jeden s pro­
stokątnym błękitnym oc1-
kiem, drugl t: owalnym 
koszyc„kiem - kaidy o wart·.>­
kl. .łpięćdzie11ięclu tysięcy zło­
tycn. Poza tym t.glnął srebrny 
•Yfnet 1. czarnym kamieniem 
ze srebrnym orzełkiem w kom­
nie, dwie pary ft'ebrnych kllp-
1Jlk6w, trey srebrne łańcuszki ra­
JJem z pudełkiem „Pamiątka 
chrztu" i inne przedmioty. Oka­
zał1> sht pny tym, że w 1za­
fle w kuchni. brakuje jednak 
garnituru i kupo.nu materiał\l, 
a w fodówce - kilograma kieł­
basy toruńskiej l ki!lograma mię­
sa .zwa~o karezkiem. 
Był to }ald• dziwny, Wllf•rio­

wany włamywacc. Albo "ie 
tn'J>Ygotowany do 1koku, albo oi­
jany nowicju!Z. Nie wt:i-ł kołu­
cha, telewizora c:r.y radioodbior­
nika, a połaHcr.yl sl' na kieł­
buę i d·wa zegarłd produkc)i 
radzleekiej. Mimo to z.łodz!eJski 
łup wyceniono na co najmniej 
dwiełc!e ty1i,c7. 

Milicjanci z radiowon obej­
rzeli 90bie dokładnie okno. Mia­
·łlo ono dwa hac~ki. jeden n& 
bocznej prawej framudze, dru­
gi na parapecie. Szyba przy dol­
nym haczyku była wybita two­
rząc otwór, przez kłóry mogta 
1ię wsunl\ć dłoń dorosłego ozlo­
wieka . Wysts.rczyło otwoTzyt 
dolny haczyk, potem pnycisnąć 
skrzydło, obluzowując górny h,1-
czyk, i otworzyć go bez trudu 
u pomocą drutu lub patyka. 

Milicjanci lfł to sp~jaliści o:l 
dobryx:h uczynków, świa,dczą­
·CY usługi na rzecz o!6b pomy­
wd:ronych, al~ mają tei dobrze 
grypserę, różne ciekawe słówka 
i metody przestępczego działa­
nia. Tym razem uznali, że pn~­
stępca mógł zapukać do pierw­
szych lepszych drzwi i stwier­
dziwszy, że nikogo nie ma w 
mieszkaniu. dokonał ciche;:o 
włamania na „friko". 

Rodzin-a pani Hildy znalazła 
się poza kręgiem podejrzenia. 
Przeszu9':anie w rnieszkaniach 
najbardziej podejrzanych nie u­
jawniło nic z rzeczy skradzio­
nych. Brat pani Alikowej też 
był niewinny :Niezbitym alibi 
wykazał się równie7. nieja'd 
Marko"M>ki, są.siad 1 tej samej 

ulicy, który miał 1lę ł.enłć \ 
1z.ykował huczne wesele, chochi 
nigdzie nie pracował. Kryl! go 
bogaci teściowie. 

Inspektor techniki krymina­
listycznej znalazł na gumoleum 
pojedyncze ślady piasku, które 
ni~ nadawały się do zabezpie­
czenia. Ale za to w okolicach 
wybitego otworu ujawnił na 
szybie liczne ślady linii papilar­
nych i zabezpieczył je prawidlo­
WQ na czarnej folii. 

Slady te nie należały d.o Ali­
ków. Pozostał więc drobiaz~. 
Trzeba było znaleić faceta, któ­
rego linie papilarne pasowalyb)• 
do śladów pozostaw:onych n:i 
szybie. 

4. 

Upłynęło troch11 czasu. Pew­
nego dnia podczas pełnienia o­
bowiązków słutbowych młodn„ 
~horąży trafił wreucie na '111.·ła­
ściwy trop. Jedna z wesoły~h 
panienek, która więks:z.o~ć tycia 
1pędzała w melinie • Jerr.yka 
na Bałutach, zapodała 1 mści· 
wym bły1klem w oku, ł.e wi­
Slala. faceta, który szukał kup­
cą. na błyskotki. No1ił je pod 
klapą marynarki spi'te agraf­
kł\, a w kieszeni miał pudeł1<o 
od chrztu z rozerwan1m sreb'r­
nym łailcuuklem w łrodku. 

Panienka nie potrafiła pod•~ 
ry-ropisu ani nazwiska domG­
krążcy-jubilera, ponieWłlł w 
trakcie atosunku eieleimero ! 
nim była pi,ana. Zdenerwowała 
si'- bo wredny jubilM' lldradzil 
j' był 1 tnn- wHOl- panienką 
~o imieniu Malwina. 

Rozpytane. na okoUClitlo~ć 
zdrady Malwina pTZyz:nała n 
»kruchl\, it w1p6łtyła cieleśnie 
x rzekomym jubilerem, niewie­
le jednak zamiała przyjemnośri, 
albowiem partner był w si:tok 
pijany, a ona tyłko ciut mniej. ' 
Zapamiętała jedynie, te nosił 
ksywę „Bambus„ ! łe z całą 
pewnością ni~ był łodzianinem. 
Poza tym Bambus miał na pal-::u 
sygnet z orzełkiem. 

To już było coś. Niestet·r, 
Bambus był nieuchwytny. 

Nie !!)osób było go tak od 
razu zdjąć, bo faktycznie nie by1 
on 1.ameldowany w Łodzi. Po­
chodził z Kalisza i. pędził ty­
wot wędrownego kawalera. :l 
zawodu był ślusarzem precyzyj­
nym, który swoje zdolnoki m3-
nualn• wykouyatywał !la na­
prawy zamków. Gdziekolwiek 
się pojawiał, oczyszczał se 
zbędnych rupieci jakiś sam~ 
chód, garaż. sklep lub kiosk. 
Mieszkania obrabiał na „friko". 
Nieco trudniel szlio mu & fono-

wanlem zamków więziennych 
bram od wewnątrz. Siedz\al 
pięć razy. 

Po ostatniej odsiadce droga 
tychi Bambusa !'krzyżowała ~i~ 
z drogą podobnej jemu wędto· 
wnicy w stanie panieńskim, kt6· 
ra nazywała się Ma't'la Golińsk;i.. 
Zakochała się ona ·w Bambusie 
z tego powodu, że ten nie poz­
wolił się jej okraść. Golińska 
bowiem pochodziła ze śląska i 
jeździła po kraju w celach eroty­
czno-pijacko-złodziejskich, polu­
jąc na podpitych samotnych 
mężczyzn. Namawiała ich na 
wódkę, odpłacała :ta poczęstune~' 
własnym ciałem, po czym okra -
dała szczęśliwców z najdrob­
niejszych przedmiotów. Brała 
pieniądze, wódkę, portfele i 
portmonetk·i, n ie gardziła taż 
fa}ką, kawałkiem mydła czy 
zwykłą miotłą Jub królikiem 1 

komóxłd. 

Wpadała najczęsc1eJ pny 
IJ)rzedaży fantów innym mężczy­
znom, którzy byli trzeźwi i 
mniej łasi na Jej wdzięki. 'Mia­
ła na koncie osiem wyroków. 
Ostatnio ukradła na Mazura:::b 
kurę, a gdy właścicielka złapa­
ła ją na gorącym uczynku, Go­
lińska walnęła ją cegłą (włr.ści­
cielkę, nie kurę) ! zamroczyła. 
po czym zbiegła z łupem, była 
jednak tak pijana, że zderzyła 
gfę z rowerzystą, którym okaz1ł 
si' sierżant MO :i wiej kiego 
posterunku. 

Maria Golińska od lat była ".a­
meklowana w Łodzi, toteż w 
dowód miłości przygarnęła zbłą­
kanego Bambusa. 

5. 

Przez dwa tygodnie kochan­
kowie żyli sobie szczęślfwie 
spo~ojnie, niby nowożeńcy 'N 
początkach złodziejskiego miodo­
wego miesiąca, ale wszak !!ie 
można żyć wieci.nie samą miło­
łcią. Fundusze się wyczerpały 
i Golińska musiała nadać Bam­
busowi jak~ robotę. Wybrała 
many sobie drewniak przy ci­
chej bałuckiej ulicv ponieważ 
jednak była pijana, nie mogła 
nawet stanąć na lipku. Pozb;­
wiony obstawy i środków tran­
sportu Bambus nie mógł więc 
zabrać kożucha ani telewizora, 
ozy tei: innych cennych .Przed­
miotów, jak chociażby lodówki 
z całą zawartością. Wziął tyle, 
ile mógł udźwignąć. Starczyło 
tego na trzy tygodnie sielskiego 
tycia. 

Pewnego wieczoru na melinie 
u Jerzyka opijano przy telewi­
zji ostatki. Jerzyk oświadczy! 
wielkodusznie, że mógłby posta­
wi~ jeszc.ze litr, ale potrzebne 

11ą fanty n1 za~taw. Bambuso­
wi chciało się pić, ujął się więc 
honorem i wymknął się cichcem 
z meliny. aby machnąć na „fri­
ko" upatrzoną wcześniej willę. 
Niestety, nie uszło to uwadze 
mocno pi.lanej Golińskiej. Po­
myślawszy, że Bambus chce ją 
zdradzić z jakąś inną Malwiną, 
wybiegła na ulicę. Zobaczyła, 
że Bambus znika w ogródktt 
przed okazałą willą. Zataczając 
się podeszła tam i zaczęła okri>­
pnie bluźnić, nie wiedząc, iż 
Bambus wybił już szybę i wdarł 
l1:ę do pokoju w celach jak 
najmniej erotycznych. 

- Wyłaź, Bambus! - wrze­
~zczala jak 'lpętan"l.. - Wyła'ł, 
taki owaki. bo cię spalę razem 
z tą dziwką! 

No i Bambus wyszedł. Miał w 
rękach fołiowy worek. Kiedy 
zazdrosna kochank:J. zajrzała <io 
środka, natychmiast zmiękła jej 
rura . Objęb r{O wpół i zapr:>­
wadzila z dowodami czułości n3 
melinę. 

Pech chci<łl. że tę niezwykłą 
~cenę ob~erwowała wścibska 
sas '.adka. Powiadomiła ona ku­
z:i.:na wlakicieli willi, ten zaś 
obejrwl wnętrze ! wybitą sz.1•­
bę i wezwał milicj~. 

Kiedy milicjanci wtargnęli do 
meliny. na stole uśmiechała ~ilł 
promiennie nowa półlitrówka. 
Za glową rozwalonee;o w foteiu 
Bambusa szemrało radio marki 
„.Tovita" warto~ci dziesięciu ty­
sięcy złotych. Na podłodze ba-
wiła się rohotem kuchennym 
Maria Golińska, a meliniarz 
Jerzyk przymierzał skradzione 
spodnie typu dżinsy. 

Bambus nazvwał się Jarosław 
Boże·k i miał bogato ilustrowan~ 
kartę dakt~·loskopijną. Porów­
nano mikrofotografię dowodo-
wego śladu li11ii papilarnych 
czteTech pnlców lewej ręki 
zdjętego z szyby u Alików z odcis­
kami pn1ców Bożyk , z karty 
daktyloskopijnej. Wszystkie mo­
żliwe cechy o!rnzały s'ę wsp6lne 
i Boże~ przyznał się do prze­
stępstwa. 
Jednakże po odpowiednim 

przeszkoleniu w areszcie Bożek 
ogło~ił list otwarty. w którym 
stwierdził, iż przyznał sifl do 
włamania do willi. bo prosiła 
go o to Golif1ska, która sama 
dokonała tego włamania. Nat•J­
miast z mieszkania Alików 
skradł tylko parę drobiazgów, 
a resztę „przypucowala" mu 
Alikowa. która sama się okra­
dła, wszystko przepuściła i ba­
ła się męża. A tak napra~'.lę, 
to on przyznał się tylko dlate­
go. że był represjonowany przez: 
milicjantów, toteż aby przeży6, 
zmuszony b~·ł wyg~dywać głup­
stwa. 
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W dzień Wlelkłejnoc1 udałem się po msty do dworu. Król 
podał mi rękę do pocałowania l pozwolił ml klęknąć na posadzce 
parkietowej. Spytał mnie, dlaczego noszę rękę na temblaku -
co było z góry ułożone - a ja mu odpowiedziałem, że mam 
reumatyzm. . 

- W11strzegaj ałę waszmo§d ft4 pr%1J&zlo§d podobnego reumattt:· 
Mu - rzekł do mnie król z lekkim uśmiechem. 

Zobaczywszy się z królem, kazałem się prowadzić do Branic• 
tłego, bo sądpłem, że winienem go odwiedzić. Podczas mej cho­
roby dowiadywał się każdego dnia o moje zdrowie 1 odesłał ml 
ezpadę. Musiał on jeszcze leżeć w łóżku pr:rynajmnlej z sześ~ tygo­
dni; przybitka mego pistoletu dostała się po trosze do rany i trze­
ba było tę ostatnią znacznie powiększyć, by wydobyć kłak, który 
&razu bardzo opóźniał kurację. Król mianował go niedawno łow­
czym wielkim koronnym. Ta godność stała w hierarchii poniżej 
podstolego, wszelako znacznie była intratniejsza. Mówiono, te król 
udzielił mu tej łaski dopiero na wiadomość, iż Branicki jest do­
brym strzelcem, gdyby jednak nie był miał ważniejszego powodu, 
byłb1 musiał mnie nadać ten urząd, bo owego dnia str::elalem 
eelnlej od Branickiego. 

WłZVTA U BRANICKIEGO 

Gdym wszedł do obszernego przedpokoju, zjawienie się moje wy­
wołało wielkie poruszenie wśxód wszystkich obecnych oficeróv.­
•trzelców, paziów 1 lokai. Spytałem adiutanta, czy pana hrabieg~ 
bftdzie można zobaczyć, l prosiłem, by mnie zaanonsował. Nie da­
wsą ml odpowiedzi, westchnął i wszedł do wnętrza. Zaraz potem 
otwarły alę oba skrzydła drzwi l ten 1am oficer, skłoniwszy sill 
lł•boko, prosił mnie, bym wszedł. . 

Branicki leżał na łótku we wspaniałym szlafroku oparty o po­
duszki ozdobione pąsową wstątką. Blady był jak ś:W.erć. Powitał 
~e, zdejmując czapkę z głowy, ja zaś odezwałem się: 

- Przyszedłem złotyć waszmości powinny szacunek i ojw!a­
~!27ć• że jestem w rozpaczy, iż nie potraktowałem lekko błahost­
ai, na którą mogłem był, będąc roztropnym, nie zważać. 

- Niepotrzebnie sobie to wyTzucasz, mości Casanova. 
- Hrabia... wielce jest łaskaw. Przyszedłem też oświadczyć, te 

WUzmość zrobiłeś mi zaszczyt, który znacznie przewyższa obrazę I 
razem prosić waszmości o opiekę, gdyt twoi przyjaciele, duszy 
łwojej nie znając, uwatają, te muszą być moimi wrogami. 

- Prz11:maję, żem etę obraził; ale przyznaj też ł wac!pan, te 
~bite staw~lem! Co się tttCZtf moich pTz11jacfół, o§wiadczam, ł.ż 
fełtem wrogiem każdego, kto b11 nie oddawał et winnego szacur.­
łou. Btni1fskł został zdegradowan11 ł pozbawiony 11zLachectwa; słu-
1.ma spotkała go kara. Opieki mojej wac!panu nie trzeba: król 
poważa cię tak samo jak mnie ł jak każdego, kto zna kodeks ho­
łlOTOWtf. Siada;że ł bądtm11 przyjaciółmi. Przynieść panu filiżan· 
1ct czekolady/ Wydobrzalel już wac!pan? 

- Najzupełniej, panie hrabio, ręką tylko jeszcze ruszać nie mo­
s.; nastąpi to nierychło. 

- Trzttmalel się wadpan dzielnie wobec tych opTawc6w-chfrur-
16t11; św~dczy o tyle zaszczytnie o twej roztropności, ile o mę­
•hoie. Miałel wac!pan słuszno§c!, utTzymując, tż eł glupC1,f sądzili, 
le mł &ię prZtfpodobają C%1Jniąc z .ciebie kalekę. Sądzą onł o aercu 
euclztlm według własnego. Winszuję wadpanu, tżel nie słuchał 
łtlch lud.zł, a zachował rękę. Ale wciąż jeszcze nte pojmuję, jak 
mola kula mogła we#c! eł• w rękę, skoro raniła cię w brzuch. 

W tej chwili przyniesiono mi czekoladę I wszedł ks!ątę podko­
morzy spoglądając na mnie z uśmiechem. W pięć minut pokój 
pełen był dam i kawalerów, którzy usłyszawszy, że jestem u 
podstolego, pragtięl! z ciekawości zobaczyć, jak się zachowamy. 
Widziałem jasno, że nie spodziewali się zastać nas w takiej zgo­
dzie l te byli przyjemnie zdziwieni. ( ... ) 

Po wymienieniu ·wielu niefrasobliwych I interesujących słów 
pożegnałem się z bohaterem, i udałem się do mprszałka wielkiego 
koronnego, hrabiego Bielińskiego, brata hrabiny Salm:>u". Ten 
atarzec, Uczący już dziewięćdziesiąt lat, reprezentował i racji 
awego urzędu najwyższą instancję sprawiedliwości w Polsce. Nie 
rozmawiałem z nim nigdy; wszelako on bronił mnie przed gwar­
dzistami Branickiego i darował mi tycie. Z tego powodu pragn:\­
lem ·ucałować jego rękę. 

ICROL żADAt UŁASKAWIENIA 
~---~- - _,, ___ -- - . . . 

Kazałem się zaanonsować i wszedłem. Godny starzec przyjął 
mnie słowami: 

- Co waszmośc! pana do mnie &prowadza'! 
- Pragnąłbym ucałować dłoń memu dobroczyńcy, który raczył 

podpisać moje ułaskawienie i pragnąłbym przyrzec waszej eksce­
lencji, że na przyszłość będę już roztropniejszy. 

- Radzę tak waszmo§ci. Za swe ułaskawienie padziękuj królo­
wi, bo gdyby nie był wyraźnie rozkazał sporzqdzic! tego ulaska 
wienia, ja bylbym cię kazał §ciqc!. 

- Pomimo okoliczności łagodzących? 
- Cóż to są .za okoliczności? PTawdali to, żd się waszmo§ć 

pojedynko wal? r 

- Nieprawda; byłem bowiem zmuszony do obrony. Można by 
mnie winić o udział w pojedynku w6wclas, gdyby hrabia Bra­
nicki, zgodnie z naszą umową, był mnie zawiódł w jakieś mlej-
1ce poza obrębem starostwa; on wszakże zmusił mnie bić się w 
tym miejscu, na które mnie rozmyślnie zawiózł. Gdyby waszq 
ekscelencję powiadomiono dokładnie, nie byłbyś mnie posłał na 
łcięcie. 

- Nie wtem, co bttm był zrc;bU. Król żqdal, bym efę ułaskawił; 
to dowód, że podlug niego zasługujesz na to ł przeto ci winszuję. 
Byłoby mł bardzo pr%1Jjemnie, gdybyś przyszedł do mnie ;utro na 
obiad. 

Dostojny ten starzec odznaczał się niepospolitym umysłem. 
Był w wielkiej zażyłości ze słynnym Poniatowskim, ojcem obe­
cnego króla. Nazajutrz opowiadał mi o n:m wiele podczas obia­
du. (. „) 
Postanowiłem złofyć wizyty niezadowolonym, którzy nowego 

króla uznali tylko pod przymusem, a 'także tym, którzy w ogóle 
odmawiali mu swego uznania. Wybrałem się w podróż z jednym 
tylko służącym I z Campionlm, który mlał dla mnie szczerą i 
wierną przyjaźń, a w potrzebie okazywał t:ię człowiekiem mężnc-
10 serca i silnej ręki. . 

Książę Karol kurlandzki wyjechał do Wenecji. Poleciłem go 
moim mężnym przyjnciołom, tak że miał on wszelkie powody 
do zadowolenia. ów pastor anglikański z Petersburga, który po­
lecił mnie księciu Adamowi Czartoryskiemu, przybył do Warsza­
wy. Jadałem wraz z nim u księria, a król, który go lubił, bi;ał 
udział w obiedzie. Przy stole zeszła rozme;wa n!! panią G<i'Clffrin, 
dawną przyjaciółkę króla; miała w krótkim czasie przybyć do 
Warszawy na rnproszenie l na koszt jego królewskiej mości. 
Król mimo trosk, jakich nie szczędzili mu co dzień jego przyja­
ciele, był zawsze duszą każdc>go zebrania, które swą obecnością 
zaszczyca!. Monarcha, któremu pragnąłbym oddać zupełną spra­
wiedliwość, miał wszakże tę c;łabość, że dawał po~duch oc;:zczer­
stwom, a przez to dał się odwieść od· tego, by ml los z'lpewnić. 
Miałem jednakże szczęście przekonać go później, fa obs?.edl się 
ze mną niesprawiedliwie. 

YJVJAZD DO LWOWA 

W sześć dni po odjeździe moim z Warszawy przybyłem do 
Lwowa, zatrzymawszy się po drodze dwa dni u młodego hrabie­
go Zamoyskiego, który miał czterdzieści tysięcy dukatów renty, 
ale cierpiał na padacrkę . 

- Oddalbym - rzekł do mnie - cale moje mienie temu, kto 
by mi zdrowie powróciŁ. 

14 ODGŁOSY 

Miałem wielkie współczucie dla jego młodej żony. Kochała IO 
ona bardzo, ale nie mogła mu tego okazywać, bo słabość jego 
występowała zawsze w chwili uniesień .niłosnych. Wiecznie była 
w rozpaczy, będąc zmuszona opierać się jego naleganiom, a na­
wet musiała uciekać przed nim, gdy stawał się zbyt natarczywy. 
Niedługo potem umarł. Magnat ów umieścił mnie we wspania­
łych pokojach, które pozbawione były wszakże wszystkiego, co naj­
potrzebniejsze. Taki jest polski obyczaj: panuje tam przekonanie, 
że człowiek wytworny ma w podróży wszystko ze sobą. 

We Lwowie chciałem stanąć w zajeździe; musiałem jednak opu­
•cić go' i przenieść się do sławnej kasztelanowej kamieńskiej. 
wielkiej nieprzyjaciółki Branickiego, króla i całej jego partii. 
Miała ona wielki majątek, ale zrujnowały ją konfederacje. Go­
~clła mnie przez osiem dni z vtielklm pr7.epychem. Oboje wszak­
t.e nie mieliśmy stąd żadnej przyjemnośd, jako że ona mówiła 
tylko po polsku i po niemiecku. Ze Lwowa ' udałem się do małe­
go miasteczka, którego nazwy zapomniałem; nazwy polskie stra­
sznie trudno spamiętać. Zawiozłem list od księcia Lubomirskie­
go do hetmana Józefa Rzewuskiego, krępego, małego starca, któ­
ry na znak żałoby z powodu nieszczęsnych wydarzeń w swe] 
ojczyźnie ~apuścił długą brodę. Był bogaty, wykształcony, t:lrliwy 
katolik 1 ponad wszelką miarę grzeczny. Zabawiłem u niego trzy 
dni. 
Był on komendantem małej twierdzy, w której stal wraz z 

swą załogą liczącą pięciuset ludzi. Pierws1ego dnia byłem u nie­
go z kilkoma oficerami około jedenastej godziny i opowiadałem 
o pojedynku z Branickim. W czasie opowiadani:i. wszedł oficer 
i zaczął hetmanowi szeptać coś na ucho. Po czym zbliżył się do 
mnie i rzekł z cicha: 

GIOVANNł G11ACOMO CAlSANOVA 
. . . •. ~ • ' , „ . : .~ . ~ • ~. !{. ' .t> ~ ' .... ~~ 

Przygod 
w Polsce 

(2) 

Słynny uwodziciel włoski, Giovanni Casanova, wędruJl\C po 
Europie, odwiedził również Polskę. Przez kilka miesięcy 
ba.wił lV Warszawie, gdzie 220 lat temu stoczył krwawy 
1>0jedynek z Franciszkiem Ksawerym Branickim, łowczym 
wielkim kqronnym, pijakiem l awanturnikiem. 

Swiatowy ro:zgłos zyskały pamiętniki Casanovy, które w 
sumie liczi\ ponad 2400 stron. Prezentujemy z nich mniej 
znane fragmenty związane z pobytem w Polsce. 

,._ .............................. _ 
- Wenecja ł •wtęty Marek. 
- Swięty Marek -'- ozwałem się głośno - jest patronem We· 

necji. 
Wszyscy buchnęli śmiechem. Wówczas zmiarkowałem, że to by­

ło hasło wydane przez hetmana, o którym zawiaqomiono mnie 
z uprzejmości. Usprawiedliwiałem się, jak mogłem, a hasło na­
tychmiast zmieniono. 

Stary magnat mówił ze mną wiele o polityce. Nie był on nigdy 
na dworze, przedsięwziął soble wszakże być na sesji sejmowej 
i zwalczać wszelkimi siłami ustawy, kt6re Rosia p.cagnęla p:n.e­
forsować na rzecz dysydentów. Biedny hetman, prawdziwy Polak 
z krwi i kości, był jednym z owych czterech magnatów, których 
Repnln kazał porwać i wywieźć na Sybir ( .•• ) 

POBYT W PUŁAWACH 

Ze Lwowa, gdzie I ja, i mój przyjaciel Camploni pędzłll!my 
czas bardzo przyjemnie, udałem się do Puław, o osiemnascie mil 
od Warszawy. Jest to pyszny pałac leżący nad Wisłą, własność wo­
jewody ruskiego, który go sam wybudował. Tu rozsta­
łem się z Campionim, który wyjechał do Warszawy, dokąd wzy­
wały ga jego sprawy. 
Choćby miejscowość jakaś była nie wiem jak wspaniała l cza­

rowna, zawsze będzie nudna dla człowieka żyjącego tam samo­
tnie, o ile nie jest zajęty pracą literacką, która go zatrudnia albo 
ważnym pomysłem, który go absorbuje. Poniewat za§ u mnie 
nie zachodziła ani pierwsza, ant druga okoliczność, począłem 1!4 
nudzić. 

Pewnego dnia weszła do mego pokoju ładna dziewczyna wiej­
ska. Znalazłem ją zupełnie podług swego gustu, a nie umiejąc 
po polsku starałem się gestami wytłumaczy6 to, czego nie mo­
głem jej powiedzieć. 
Poczęła się bronić 1 narobiła przy tym takiego krzyku, te nad­

szedł burgrabia. Powiedział do mnie z całym spokojem: 
- Dlaczego waszmold nłe zmierza prostą drogą, 1koro aię dzie­

wczyna podoba? 
- Cót to za droga? 
- Jej ojciec jest tutaj. Pom6to waszmolc! • nłm ł dojdl do %UO• 

dtt po dobremu. • 
- Ja nie umiem po polsku. Czy byj się wa§ć tego nie podjął? 
- Z ochotą. Dasz mu waszmo~c! pięćdziesiąt złotych? 
- Zartujesz wa~ć. Jeśli jest jeszcze nietknięta, dam sto zło-

tych, ale pod warunkiem, że będzie powolna jak jagnię. 
W samej rzeczy sprawa nie była trudna, bo uroczystość wesel­

na odbyła się tegoż wieczora. Wszelako 7araz potem czmychnęła 
biedna owieczka, jak gdyby ją ścigano batem. Wywnioskowałem 
z tego, że ojciec jej, aby ją skłonić, użył kańczuka. Gdybym był 
to przeczuł, nie byłbym wcale nastawał. 
Następnego dnia zaproponownno mi kilka dziewcULt, nie poka­

zując ml ich wcale. 
- Ale gdzież jest ta dziewczyna? Muszę przecie! zobaczyć jej 

twarz. 
- Cóż .rnacztt twarz'! - zauwafył burgrabia. - Byle tylko re­

szta byla nietknięta! 
- Dla mnie, przyjacielu, twarz jest najważniejsza, a reszta 

jeno przydatek. 
Nie mógł tego pojąć. Przyprowadzono ml dziewczęta, ale nie 

znalazłem wśród nich żadnej, której uroda obudziłaby moje tą­
dze. 

W ogóle w tych okolicach kobiety są brzydkie. Przystojne sta~ 
nowlą rzadki wyjątek, a jut piękno~ć je~t istnym dziwem. 

Po tygodlliu zbytku i nudy powróciłem do Warszawy ( ... ) 

Z POWROTEM W WARSZAWIE 

W Warszawie zastałem panią Geoffrin, którą wszędzie przyjmo­
wano z wielkim splendorem, spoglądając jednocześnie ze zdu­
mieniem na skromny jej ubiór. Wszelako ja nie spotkałem się z 
podobną życzliwością; muszę powiedzieć, że przyjmowano mnie 
nie tylko zimno, ale wprost wrogo. Bez ceremonii oświadczono 
mi: 

- Nie sqdzf?i§m11, ie tu waszmoU jeszcze powr6cłsz. Czego tu 
1zukasz'! 

- Chcę pospłacać długll 
Uważałem takie zachowanie :i:a oburzające. Nawet woJewndzł­

na ruska odmieniła się zgoła. Przyjmowano mnie wprawd-zie w 
domach, gdzie dawniej bywałem stale zapraszany na obiatiy, ale 
nie rozmawiano ze mną. Tylko księżna Lubomirska, siostra księ­
cia Adama, zaprosiła mnie uprzejmie do siebie na kolację. 
Udałem się tam z radością i spostrzegłem naprzeciw siebie, 

przy okrągłym stole, króla, który nie odtzwał się do mnie ani 
razu. To mi się jeszcze nigdy nie zdarzyło 
Następnego dnia byłem na obiedzie u pani Ogińskiej, córkJ 

księcia Czartoryskiego, kanclerza wielkiego litewskiego i nfe3ak1ej 
hrabianki Waldsteln, czcigodnej damy, liczącej dziewięćdziesiąt lat. 
Sędziwa ta dama spytała w czasie obiadu, gdzie król jadł wczoraj 
wieczerzę; ni~t tego nie wiedział, ja zaś milczałem. W chwili gdy 
wstawano od stołu, wszedł generał Ronikier, a wojewodzina spy­
tała go, gdzie król był na kolacji. 

- U księżnej strażnikowe; -· odparł generał. - Pan Ccuti­
nova był tam przecież także. 

- Dlaczegoż nie powtedzfalel mł tego waszmoić, gdy się pr.rv 
ttole o to pytalam? zwróciła się do mnie hrabina. 

- .Mościa pani, nie powiedziałem dlatego, te wielce jestem stra­
piony po owej wizycie. Jego królewska iność nie tylko nl" za­
szczycił mnie ani słowem, ale nawet nie raczył na mnle spoj­
rzeć. Widzę, żem wpadł w niełaskę, a nie wiem, z jakiej przy-
czyny. . / 

Od Ogińskiego poszedłem do księcia Augusta Sułkowskiego, by­
strego myśliciela, by złożyć mu uszanowanie. Przyjął mnie, jak 
zazwyczaj, z całą uprzejmością, ale powiedział, żem tle uczynił 
powracając do Warszawy, bo wszyscy zmienili mnlemauie o 
mnie. 

- Cóżem ja takiego popełnił? 
- Nic. Ale takie już jest usposobtenfe Polak6w: imienne, ka-

P1'Ylne, malo samodzielne i powierzchowne. Sarmatarum virtu• 
velutt extra ipsos (Zalety Sarmatów są jakby poza nimi, tj. Sar­
maci nie panują nad swymi zaletami). Tę chwtejno§c' przy1dzi• 
nam pTędzej czy później drogo okupić. Los się do waćpana u§­
miechnql, ale§ momentu nie pochwycil. Radzę waćpanu wyjechat. 

- Wyjadę z pewnością, choć mi ciężko. 
Gdym powrócił do domu, służący podał mi list przyniesiony 

przez nieznanego człowieka. Otworzyłem go; nie miał podpisu, był 
jednak widocznie pisany w życzliwej intencji i zgadywałem, że 
pochodził od osoby ml przychylnej. W liście było napisane, że 
wiadomo z ust samego króla, iż niechętnie widzi mnie na dworze, 
bo mu zaręczano, jako w Parytu zostałem powieszony in effigie. 
Wówczas - jak mówiono - uciekłem stamtąd, :.>.abrawszy zna­
czną sumę z kasy loteryjnej szkoły wojskowej; prócz tego upra­
wiałem we Włoszech niegodne rzemiosło wędrownego komedian­
ta. 

Podobne osz~zerstwlt majduj24 łatwy posłuch, wszelako trudno 
jest im zadać kłam. Zwłaszcza na dworach zawiść nie spoczywa, 
a zazdrość ustawicznie dodaje jej bodźca. Byłbym z ochotą oka­
zał wzgardę tym nisklm intrygom l odjechał nie zwlek'.ljąc; je­
dnakie byłem w długach, a nie miałem tylu pieniędzy, by j<t 
pospłacać i udać się w drogę do Portugalii, gdz:e - jak sądzi­
łem - znajdę nowe tródła dochodu. 

NAKAZ OPUSZCZENIA WARSZAWY 

Nie wychodziłem wcale z domu, widując się tylko z Campio­
nim, który bardziej bolał nad moim losem niż ja sam. Wysłałem 
listy do Wenecji i do innych miejsc, skąd - jak mniemalem -
będzie można ściągnąć gotówkę. Prędzej wszakże, nim nadeszła 
odpowiedź, zjawił się u mnie generał, ten sam, który był przyto­
mny przy pojedynku, i oznajmił mi ze smutkiem, że z rozkazu 
króla mam do ośmiu dni opuścić starostwo warszawskie. 
Dotknięty do tywego tą niesprawiedliwością, poleciłem mu od­

powiedzieć królowi, że zgoła nie mam ochoty usłuchać podobnego 
rozkazu. Jeśl1 jednak będę zmuszony odjechat, nlech~e wie cały 
łwiat, te ustąpiłem przemocy. 

- Nie mogę zanidc! królowi takiego responsu - odrzekł ge­
nerał równie życzliwie, jak szlachetnie. - Powiem królowi, ż1 
wykonalem jego rozka• ł koniec. W aszmoid za§ postąpisz, jak 
u.masz za wlaściwe. 

Nie posiadając się z gniewu i nie bacz11c na konsekwencje, na­
pisałem do króla, :l:e honor mój wymaga po mnie, bym jego roz­
kazom nie był powolny. „Wierzyciele mol, Najjaśniejszy Panie -
pisałem - nie wybaczą mi, gdy opuszczę Polskę nie zapłaclwJIZY 
com winien, dlatego tylko że Wasza Królewska Mość mnie wy­
gnał". 

Gdy rozmyślałem nad tym, jak by ten list monarsze doręczyć, 
ujrzałem wchodzącego hrabiego Moszyńskiego. Z miejsca opowie­
działem mu wszystko, co mnie spotkało, a odczytawszy mu list, 
zapytałem, jaką drogą mógłby się on dostać do króla. 

- Daj mi go waszmość - powiedział wspaniałomyślnie hrabia 
- ja sam oddam go najja§nie;Jszemu panu. 

Po jego odejściu uczułem potrzebę odświeżenia pluc na wolnym 
powietrzu. Udałem się tedy do księcia Sułkowskiego, który był u 
siebie. Nie zdziwił się wcale, usłyszawszy o rozkazie króla. 

By mi osłodzić pigułkę, którą despotyzm dał mi do połkniJ:cla, 
opowiedział mi książę, co mu się przytrafiło za pobytu w Wie­
dniu: cesarzowa Maria Teresa przysłała mu rozkaz, by w ciągu 
dwudzie~tu czterech godzin wyjechał, z tego tylko powodu, że 
arcyksięznlczce Krystynie o~wiadczył grzeczności w imieniu ks!ę­
cia Ludwika Wirtemberskiego. 

Nazajutrz z rana hrabia Moszyński przyniósł ml tysiąc duka­
tów. Oznajmił, te król nie wiedział,· ii jestem w potrzebie, a te 
ocalenie tycia jest rzeczą większej wag!, przeto jego królewska 
mość rozkazuje ml Warszawę opuścić; bo gdybym został, to prze­
jeżd~ając się po nocy albo idąc w dzień pieszo, narażalbym się 
na niebezpieczeństwo, którego na dłuższą metę nie dałoby się 
uniknąć. 
Niebezpieczeństwo tkwiło w tym, że otrzymałem pięć ciy sześć 

wyzwań, a nie fatygowałem się zgoła, by na nie odpowiadać. 
Nie ulegało przeto wątpliwości. że ludzie ci ~ogli z zem~ty za 
zniewagę spłatać mi nocą figla, król zaś nie chciał być o: mojej 
przyczyny w ustawicznym niepokoju. Hrabia Moszyński oświad· 
czyl mi nadto, te rozkaz króla nie przynosi mi wcale ujmy na 
honorze, albowiem doręczony mi został przez znaczną oo:obę, ter­
min zaś oznaczono tak, że mogę wyjecha~ bez pośpiechu. 

S~cutek rozmowy naszej był taki, iż nie tylko dałem słowo, że 
wy3adę, ale nawet. prosiłem hrabiego, by wyraził królowi mą 
wdzięczność za wszystkie łaskl I za okazane współczucie. 

Skoro przyrzekłem, że rozkazom króla będę powolny, poczciwy 
Moszyński ukiskał mnie i prosił, bym doi'l pisywał, a na pamią­
tkę przyjął od niego karetę, która mi się przyda Po c7.ym opo­
wiadał mi, że małżonek Binetti uciekł z garderobianą żony. za­
brawszy brylanty, kosztowności, bieliznę, a nawet srebro stolo.ve, 
które pozostawił swemu gachowi, tancerzowi Pic. 

Protektorowie Binetti, osobliwie brat kró'ew&.ki, podkomorzy ko­
ronny, urządzili między sobą składkę na prezent dla niej by ła­
cniej zapomniała o kradzieży, której dopuścił się małfonek Mo­
szy~ski opowiadał mi też, że łletmanowa, siostra króla, pr:>:vbyła 
z Białegostoku i że wobec tegc małżonek jej przybęd?.ie "" ko­
niec do Warszawy. Był to prawdziwy hrabia Branicki, jak dopie­
ro co mówiłem, ten zaś Branicki, a raczej Bram~cki, który za­
szczycił mnie pojedyh':iem, wcale nie należał do t.ej familii 

Zaraz nazajutrz popłaciłem długi w sumie około dwu~tu duka· 
tów. I przygotowa1em wszystko na następny dzień, by w towarzy­
stwie hrabiego Clary wyruszyć do Wrocławia. 

Z książki „Polska stanisławowska w ocrnch cudzoziemców". 
Sródtytuły pochodzą od redakcji. 

NR 28 (1476), XXIX, 12 LIPCA 1986 R. 



13 czerwC'a 1986 r. dziennik ,.Prawcfa'' z::imidcił artykuł pt. 
„B.ozpraw11i się 'I kryl~ k.ą" aulorst-.,·a zast~pcy sekretarza organi­
zacji partyinej w osiedlu Strugi l~rnsne w obwodzie psknw,kim. 

Autor listu do „Prawdy" tak rozpoczął s1Noje doniesieni 0
: 

„Szanowni towarzysze. W naszym sLrugokrasnifiskim re1onie wu­
darzyl stę bezprecedensowy wypadek: zniszczono caly naklad wy­
drukowanej już gazety rejpnowej „Za komunizm". Posylam eg­
zemplarze zniszczonego i ponownie wydanego numeru. Przyczyną 
niezadowolenia komitetu rejonowego partii byl artykuł T. Michaj­
łowa ,,Pokazucha" (należałoby ten wyraz tłumaczyć jako: Blaga, 
Lipa - przyp. E. Iw.) w rubryce ,,Przebudowa - wymóg czasn". 
Porównując tekst ,,Pokazuchy" z tekstem „Wszechrosyjskie semi­
narium", którym wraz ze zdjęciem zamieniono ,,Pokazuchę" w 
ponownie wydrttkowanvm numerze, jasnym się staje, że na~u­
mu komitetowi rejonowemu nie leżała przebudowa, która auten­
tycznie jest wymogiem czasu. Władze komitetu rejonowego stanę­
ły po stronie argumentów „wsi potiomkinowskiej". 
I dalej autor listu pisze: „Nie wida6 przebudowy w duchu wy­
tycznvch XXVII Zjazdu· KPZR w pracy miejscowych partyjnych 
i radzieckich organów. Proszę przejrzeć zszywkę gazety „Za ko­
munizm", a znajdziecie same drobiazgi. Jeśli sq krytyczne wystą­
pienia, to nikt na 1iie nie reaguje, bowiem komitet rejonowv 
parttł nie popiera swojej gazety". 

Oto w skrócie treść „Pokazuchy". Autor pisze, !e w mieście 
Pskowie odbyło się wszechrosyjskie seminarium poświęcone kom­
pleksowej racjonalizacji przedsiębiorstw zajmujących się tywle­
niem. Brali w nim udział zastępcy dyrektorów obwodowych 
przedsiębiorstw 11pożywczych oraz kierownictwo oddziałów tychte 
przedsiębiorstw z 29·obwodów Rosyjskiej Socjalistycznej Federa­
cyjnej Republiki Radzieckiej. Jednego dnia uczestnicy seminarium 
zwled7ill m.fn. stołówkę w sowchozie „Płomień", magazyn „Kuli­
naria", nowo wybudowany bufet w Domu Kultury, bar, ~klep 
„Mięso - Owoce" itp. Byli zadowoleni, co znalazło potwierdzenie 
we wpisie do ksiątki uwag i wniosków. 

Gorzej ~1zytę gości odebrali mieszkańcy Strugi Krasne. Nie to, 
feby mieli do nich jakieś pretensje. Skądże! Zbulwersowała ich 
natomiast stara, stosowana od lat praktyka miejscowych wład'!:· 
pokazać nie stan faktyczny, a fikcję. Słowem pokazać sprzątniętv 
pokój gościnny, natomiast skrzętnie ukryć zaplecze. Czyll lakier-

„Pokazueha" 
nlct\vo, kam•.rilr.ż. kłamstwo. ·Bowiem tego dnia, kiedy zjechali 
goście, półki w sklepach uginały się od towarów, na ulicach 
sprzedawano lody i kwas chlebowy, pojawiły s1ę stragany z pie­
rotkami, a w 11klepie piekarniczym - dziw nad dziwy! - sprze­
dawano jedynie pieczywo świeże. Ludzie nie mogli uwierzyć wła­
snym oczom: czegoś takiego nigdy tu jeszcze nie było. 

Redakcja nie od razu umieściła ów krytyczny tekst w gazecie, 
wierząc, że teraz już codzinnie będzie tak, jak w czasie wizyty 
uczestników sympozjum. Niestety, gdy tylko samochody skryły się 
za miastem, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, powróciły 
stare porządki i zwyczaje. Pozostały po owym d:niu jedynie od­
nowione frontony budynków. Artykuł kończy się uwagą, że za­
warte w nim słowa krytyki gazeta kieruje do przewodniczącego 
rejonowego przedsiębiorstwa, zajmującego się zaopatrzeniem w ar­
tykuły spożywcze, a także do kierującego rejonowym zjednocze­
niem przedsiębiorstw spożywczych, którzy będąc członkami partii 
t.na~ą przecież wytyczne XXVII Zjazdu KPZR. Więc jak to <si~ 
dzieje - zapytywał autor artykulu - że ci odpowiedzialni ludzie 
nie potrafili wprowadzić w życie owych śmiałych wytycznych,. 
natominst nie szczędzili pieniędzy by urządzić taką pokazówkę. 

Wycofano cały nakład już wydrukowanej gazety z kr.ytycznym 
artykułem, a w jego miejsce dano inny, w którym jedynie poin­
formowano <> odbywającym się seminarium oraz wzmiankowano, 
te organizacja okazała się wzorowa, a wnioski i uchwały podjęte 
na zakończenie obrad były cenne. 

Działo się to 14 maja 1986 r. Tego dnia sekretarz komitetu re­
jonowego partii N. N. Anon otrzymuje telefon, że w gazecie „Za 
komunizm" ukaże się krytyczny artykuł na temat seminarium, 
którego przecież ona była uczestnikiem, I które oceniła jako zna­
komite. 1 nagle krytyka! Zadzwoniła więc do redaktora naczelne­
go i zarządziła zdjęcia artykułu. Naczelny W. Fi-0dorow odmówił. 
Wówczas poleciła wstrzymać druk gazety do czasu powrotu I se­
kretarza komitetu rejonowego' partii N. Rumiancewa. Sekretarz 
wr6cil około siódmej wieczorem l dowiedziawszy się w czym 
rzecz, po\echał natychmiast do drukarni by na własne oczy zoba­
czyć jaką to świnię chcą mu podłożyć. Po lekturze artykułu ZW'J­
łał w trybie pilnym egzekutywę komitetu rejonowego. Zapada 
decyzja: zniszczyć wydrukowany nakład gazety! 

Nazajutrz ponownie zbiera się egzekutywa. Teraz na porządku 
dziennym stawia się „sprawę" redaktora naczelnego W. Fiodoro­
wa. 

Tego samego dnia o zajściu w starokrasnińskim rejonie dowia­
duje się komitet obwodov,-y. Uznano, ie komitet rejonowy postą­
pił słusznie. Dopiero, kiedy dowiedziano się, ie sprawą zaintere­
sowała się „Prawda" - a minęło trzy tygodnie . -- rozpoczęto 
formalne dochodzenie. Konkluzja jednak była taka: wszystko to, 
co uczynił sekretarz N. Rumiancew było słuszne i zostało :uoblo­
ne dla dobra gazety. 

14 czerwća 1986 r. „Prawda" rai: je!zcze wraca do wydarzeń 
w osiedlu Strugi Krasne w artykule „Prasowe słowo krytyki". 
Gazeta przytacza inne przykłady tłumienia słusznej krytyki. Oto 
na początku roku KC KPZR rozpatrywał fakty zaistniałe w KC 
Zw. Zaw. Pracowników żeglugi Morskiej i Rzecznej oraz w mi­
nisterstwach lotnictwa cywilnego, żeglugi, teglugi rzecznej, szef:>­
wie któryc1} to placówek brutalnie sterowali i tłumili krytykę 
w gaz,etach .,WozdusznyJ transport" i „Wodnyj transport". 

Trzy lata temu „Pra\'1rda" wydrukowała artykuł pt. „Jedna dzie­
siątka hektara", w którym podawano przykłady fałszowania sta­
tystyki i podawania nieprawdziwych danych w obwodzie astra­
chanskim. Artykuł, o którym mowa, powstał na podstawie listu 
pewnego członka partii, jednego z najlepszych mechanizatoró·.v 
kołchozu. Przedstawione przez niego fakty potwierdziły się. Winni 
zostali ukarani. Niestety autor listu znalazł się na cenzurowa­
nym. Kjerownictwo kołchozu zaczęło przedstawiać go jako wino­
wajcę niskich zarobków kołchoźników, jako oszczercę, który pod­
ważył prestiż gospodarstwa. Słowem zaczęto mu uprzykrzać życie, 
at wreszcie ..• wykluczono go z partii. 

Wielu działaczy partyjnych, szczególnie tych zajmujących od­
powiedzialne stanowiska w aparacie partyjnym, uważa, że wraz 
z zamknięciem obrad XXVII Zjazdu KPZR skończył się czas kry­
tyki. Dlatego - utrzymuje gazeta - w wielu przypadkach dzien­
nikarze są poddawani nagonce, nazywa się ich „oczernicielami", 
są na nich skargi i to od razu do wyższych instancji partyjnych, 
a zdarza się, żw dziennikarza za krytykę zwyczajnie zwalnia się 
z pracy. Często też są zdejmowane niewygodne artykuły, :,radzi 
się" naczelnym, by jakiego·ś krytycznego artykułu nie przedruko­
wywali w swoich gazetach. 

Na krytykę zawartą w gazecie otrzymuje się odpow!ed:t, iż 
winny został ukarany. Okazuje się jednak, że to zwyczajna bla~a. 
bo tak wcale nie jest. Winnego przeniesiono na inne, nie mniej 
lukratywne, stanowisko. 

Opracował: E. ~W. 
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Nos dla 
tabakiery? 

Wsr.ystko na tym łez padole 
:r:ostało tak dziwnie urządzone, 
że zawsze jedna rzecz j~st 
przyporządkowana drugiej. I 
dlatego tabakiera jest" dla nosa, 
wieszak - dla płaszcza, szcr.o­
teczka - dla zęlaów itd, itd. 
Przykłady można mnożyć w nie­
skończoność. A ponieważ jest 
to żelazna reguła, musi mieć 
wyjątki. 
Wyjątek pierwszy: poczta me 

jest dla klienta, lecz klient dla 
poczty. Dziwne? A dziwne. 
Mnie też zdziwił fakt, że na 
Poczcie Głównej nie ma książ­
ki telefonicznej Warszawy. 
Gdyby· jeszcze nie bylo spisu 
telefonów Za bna Górnego - no, 
rozumiem. Ale Warszawy? P:;­
ni w okienku wcale nie w ·­
dawała się być speszona z te~ 
go pow-0du. Powiedziała po 
prostu: „Ukradli". Jakie to 
piękne ..• Ukradli. I co ma :z.ro­
bić człowiek, który m u s i zna­
leźć numer abonenta w War­
szawie? Powie ktoś - jest in­
formacja. To prawda.' Ale pa­
nie telefonistki niechętnie in­
formują o numerach telefonów 
z innych miast. Przełączają n<1-
tomiast „ciekawskiego" do tzw. 
kartoteki, co w d:z.iewięci:i 
przypadkach na dziuięć kończy 
się przerwaniem połączenia. 
Kto nie wierz.y - może spraw­
dzić. Tak więc, co ma zrobić 
ktoś. kto m u s i znaleźć numer 
abonenta z Warszawy? Dzwry­
nić do informacji na swój 
kos:z.t? Płacić Poczcie za to, i'e 
ta nie upilnowała książki~ 
Gdyby. Poczta była dla klien­
ta, to nie dość, że przeprosiła­
by, ale jeszcze „stanęła na gło­
wie", aby zadowolić interesan­
ta. O tym, że nie jest to incy­
dentalny przypadek. ł:;itwo prz.e­
konać się na własnej skórze, 
wchodząc do pierwszego lepsze­
go urzędu pocztowego. 
Wyjątek drugi: wiele osob 

mieszka w domach, gdzie nie 
ma jeszcze centralnego ogrze­
Wania. Osoby takie. co roku u­
dają się na skład opałowy, tam 
płacą za węgiel oraz za „dos­
tawę do domu". Dostawa oczy­
wiście nie następuje od raz.u; 
trzeba na nią czekać kilka -­
kilkanaście dni. I gdy przycho­
dzi ów d7Jeń, wyznaczony na­
wiasem mówiąc przez przedsię­
biorstwo, nabywca „czarnego 
złota" - a w tym przypadku 
j e d y n ego dostępnego mu 
medium grzewczego· - jut od 
rana stoi w oknie i z niecierp­
liwością wygląda samochodu z 
węglem. Mija godzina za godzi­
ną - i nic. W połowie dnia 
niepokój wzrasta. A je!Ii nie 
przywiozą. Jutro przecfeź musz.ę 
iść do pracy„. Najczęśdej o­
czywiście nie przywotą. Ani te­
go dnia, ani następnego, Do­
piero po interwencji, gdy „n!e­
cierplh\'y" wraca z pracy do 
domu, zastaje na podwórku -
w d<J'datku kilkadziesiąt met­
rów od swej komórki - pryz­
mę czegoj, co na pierwszy rzut 
oka przypomina węgiel, a w 
efekcie okazuje się śląską gle­
bą. Gdyby przedsiębiorstwo by­
ło dla klienta, n i g d y nie poi1-
woliłoby sobie na niedotrzyma­
nie warunków umowy, które 
bądź co bądt zobowią'tało się 
dotrzyma~ - i to nie za dar­
mo. 
.Wyjątek tu.ee!: kilka lat te­

mu. na rogu ulicy Narutowic,;a 
i Wschodniej l>ył sklep spo­
żywczy. Przez wiele, wiele lat 
był sklepem samoobsługowym. 
Potem nastąpił remont - a by­
ło to bodajże dwa lata temu -
i sklep z „samu" stał się zwyit­
łym sklepem z trzema stoiska­
mi. Dawniej wystarczała pani 
w kasie, druga - która waży­
ła twarożek i trzecia - która 
pilnowała, by nikt nie chował 
lizaków po kieszeniach. Teraz, 
na· każde stoisko potrz.eba po 
dwie panie: jedna waźy i po­
daje produkty, druga pracowi­
cie wszystko podlicza. Nie mo­
ja to w końcu sprawa: je.:lli 
„Społem" ma nadmiar pracow­
ników - samo powinno decy­
dować. jakie im znaleźć :z.aję­
cie. Tylko dlaczego po ehle'!:l, 
masło i mleko muszę stać w 
jednej kolejce, a po mąkę, . cu­
kier i herbatę w drugiej? Gdy. 
by „Społem" byl-0 dla klienta, 
robiłoby wszystko. aby kupo­
wało się jak najprzyjemniej 
(jeśli w ogóle można mówić o 
przyjemności robienia zaku­
pów). Jak jest - widzimy na 
co dzień. Nawiasem mówiąc 

..Spnl<>n'" ~p"'rj:;iliz~1je się w 
podobnych pomy•l<irh racjon.i­
l1z.ator~kich. \V .. Mag;dz.ie'', że­
bv kupić kostkę ma~ła c:z.y •0-
piony serek należn!, „odstać'' 
swoje w kolejce - jakby te 
produkty nie mogły leteć na 
półkach w specjalnych szafach 
chłodniczych. Mam cichą na­
dzieję, że po remoncie nie ł>Q­
dę musiał stać w jednej kolej­
ce po masło, w drugiej po cu­
kier, a \V trzeciej do kasy, ż~­
by r.apłaci~ za makaron. Chyba 
że s u p e r 1 a m · to ta ki 
sklep, w którym po większość 
produktów należy stać w ko­
lejkach.„ 
Wyjątek czwarty: ... 
Myślę, że wystarczy. Gdyby­

chcieć podawać wszystkie wy­
jątki, zabrakłoby miejsca nie 
tylko na tej stronie, ale i na 
pozostałych też. Powyższe fakty 
można nazwać „wyjątkami", 
można nazwać także lekcewa­
żeniem partner 6 w. Najgor­
sze w tym wszystkim jest t.o, 
ze my, szarzy obywatele, znaj­
dujemy się w sytuacji p·rak­
tycznie bez wyjścia; nie może­
my bowiem robić zakupów „u 
konkurencji". 

pilot6w Innych nacji I rodzi 
przekonanie, że na Polaków 111e 
ma rady. Sport lotniczy jest u 
nas bardzo mało popularny I 
poza pismami sportowymi nikt 
o polskich pilotach jakoś nie 
pisał, choć był powód do du­
my. O nieudacznikach piłka­
rzach, hokeistach, bokserach pi­
sze się ciągle. Na szczęście -
iSwnież krytycznie. 

Wiemy już - dzięki ciągłe­
mu powtarzaniu - te sport 
powinien wychowywać silnych, 
odważnych, prawych ludzi. I 
wiemy - z praktyki raczej -
że nie czyni tego. A na\\·et 
przeciwnie. Oto wydaje się du­
że pieniądze, również w wab­
tach wymi,enialnych, których 
nam ciągle brak. na przygoto­
wanie poza l!ranicaml . na~zego 
pięknego kraju bokserów, 
piłkarzy, hokeistów i za-
wodników innych dyscyplin, 
którzy potem jadll na zawody 
1 wstyd nam ~rzyn!)szą. Pol~cv 
piloci. którzy przywieźli dwa 
medale i jedno czwarte miej­
sce musieli za wlasne zaoszczę­
dzone dolary z miernych diet 
kupować benzynę, bo inaczej 
nie mieliby jak uruchomić 
„Wilg". Czy to może wycho-
wywać? -

Nie można wszystkich dysc:v­
plin sportowych traktować jed­
nakowo, gdvż różna jest ich po­
pularność. Nie da się t\1 wpro-

Wątpię, aby mój felieton co· 
kolwiek zmienił. Ale może kie­
rownictwa wyżej wymienionych 
(i nie tylko) przedsiębiorstw 
zastanowią się, czy nos jest dla 
tabakiery, C'ZY też racze! taba­
kiera dia nosa~ ... - wadzić mechanicznel równo~'i. 

WITOLD NER 
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Sport 

Powtórka 
z powtórki 

Uwaga! Teraz będzie zdanie 
po łacinie, ale proszę się nie 
martwić, przetłumaczę. Brzmi 
ono: „Repetitio est mater stu­
diorum". Po polsku: powtarza­
nie jest matką wiedzy. Kiedyś 
uczono tego w szkole. I jak 
pomyśleć chwilę, to człowiek 
szybko dojdzie do wniosku, że 
w zcJiniu tym zawarto pewną 
mądrość. Jeśli człowiek będzie 
ciągle powtarzał sobie pewne 
fakty, wiadomości, tezy, to u­
trwali sobie wiedzę, wzbogaci 
ją. Tylko, czy potrafi potem :z 
tej wiedzy skorzystać? Tym sta­
ra laciń!ka maksyma już się 
nie interesuje. Widać u Rzymian 
nie było takiego problemu. Moż­
na wnosić z tego, że oni potra­
fili ze swej wiedzy korzystać. 
A my? 

My nie potrafimy. Niedawne 
odbyło się kolejne posiedzenie 
GKKFiT, na którym obrado­
wano nad wielce słuszną tezą: 
„Sport w procesie wychowania 
- Idea i działanie". Na temat 
ten odbyto już wiele narad, po­
siedzeń, sympozjów, napisano 
setki słusznych artykułów 1 roz­
praw. Wszystko chyba tylko I 
wyłącznie w myśl zasady: „Re­
petitio est mater studiorum" 
- powtarzanie jest matką wie­
dzy. Powtarzamy więc sobie 1 
uporem, :te sport powinien wy­
chowywać, fe ma ogromną siłę 
oddziaływania na postawy m.ło­
dych, te zajmuje w procesie 
wychowania ważne miejsce. Ba I 
Wiedza nasza - w.zbogacana 
ciągłym powtarzaniem - obej- . 
muje swoim zasięgiem również 
zjawiska ujemne. Wiemy, :te 
sport powinien wychowywać, że 
sportowców trzeba wychowy­
wać, ale tak się nie dzieje. 
Występują w procesie wycho­
wywania sportowców i młodzie­
ży poprzez spoyt zjawiska u­
jemne, które zamiast skutków 
pozytywnych rodzą negatywne, 
czyli zwyczajnie demoralizują. 
A wszystko prze.z pieniądze. 

Gdy nasi ·piłkarze z;aczynalł 
grać w Meksyku TVP zaprosiła 
do Studia Mundial pilotów. Ci 
piloci - to są mistrzowie świa­
ta. Myśl była niby dobra. Oto 
jedni zaczynają walczyć o mi­
strzostwo świata, a drudzy -
cl w studio - już je mają. W 
tym miejscu czuję się zobowią­
zana do przypomnienia. W Hi­
szpanii Krzysztof Lenartowicz 
i Janusz Darocha zdobyli zło­
to, Wacław Nycz i Marian Wie­
czorek - brąz, a Witold Swia­
dek i Andrzej Korzeniowski -
czwarte miejsce. Mało brako­
wało, a zajęliby drugie. Ale i 
tak trzy polskie drużyny star­
tujące na polskich „Wilgach" 
są w światowej czołówce. Zre­
sztą już od dziesięciu lat. Budzi 
to zrozumiałą zazdrość wśród 

../ 

I to nie budzi niczyjej wątpli­
'\voścl. Ale nie można też w 
sposób wielce niesprawiedli\\'Y 
traktować zawodników ró7.nyr.h 
dyscyplin. Dla młodziutkiego pił­
karza są już ogromne pienią­
dze, dla mistrza świata w lata­
niu nawigacyjnym nie ma wy­
starczających pienlędz~· - na 
benzynę. To już nie jest wy­
chowawcze. Nawet przeciwnie 
- demoralizujące. 

Zawsze byłam za tvm, aby 
f)ewne rzeczy ujawniać, nie u­
krywać, bo to jeszcze gorzej. 
Piłka nożna cieszy się ogromną 
popularnością na całym świecie 
i "''iąże się to z dużymi pie­
niędzmi. Popatrzmy więc praw­
dzie w oczy. Pieniądze muszą 
być, za pracę należy się płaca. 
Za mistrzostwo w zawodzie du­
że pieniądze. Tak jest na ca­
łym świecie. Chcemy ze świa­
tem rywalizować, musimy za­
tem stwarzać takie warunki, 
aby ta rywalizacja była możli­
wa. Ale pod warunkiem, że są 
to rzeczyv.'iście wysokie umie­
jętności, a nie płaca już tylko 
za wyjście na boisko. W prak­
tyce przecież Jest tak, że duże· 
pieniądze płaci si.ę już tramp­
karzom, bo też muszą być wy­
niki. Bzdura! 

Nigdy nie byłam w wojsku. 
ale słyszałam, :ie p°''vtarza się 
tam taką' maksymę: im więcei 
potu na ćwiczeniach, tym mniej 
krwi na wojnie! Mądre to. Mo­
że więc zastosować tę maksy­
mę I do sportu: Im więcej po­
tu podczas szkolenia, tym \\'ię­
cej pieniędzy w ligowej druży­
nie! Nikt bowiem nie ma pre­
tensji, że daje się pleniąd;:e. 
Pretensje są tylko wtedy,. gdy 
daje się za nlc, bo to demorali­
zuje. 

Zresztą ciągle powtarzanie te­
go samego, że trzeba, że należy, 
powtarzanie bez dzlą.tania, bet 
wprowadzania słusznych idel 
ao praktyki, też w końcu demo­
ralizuje. Bo traci się wiarę w 
te !!?uszne postulaty i zamia­
ry. 

BOGDA MADEJ 
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Tara i Tarka 
W upalny dzień, gdy rozglą­

dałem się za tym, cz.ego by tu 
się napić, znajomy powiedział. 

- Jak dobrze, że nie jesteś­
my w fabryce. 

_.:_ A to niby dlaczego? 
z.dziwiłem się. 

- B-0 tam je t jeszcze bar­
dziej gorąco, a pić też nie ma 
co. 

- Czy mógłbyś mi to dokład­
nie wytłuml1czyć - zażądałem. 

- Proszę bardzo. OczywiŚ';:e 
nie w kaiidej fabryce tak t.ywa, 
ale byłem niedawno w dużych 
zakładach produkujących ma­
szyny i dowiedziałem się, że 
tam, aby zapewnić ludziom pi­
cie w te upały, trzeba wypisy­
wać aż trzy zamówienia. 

- Na trzy rodzaje picia? 
- Nie. Na jedno. Powiedzmy, 

że na z.wykłą wodę mineral­
ną. 

- Optymista! Gdzle ty wi­
działeś jakąkolwiek wodę mi­
neralną? 

- Powiedziałem: „powiedz-
my". Ale nie przerywa,. Otót 
jedno zamówienie musi być n'l 
wodę, drugie na butelki, a 
trzecie na skrzynkę. Nikt me 
będzie przecież biegał po bu­
telkę wody. Tak więc, aby lu­
dzie mogli ugasić pragnienie 
kaildy wydział musi wypisy­
wać po trzy kwity. 

- Dobrze, że nie wymagają 
jeszcze kwitów na kapsle i n:3.­
lepki ! 

- On! też tak mówią. 
Dziwny jest ten świat. Ab· 

surdalny zresztą. A przecież 
człowiek z natury swojej po­
winien dążyć d-0 tego, aby so'­
bie jak najbardziej życie upra­
szczać, jak najmniej kompliko­
wać. A tu nic z tego. Człowiek 
traci ogromną ilość czasu na t„, 
aby sobie życie jak najbar­
dziej skomplikować. Takie wi­
dać ma upodobania. 

Skoro już padło słowo: „upo­
dobania", to chciałbym kilka 
zdań - no może kilkanaście -
napisać o „Krokodylu", czyli o 
filmie: „Tara, Tara, Tara", czy­
li o „Powrocie do Edenu". Ten 
gigantyczny serial nie doszedł 
jesz.cze do półmetka, a emoc.1e 
budzi ogromne. Znam lud;:.!, 
którzy oglądają każdy odcinek 
po dwa raz.y. Raz; - rano, dru­
gi wieczorem. I bardzo 
wszystko przeżywają. Bywa. 
Starożytni Rzymianie nauc:z.yti 
mnie, abym o gustach nie dys­
kutował. Nie będę. Ale mus.r.ę 
powiedzieć, że podziwiam po­
mysłowość scenarzysty. Już 11a­
wet Arabowie pojawili się w 
Australii. Co on jeszcze wymy· 
śli? To mnie najbardziej fas­
cynuje. 

Sama akcja jest niebywa~e 
uboga. Przysłuchuję się cza­
sem, jak sobie znajomi opowia­
dają. co tam wydarzyło się w 
kolejnym odcinku „Powrotu do 
Edenu". Nie każdy ma akurat 
czas. aby dokładnie śledzić ak­
cję. I nie mu~i. Teri, kto oglą· 
dał streszcza pl'awie godzinny 
o.dcinek w trzech, czterech 
zdaniach ... 

Ale najciekawsze jest zupeł­
nie coś innego. Oto w Polsce 
roku 1986, po latach napięć spo­
łecznych i politycznych, po 
wielkich emocjach i przeży­
ciach, kied:" jeszcze nie wszyst­
ko mamy za sobą. a bardzo du­
żo przed sobą, kiedy waży ~ię 
nasza przyszłość, największe 
zainteresowanie budzą losy ro­
dziny australijskich bo~aCL.y. 
Jest w tym coś zadziwiajareg·J. 
I zastanawiającego. Najpierw 
b.vła niewolnica Isaura. Wla~­
nie w półmilionowym nakła.dzh 
ukazała się książka o jej ląsach. 
Teraz jest bogata Stefania, któ­
rej zła siostra chce odebrać ca­
łe bogactwo. 1 C() niedziela oo 
dzienniku cała niemal Polska 
dorosła i niedorosła slada prred 
telewizoram' i pł::icze nad lo· 
sami australij~kich bogaczy. 

Co myślę o samym film'e 
nie napiszę.„ 

W minioną niedzielę (6 lipca) 
przed południem telewizja w l 
programie nadała film ·o wyd· 
ue. która nazywała się Tarka. 
Bardzo lubię ,filmy o zwierząt­
kach. 'l'elewizja ma duże zasłu­
gi w pokazywaniu ~wiata zwie­
rząt, ryb, ptaków. Wyświetlono 
całe serie filmów zoologicz.nych, 
które powinny nauczyć widza 
szarunku dla zwierząt. Wyrobić 
w nim zrozumienie, że jest tyl­
ko częścią przyrody, a nie jej 
panem. I bardzo pięknie i. dzię­
ki telewizji za toi 
Myślę natomiast, że film o wy­

drze Tarka byl nieporozumie-
niem. Owszem sporo do-
wiedziałem się o życiu 
wydr, ale i o okr u~ 
cieństwie ludzi. Nie kończąca się 
pogoń psów i dobrz1 odżywio­
nych ludzi za jedną biedną 
wydrą, to już doprawdy szczyt 
okrucieństwa I... głupoty. Bv~ 
może Anglicy lubują się w ta­
kich polowaniach, ich sprawa. 
Pótrafią być okrutni i obojęt"li 
na ludzki los. A cóż dopiero 
mówić o zwierz~tach. Ale ~ą­
dzę, że można było skrócić film. 
pozbawić go okrutnej w swofoj 
wymowie sceny pogoni przez 
lasy, pola, koło młyńskie i po­
toki zgrai psów i ludzi z dłu­
gimi kijami ·- a były tam i 
dzieci - za jedną, biedną wyd­
rą. Myślę. że można było. 

Nasza cenzura obyczajowa 
bardzo jest uczulona na goliznę 
I sceny miłosne, choć powinn~· 
one być naturalne. Przymyka 
jednak oczy na wszelkie okru­
cieństwo. A film - sądząc z 
pory nadawania - pneznacw­
ny był też i dla młodyeh wi­
dzów. Czyż mus;my uczyć ich 
okruciei'1stwa? Pocieszam <ię 
tylko tym, że w tę upalną nie­
dzielę większ!'\;'ć była poza do­
mami, na łące, nad rzeką, na 
plaży, w lesie i nie widziaia 
tej głupiej pogoni za biednym 
zwierzęciem. 

Doprawdy dziwnv iest ten 
~wiat i pełen absurd ·i'.v. 

ZENON POROWATY 

• 
ODGŁOSY 15 



Jacek Sawaszkiewicz 

- l lkto totedv aa to •l'ła­
dt - Bujak przed tel1rwłzot~ 
&akołt11Gł ałf rcuem 1 dziad­
kiem, którv paląc tego dnia ;u.t 
drugie cygaro ł to jeucze przffd 
lunchem.„ i mimo że prze.c tv­
dzień z · powodzeniem obu• 
wał rię bez palenia." t.Oalnąi 
pięściq w plecionq poręcz, a te­
raz wstaje z opróżnionq ukla­
neczkq L. o;, znowu podchodri 
do barku ł nalewa sooie tej 
whisky.„ N o, nie do włarvl 
Pułkownik Dowd mętnl/M 

spojrzeniem zmierz11ł ~wojeoo 
wnuczka atojqcego na progu 
Hlonu. Odatawił butelkf. 

.- Eddie„. 
- Tak jest, lłrl 
W oczach dziadka poJawn •ft 

przebł11sk opamiętania. Jego 
twarz zachowała w11rcu napif· 
eta, napięcia tak silnego, te 
wvgładziło ono zmarazczkł na 
ezole ł wokół ust, ale d~de1c 
przvbral zwykłq 10 takich r.a-
1ach mint maraowo-żartoblłwq. 

- Kapralu Dowd7 - zagqd· 
nqł służbowo. 

Eddie wvpręŻl/ł •ff na całq 
swojq dziewięcioletniq długośt 

- Przvszedlem zameldow~. 
te pu.nkt dowodzenia jest gCl­
tów do pr4C11, sir. 

- Chodźmt1 więc, kapralu. 
Oba; dziadek 

wnuczek wvmaszerowalt 
ramię w ramię z aa-
lonu, przemierzuh korytnrz i 
kuchennt1ml drzwiami w11dołta­
U się do ogrodu, pozostJw1a3ąc 
wlączonv telewizorl k.tóru 
brzmiqc11m trochę h stfł711cznte 
głosem sprawozdawcy ponawiał 
apel prezvdenta o zachowanie 
spokoju · ł zać1tęcal ludność 
miast do ukr11cia się w JJiwni­
caeh domów, hotelowych pral­
niach, podziemn11ch parkingach 
ł przejściach „albo w jakimś 
burzowcu bqdż kolektorze, ;e­
śli nie znajdzie już mie3oł<:a w 
nqjgl~trm 11«bLiczn11m, $e'Mo„ 
me".-„Obaj _... dziadek·· t ·wnu­
czek - mieli zamiar to zrobić, ' 
mieli zamiar ukryt ait w schro­
nie, i11Le że wlasnvm: zbudo­
wan11m na skrawku własnego 
gruntu, za własne pieniądze ł 
według własnych projelctów. 
Schron ten o powierzchni trZJI• 
dziestu metrów kwadratowi1ch 
znajdował się pod ziemią, po­
międz11 kamienistą sadzaw'<ą a. 
azopq na narzędzia, w 'której 
J>U.tkownik Dowd groMadzU · 
niewypału z poligonów i poje­
d11ncze egzemptarze amunicji 
W:vwane; w sojusznłczvch ar­
miach, ponieważ marzvł o .za­
łożeniu mu~ealnei kolekcji po­
cisków artyieryjskich. Schrotł 
miał dwa we#cta: główne -
z głębi łagodnie opada3ącego 
W11kopu ziejące prostokqtnq 
oardzielq na dom; oraz zapaso­
we - krótkim tunelem polq• 
czone & plytkq, zadaszoną, czte­
rookiennq studzienką wvrastajq­
cą prz11 plocie ogrodu. Tworzy­
wem, które posłużvło do ufor­
mowania...-.tej budowli, był be­
łon, twardy nicZ11m skala ma­
gmowa. Strop, podobnie ;alł 
ścianv, miał metr grub:>ścł ł 
pokrvwaia oo półtorametro1DC1 
warstwa mieszantnv t1Jrfu 1 
mialkim żwirem ł 1 gljnq. 
Schron, wedlug obltcze'I\ pu.l­
kownika Dowda, powinien wy· 
łrzumać ciśnienie dwóch atmo­
•fn ł osłabić promieniowanie 
a.i pięćdziesięciokrotnie -
pod warunkiem, że prz.edsione7c 
dzielącv dwie parv pancern11ch 
drzwi zostanie wypelnionv v:or­
kamł z piaskiem. 

Przed zte;ącvm • •eh 1tóp 
wej§ciem do achronu dziadek 
poch11lil stę nad wnuczkiem ł 
wskazujqc w kierunku centrum 
miasta zabranq z aalonu szkla­
neczkq whłskv, tDl/Sapał zdener-
wowan11: · 

-Sł11szy,s1 te s11ren11, Eddtet„. 

wvefqoa lfł OM W lltll&q lh'o­
l'lf, ~le sunie tutaj, tebv 1trz1-
Ut 10 W11płęt11 różowv zadelc 
pr1zvdenta. 

- Co m6iołu1 - zawtał 
Eddłe to spoaób ftagannte nte­
regulamtnowv. 

- On ;eit beucsdnv, przv'ku­
tv do kocyka ł nie może zrobU 
uniku, uchvlU •ił w bok ra­
.zem ze swoim w11piętym ró­
żowym .radkiem, więc poprosił 
naszvch chlopcóio, żeb11 1pró­
bowalł powstrzvmac! tt karzqcq 
rę'kf. l oni apróbujq. Ale pre­
z11dent nit wte, ie ta kiJTzqca 
Tęka, pow1trzvmana czv nit, 
cz11 trafł w jego 1DJ1płętv różo­
wy zadek wszvstkimł palcami, 
czv tvlka paroma, czv td om­
aknie się po Jego wypłęt111n ró­
_żowym zadku, bu względu nc 
to, jak jej ten cło• wvjdzfe, itd 
•zvkuje sit do następnego, a. 
potem jeazcze jedneoo ł jeu· 
cze." 
Pulkotonł1& Dowcl tDl/pro.itował 

plecy. l:.apczi,rwi• opróżnił azkl11-
ntczkę, roniqc krople whisky, 
które 1pł11nęlv mu po brodzie; 
część z nich zdąż11l wessać do 
ust, reszcłe pozwom lciec na 
bluzę munduru ł potorzył o­
czuma po horvzoncie, gdzie 
wznosiła się biała drewniana 
dzwonnica kościoła ł oszklone 
biurowce należące do zakładu 
ubezpfeczef\, przedsiębiorstto 
wysyłkowych ł banków. l jak 
gd11b11 zwracając się do nich, 
wukrzvknqł radł doiwiadcto­
nego oficua: 

- Nie motemv dopu.łcłc!, t•­
b11 ta łapa rozdzielała tak cio­
av, ł czekać, dopóki sam!l nic 
omdleje! Trzeba jq unieszkodh­
toić! Trzeba jq odrąbać! Odrą­
bać przv rami.eniu.„ a p<iźnie; 
nie żałując 1łlt1 walnąt topo­
rem ikosem przez klatkę pier­
siową! 

Mały Eddfe ze swojej dzle­
~~cioZetniei wysoko4ci takż11 
PQt9ęztlł WZ1'Qkie1,11o po horvzQn­
cie ł dumając nad zwia~tują.:. 
cum tajemnicze ciosu zawodze~ 
niem 111ren ł nad tym, co u­
sł11szał, podrapał 1tę w poli­
czek. Jeszcze nłgdv dziadek n!• 
b11ł taki zdenerwowan11, nfadJJ 
nie mówił tak dziwnie ł o tak 
dziwnuch rzeczach, o wypiętym 
różowym zadku prezydenta, a 
tum bardziej nie wykrzykiv>ał 
tego na całe gardło, zupełni• 
nie wiadomo, do kogo ł po co. 
Te dwie whłsk11? No, wujek 
Norman wvpija przez wieczór 
pięć szklaneczek ł zachowuj& 

do nłcJl, to sumłe nłecalq set-
kę megaton. Ten dura:\ to 
przem6wtentu powiedział, te 
nastqplła tragtczna pomylka, a 
ja mówię, te to Bóg spr11wił, 
bo nasze raklet11 b11lt1 poczto­
wvmt stemplami i napisem 
,.Zwrot od nadawC'll" t miału 
łch wyprawić z powrotem .io 
piekła. Ale onł i• przechwycili, 
rozwaltlł ł spalili, ł tvl'ko d wi1 
albo trZJ1 trafilv w cel. Znisz­
CZJllł nasze Takłet11 ł wystrzelł­
U 1woje, a potem nadali tele­
fonogram do Białego Domu żq-
dajqc WJlja§nie'I\ f g r 0 Ż 4 C 

nam. l prezvdenł ukorzył sit 
przed ntmł, padł na kolana, 
biadolił ł jęczał, dał łm gwa­
rancję bezpieczei\stwa ł dopie­
ro wted11 onł warunkowo O• 
1trzeglł go o juj podjętych kro• 
kach odwetow11ch. W a r u n 'ko­
w o, rozumiecie, kapratu? A 
ten dure'I\ każe nam potulni• 
wypiąt t11ł'ki ł zachować spo­
kój bez względu na to, cz11 na­
sza zapora powstrzyma uderze­
nie, cz11 też jakii pocisk prze­
drze się przez nią ł gruchnie 
w Amervkę, kied11 w zapaa!e 
mamv dzłesiątkł t11sięc11 glowic, 
które mogą rozwiązać nasze 
problemy raz na zawsze/ 

- Gruchnie, sir? 
O raju, dziadek wcaie nłe 

zapomniał o Tegulach '11'11· l 
nareszcie wziął atę do rzeCZJI 
jak prawdzłwu dowódca, ;est 
atrasznie wkurzon11 na preZJ1-
denta, nłe ma w tJtm picu ant 
udawania. Nareszcie! Może wy­
my~U na dzista; co§ nowego, 
bo to cłqgłe czvszczenie ł kon­
serwowanie sprzętu w punkct. 
dowodzenia stalo sit ji..ż nud­
ne, może nawet - o jPj! 
może nawet oglosł atarm ato­
mowy, którv obiecuje od młe· 
sięcy, tak jak te s11ren11 do­
koła. Przecież powiedział, .te 
tvm razem jest to alarm t:raw­
dziWt/. Bylo'l:Jy kapttalnie, gdy­
by on też og.łosil taki aLarrn.. 

- Grv.chnie ł będzłe 7a pó­
lno żebt1 podjqć z klmtymf 
Jakikolwiek dialog, choctaź dys­
ponujemv dzfestqtkamł t11sięc11 
argumentów o nieodparte; sile 
perswazji. 

Zaraz, do pałeJ nędzv, 'to 
wcale nłe oznacza, że wszyst­
ko Jest stracone. Jem gruchnie 
gdziel w pobliżu bazy w'J}sko­
we;, to przepięcia mogą apa• 
wodować następnq awarff kom­
puter6w, co .mowu da Bogu a-

sumpt clo odpaZenfa aauvch 
rakiet ł skierowania łch w cel. 
Tamct odpowiedzq • nawiązką, 
nie uwlerzq już w żadne zape­
umienia, choćb11 ten dureń za­
klinał ich ł blagal, ł wted11 bę­
dziemy mus ie li przvstqpić do 
operacji strategicznych, ch11ba 
że tvmczasem, po tej wstępnej, 
wzajemne; wymianie ł demon­
stracji nowoczesn11ch irodlców 
rażenia, avstemv komputero­
we całkowicie się rozregulują ś 
wymkną spod kontroli ludzi, • 
same rozpoczną ł zakończą w 
ciqgu trzech godzin ostatnią 
wojnę lwtatowq. Tt1lko czv 
łmpula elektromagnet11czn11 zdo· 
la spowodować takq awarię1. 
Norman." Norman powinien 'o 
wiedzieć. 

- Kapralu7. 
- Tak ;nt, rir. 
- Zejdźcie do punktu • 

wodzenia ł połączcie mnłe 1 
~apitanem McLorrenem. 

Z wujkiem Normanem. Oho, 
co§ wisi w powietrzu. Maly Ed­
die ochoczo zbiegł po lagodnie 
opadającum nasupie w dól do 
schronu. 

- Oglaszam alarm atomoW11, 
kapralu - powiedzial pułko­
wnik Dowd takim ton11m, jak­
bt1 podawał prognozę pogody. 
Więc jednak! Hurrral I "lla­

łv Eddie radofaie wpadł do 
ciemnego pomieszczenia, dwa 
i pól metra pod złemiq, pod· 
czas gdv jego dziadek, Hpiqc f 
rozm11śZajqc, został na gorze z 
pustą szklaneczką po whisk11 w 
zgiętej ręce. 

W TANIEJ KNAJPCE 
W OAKLEV. 

Graficzny rzut bulwy zieln­
nl,a.ka na plaszc•ymę poziomą 
dziennikarze, cl niestrudzenJ 
apecjaliści od wymyślania pa­
ranoidalnych nagłówków 1 mro­
żących krew w żyłach artyku­
łów, nazwali trójkątem. Sc.iśleJ 
mówiąc, nazwali go „Trójkątem 
Florydzkim", żeby brzmiało to 
złowieszczo 1 teby wszyscy wie­
dzieli, gdzie on leży. W przy­
bliżeniu. 

- Gdzie on lety'P - rnożna 
by zapytać sierżanta Chipa 
Dennisa. Chip Dennis le!ał tam. 
gdzie "Trójkąt Florydzki", tyle 
te zajmował zdecyd'3wanle 

aię normalnie, dopiero po szó- _...__.,.,,_ ___ 7 ___ -;,,,------------1 
atej albo siódmej zacZJlna bud 
gadatUwy, wykrZ11kuJe talde 
same dziwne rzeczv ł łatwo 
wpada t.O złośc!. 

- Ale ni•I - stuńerdzłto•Zll 
• rozdrażnieniem, że nik' .zza 
Unii horvzontu nłe chce mu 
odpowiedzieć, że nikt nie rea• 
guje na jego oskarżenia i wez­
wania, pułkownik Dowd posta· 
nowił uwieńcz11ć swój monolog 
kwiecistą diatrybq. - Ale nie! 
- powt6rz11ł. - M11 w0Um11 wsa­
dzić głowt w piasek i potulnte 
UllPiąć różowy zadek, te?>JI 
łameł nob«ł nam dziurf, przez 
1ctórq tDl/1Tam11 • 1łebit wszvst· 
ko, nawet mózgi 

- DziuTf„. lłrf. 
- Dziurę. Sł11sze1Ucł1 prze-

mówienie prez11denta, kapralu.!' 
- Mówiqc do wnuczka pułko­
wnik nadal patrzvl w kterun· 
ku centrum miasta, gromiąc 
spojrzeniem niewidziatn11ch 
wrogów przvcrojon11ch na bia­
łe; drewniane; dzwonnk11 ko­
lcioła, na dachach ~iurowców 
« w koronach topotł. - On nam 
kazał poWf/Płnać t11lkł l !pokoj­
nit czekać, at tamci dobtorq 
się do nas swoimi glowicamt. 
Rozumłecie7 

- Tak jest, ałrl - odpowie• 
eł.dał Eddie, chociaż doprawdV 
rozumiał niewiele. Tt1lk·J c;;y 
zwykli/ tołnierz musi cokolwiek .:. 
rozumieć? Nb, zw11kł11 żoh:ierz · 
nie musi, ale kapral... nie 
wiem. Kapral ch11ba jednak po­
winien mieć jakie§ zrozumie• 
nłe sutuacjł. - Nie, nie rozu­
miem, słrl 

... 

mniej mteJsca. Miał on flW7'" 
czaj 1pi:dza6 w tej poz.le m•­
czące 1od%in7 1łutb7, poplJaJ2'C 
piwo w cieniu transportera 1 
odlewając 1i41 do dołka w ;de­
mi wygrzebanego blisko 1łebie, 
tak że nie musiał wstawać, o­
bracał 1i41 tylko na bok i wyj­
mował rozpylacz. - Gdzie on 
leży? - można b7 eo zapytać. 

I wtedy aiertant Denn'.I, gdy­
by zechciał zmienić poz41 i roz­
PQ.ttrzeć wojskow, map• mię­
dzy puszkami piwa a wygrzeba­
nym w ziemi dołkiem, mógłby 
powieść irubym paluchem po 
misternym akancie omaczają­
cym na tej ma\)ie s41ste zasield 
1 określić położenie „Tr61kąta 
Florydzkiego" • 1łcle sztabową 
dokładnoki,, s uwzeiędnieniem 
1zczegółów topoirafiemych: 
podja7.d prą mot.elu ,.Pąk Or• 
chidei", crupa czterech ąpry­
sów, ścieżka za atrzelni~ „Se­
zon Polowań", południowo-za­
chodnia iranlca ferm7 węży, 
Pasat Dyskotek. azoaa numer.„ 
ogrodzenie parkingu obok em­
porium„. szutrowa droga na pół· 
nocnym ~aju wioski indiań· 
skiej.M zabudowania restaura· 
cyjno-hotelowe nad aztucznym 
jeziorem.„ kanał łączący rozle• 
Wisko w parku papug z... Po­
łudniowo-wschodnie obrzeże lu­
naparku.„ i tak dale1. 

- Gdzie on leży? - motna 
by zapytać Iry BuelL ha Bu­
ell jadła naleśniki z jagodami 
w taniej knajpce w Oakley, 
atan Kansas, i mad kubka le­
tniej kaW7 patpyła na dowód 
fantazji oraz patriotyzmu wła­
ściciela lokalu: wiszący t.ad ba­
rem kolorowy plakat puedsta­
wiający mapkę konturową Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej pod dwoma 1krzyżo­
wanytnl proporczykami ,,Stripe:t 
and Stars", opatrzony datą 
1776. - Gdzie on leży? - mo­
to.a by ją ~pyta~ 

l wtedy Ira Buell, wyrwan3 
• zadumy, mogłaby odpowie­
dzieć nie wdając 11• w azczc­
góly topoiraficzne: 

- Na południu, ocz)'Wl.łcle. 
A więc na południu. Na po­

łudnie •ciągali z rozmaitych 
1tron kraju turyści napływają· 
cy kapryśnymi strumyczkami, 
które leniwie łączyły się w 
ludzką rzek41 majdującą ujście 
w stanie Georgia. W stanie tym 
swoje ujście zn3jdowała także 
rzeka uciekinierów z Florydy, 
nieporównywalnie mniejsza, nle 
stosunkowo wartka. W rejonie 
Columbus, La Grande, Carroll· 
ton, Marietty, Athens, Milled-
1eville i Macon zderzyły si41 
pfłld7 obu tych rzek, tworząc 
Wiry l turbulencje (nie tyle 
wod7 co tłumów) l apiętrzając 
li41 w rozwidleniu autostrad 
wychodzących z Atlanty w kie­
runku na Macon l na La 3ran­
de - mniej więcej na wyso­
kości Griffin, pod Gri!fin i w 
samym Griffin, w którym pr:e­
bywał Elia1. 

Na południe podlłiali człon­
kowie ekip filmOWJ'ch. dzienni­
karze l reporterą - wciąi • 
nowymi nadzleiamS. usiłując: 
dotrzeć jak najblliej „Trójką­
ta Florydzkiego" 1 ludqc się, te 
im to przTPadnie w udziale 
odkrycie tajemniC7 1tr::ctonej 
przez drut kolczasty i wojsko­
we patrole. Miasto Griffin nie 
budziło w nich takich emocji. 
Uznali zgodnie, te.. tródlo sen­
sacji, jaldm był Eliaa jeszcze 
miesiąc temu, wyschło już 1 
kretesem, wyekspJ,oatowane do 
cna przez telewizj~, co potwier­
dzał spadek popularności tego 
proroka, licznych jego wywia­
dów, wystąpie1'1, kazań, rytual­
nych obrządków 1 nabożeństw, 
skłaniający kolejne stacje t\• 
do rezygnowania z emisJi tych 
programów. Dziennikarze. któ­
rych tak jak Jeremy'ego Brow­
na 1 Doreen Thornhill szef 
oddelegował do obsługi Eliasa, 
uważali się za skrzywdzonych, 
odstaWionych na boczny tor. 

(8) 
prąa~4 do t.lewłzora, to ,„ 
ko przewodnik duchowy i au­
eur skupiał wokół siebie stale 
rosnłlce irono 1luchacey, adep• 
tów i wyznawców, którzy wi­
dzieli w nim nauczyciela, ja­
snowidza, nawet cudotwórcq. 
Ira Buell siedząc nad tale­
rzem z naleśnikami w taniej 
knajpce w Oakley czuła, że 
przynależy do tego irona. 

Wpierw umarła jej matka. 
Potem pojawiły się sny. Nie, 
sny pojawiły &ię, kiedy stara 
jeszcze żyła, chociaż leżała ju:t 
nieprzytomna w szpitalnym łó­
żku, wyżerana od wewnątrz 
przez rakotwórcze tkanki 
pożółkła 1 •kurczona jak bu-

. twiejąca pacynka. I było to 
przed Eliaaem, zanim ten trzy­
dziestoletni murzyński prorok 
wystąpił publicznie. 

Matka w jej snach. Matka, 
1tt6ra mdlała na widok otartej 
nogi, ta żarliwa neofitka dok­
tryny •wiadków Jehowy 
w jej snach była asystentką 
naczelnego chirurga. G wałto-
wna, despotyczna, strofująca 
pielęgniarki. I ten poród, cią· 
gle ten sam poród powtarzają­
cy ~ię z niezmiennością sce­
nanusza. To matka rozcinała 
ją ?d krocza aż po mo~te:k i 
WyJmowała z niej memowlę 
trzy~ałąc je za włosy skręcon~ 
w fll-fil, unosząc nad jej roz­
płatanym brzuchem_ 

„Czarnuch" - m6w1ła 
".unosząc jego zakrwawione 

ciało. Pokryta śluzem pępowina 
dyndała w powietrzu, nisko 
n~d lei brzuchem już zaskle­
pionym, wydłużała się ku nie~ 
mu i zrastała z jej pępkiem. I 
matka kładła na niej to niemo­
wlę, które ważyło tyle co fi­
gura z brązu. 
„Wstań - mówiła. - Wei 

tego cz a r n u c h a i chod7." 
I szpitalna biel zamieni.all\ 

się w biel mgły targanej w.::fcie­
kłymi porywami wiatru, a 
chłód sz.pitalnej posad?.ki za­
mieniał się w chłód cht'opowa­
tej, kanciastej skały kaleczącej 
bose stopy. 

Matka w jeJ snach. Matka, 
która swoim postępowaniem 
starała się dowieść każdemu, ja­
ka jest wrażliwa i taho\vna, 
ta pełna pochlebstw, gotowa 
do wyrzeczeń niewolnica wła­
snej czarnej służącej - w jej 
inach była gruboskórnym, py~ 
skatym wycieruchem ;i; ulicy 
I te jej przekleństwa, posztur­
chiwania i kopniaki. To matka 
zmuszała ją tak do wypełzania 
po tym stromym zboczu o 
twardych, ostrych krawędziac.o 
raniących ciało głęboko i bole­
Utle, ponaglając ją wulgarny. 
mi wrzaskami_„ 

„Jazda, ty rynsztokowa dziw­
ko. Spróbuj sobie . wyobrazić, że 
tam na szczycie czeka na c'e­
bie pułk kadetów z West Point 
przybyłych prosto z tygodnio­
wych ćwiczeń w okopach. l na 
okrasę kwiat młodych rozpło­
dowców z Harlemu. Taszcz to 
swoje spragnione dupsko pod 
górę. l tego c z a r n e g o b ę­
k a r t a. może rozpozna tatusia,, 
jak wszyscy pospuszczają port.. 
ki" - mówiła. 

,;.,ponaglając ją do wpełza• 
nia po stromym zboczu. Ei.ycq• 
cy wiatr rozdzierał i przeganiał 
mgłę, ukazując grmtoWY, 
szczyt wyniesiony nad przepa­
ścią i smagał jej ciało, kied7 
naga stała na zimnej skale i 
patrzyła w dół na wyłaniające 
się zza rzednącej mgły lśniące, 
cłiromitowe oko setki jardów 
poniżej. Niemowlę, które trzy­
mała przy piersi, było orr:sza­
łym, śliskim głazem pokrytym 
szlamem i przewiązanym mo­
krym sznurem. Jego drllgi ko• 
niec matka oplatała ciasno wo­
kół jej talH. 
„Leć - mówiła. - Leć, 

Cz arna Kurko". 
I chromitowe oko ruszało jej 

na spotkanie, mknąc ku niej 
coraz szybciej. Zamieniało siq 
w lustrzaną taflę jeziora, a 
ryk Wiatru zamieniał się w 
gwar ludzkich głosów. 

Kapralu Dowd, sł11szvcte ;et 
To nte jest żaden alarm ć w f„ 
cze b n 11, to jest alarm p r a w­
d z i w y, alarm b o ; o w 11· 
PrZ'l/słuchajcie sit temu w11ciu, 
kapralu, temu zawodzeniu. To 
płacze nasz prez11dent, bezrad­
nv jak niemowlę. Leży na go­
łvm brzuszku, z wypiętym ró­
żowym ządkiem t wrzeszcz11 ze 
strachu na calq Amerykę, bo 
zaraz dostanie klapsa w ten 
w11pięt11 różowy zadek. Stacje 
radiolokacyjne na Be.,.mudach 
wypatrzyły już tę karzącą rę­
kę o kilkudziesięciu p<Jlcach i 
śledzq, 3ak ponad Atiantvkiem 

- I wcale •ff wam, k.apratu, 
nie dziwię! - huknql pułko­
wnik Dowd. - Ja sam nie po­
trafię tego zrozumiet. Bula dro­
bna awaria podczas bitwy sy­
mulowane; na komputerach, 
które potraktowały sprawę se­
rio ł wvslalv kilka głowic tam 

Na przekór opinii panującej 
w mass-mediach zainteresowa­
nie Eliasem wszakże nie słabłc. 
Co prawda jako gwiazda małe­
go ekranu tracił na blasltu 1 
powszedniał, zwłaszcza że wi­
dzów przesyconych uzdrowie· 
niami dokonywanymi seryjnie 

l~tE~~~~~i:~~~:;:~~~:I przez Giorbruna i zalewem me-
' sjanistyczno-zba wiolelsko-kazno­

C.D.N. 

1t111. Janusz szvmamkł-Glanc 

16 OD.GŁOSY. . 
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dziejskiego repertuaru truóno 
było czymł zalntrygowa~ 1 

Tytuł pochodzi od reda kcJ\. TY• 
tul autora „Stan z:lgrotenla". 
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